
Polska delegacja 
spertwa

zapoznaje się 
z organizacją 
sportu w ZSRR

MOSKWA 16. 12. (tcl. wł.). 
Dclegacj"a kierownictwa pol­
skiego sportu, znajdująca się 
od 12 grudnia w Moskwie jest 
już w pełni pracy. Odbyło 
się szereg konferencji I dy-
skusji przedstawicielami
Wszechzwiązkowego Komitetu 
do Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu przy Radzie Ministrów 
ZSRR. Omówiono szczegółowo 
plan pobytu i pracy delegacji 
w ZSRR oraz podstawowe za­
gadnienia organizacyjne zwią­
zane z odznaką GTO i pracą 
szkoleń iowo-sporto wą.

W dalszym ciągu pobytu w 
Moskwie delegacja zapozna się 
z pracą związków zawodowych, 
Komsomolu, zrzeszeń sporto­
wych i innych organizacji w 
dziedzinie kultury fizycznej i 
sport» w ZSRR.

W planie pracy przewidzia­
ne jest zaznajomienie się z 
naukową działalnością instytu­
tów badawczych i pracą Insty­
tutu Kultury Fizycznej im. 
Stalina w Moskwie.

Przy końcu grudnia przewi­
dziany jest także wyjazd na 
kilka dni do Leningradu, a 
następnie do Kijowa, celem za­
poznania się z pracą w tere­
nie.

Pobyt naszej delegacji w Zw. 
Radzieckim pozwoli niewątpli-
wic na uzyskanie wielu
świadczeń wskazówek

do- 
ra-

dzieckich działaczy sportowych 
i sportowców dla podniesienia ■ 
pracy w Polsce.

Niedzielne
wyniki

LIGA KOSZA
Ogniwo Kraków — 

Kolejarz Poznań
* 

Kolejarz W-wa — 
Spójnia Gdańsk

* 
Stal Poznań — 

Gwardia Kraków

39:28

46:42

36:45

Spójnia Łódź —
CWKS 

*
.Włókniarz Łódź — 

Kolejarz Ostrów

64:46

36:40

2.

4.
5.
6.

TABELA
Gwardia Kr. (1)
Spójnia Ł. (2) 
Ogniwo Kr. (5)
CWKS (3) 
AZS W-wa (4) 
Stal Pozn. (6) 
Kolejarz O. (9)

8. Kolejarz P. (7)
9. Kolejarz W. (11)

10. Włókniarz Ł. (8)
11. Spójnia Gd. (10)

7:2 
5:2 
5:4
5:4 
4:5 
3:5 
3:6

2:6
2:6

461:343 
441:377 
302:289 
423:415 
379:374 
364:406 
348:353 
334:397 
383:455 
331:333 
312:326

PŁYWACKI PUCHAR MIAST
Warszawa — Łódź 
Szczecin — Poznań 
Bytom — Kraków

143:84
85:131
88:113

GRUPA
1. Katowice
2. Kraków
3. Bytom

2
2
2

2 
0

229:160 
198:193
163:237

GRUPA II.
1. Warszawa
2. Wrocław
3. Łódź

2
2
2

2 
0

255:182
215:223
195:260

GRUPA III.

2.
3.

Poznań
Szczecin 
Gdańsk

2
2
2

2 
0

267:165
198:232
181:249

ZAPAŚNICZY 
TURNIEJ MIAST

Katowice — Warszawa 
Kraków — Łódź 
Wrocław — Poznań

4:4
3:5

TABELA
1. Katowice
2. Poznań
3. Warszawa
4. Łódź
5. Kraków
6. Wrocław/

4
4
4
4

6
3

o

23: 9 
22:10
18:14 
16:16 
10:22
7:25

Narciarze Śląska
wystartowali

Katowice 16.12 (teł. wł.) I 
rzystając z coraz lepszych i 
runków śniegowych, które

Ko- 
wa-

dnia na dzień sie poprawiają 
narciarze śląscy pilnie przygo­
towują sie do sezonu. Na wszy­
stkich trasach zjazdowych wre 
ożywion.v ruch. Czyni się także, 
jak np. na Skrzycznem, ostatnie 
poprawki. Wielka szkoda, że o 
naprawie tras nie pomyślano w 
lecie.

W Wiśle Malince odbył się 
drugi w tym sezonie konkurs 
skoków otwartych z udziałem 
22 zawodników LZS Barania, i 
Budowlanych Goleszów.

Seniorzy: 1) Bvrd (Bud) nota 
294,7 skoki 19. 20,20,5, 2) Proc- 
ner (LZS Bar) 285.8, 19, 19, 19,5, 
3) Polok (LZS Bar) 235,5, 20,5, 
20,5. 20.

Juniorzy: 1) Tajner Włady- 
slow (Bud) 312.4, 19,5, 25, 25, 2) 
Polok Stefan (LZS Bar) 292,1, 
19, 18, 19.5.
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Warszawa, poniedziałek 17 grudnia 1951 r. Cena 45 gr

Apel uczestników turnieju w Gdańsku

GDAŃSK 
W trzecim

16.XIL (teł. wł.).
dniu turnieju pięściarskiego w Gda ńsku odbyła się na ringu wielka manifestacja

Jako pierwszy na wezwanie । tuzjazmu czołowy trener pięś-1 rynarki handlowej zdobył w 
Soczewińskiego stanął nauczy- I ciarski. trzecim kwartale we współza-r

Zawodnicy, trenerzy i sędziowie 
wzywaj wszystkich sportowców 
do podnoszenia swego poziomu

sportowców, świadcząca o tym, że czołowi zawodnicy, trenerzy i aktyw bokserski pragną wy­
pełnić zadania, jakie stoją przed naszą kulturą fizyczną. W przerwie pomiędzy walkami Zdzi­
sław Soczewiński wezwał wszystkich polskich sportowców do podnoszenia swych kwalifikacji 
sportowych i pogłębiania świadomości politycznej, szczególnie w okresie przedolimpijskim. 
W odpowiedzi na to wezwanie do kierownictwa turnieju napłynęły liczne zgłoszenia od uczest­
ników imprezy.

ciel polskich bokserów Feliks | Zawodnicy odśpiewali wraz z 
Sztam, oświadczając: i całą saią swemu wychowawcy

„W odpowiedzi na podjęte zo-j "s^° Ja'“.- Porwani „_=_ _ __ 
bowiązanie zespołowe naszych i czewinskiego zapałem składali 
pięściarzy, podejmuję zobowią- • oni indywidualne zobowiązania.

wodnićtwie pracy jedno z przo­
dujących miejsc, oraz student

jego i So- । Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
..... Sekcji Dziennikarskiej Brzeziń-

, ski, który zobowiązał się zdać 
w terminie wszystkie egzaminy 
i otoczyć stałą opieką dwóch

1 juniorów ze swego klubu, aby 
wychować ich na przodujących 
sportowców i świadomych bu- 

j downiczych nowej socjalistycz-

Trzykrotny mistrz ZSRR P. 
trenerem

P. Keres (na prawo) ze znanym 
A. K. Toluszem.

Polska delegacja sportowa
na zakończeniu mistrzostw szachowych ZSRR

zanie całkowitego oddania zdo-' wiele z nich zasługuje na 
bytych przez wiele lat umiejęt- ! szczególną uwagę. Zawodnik 
nosci naszym bokserom, by jak : szczecińskiego Kolejarża Sa- 
naigodniej reprezentowali bar- ; dowski — pracownik pływają- 
wy Polski Ludowej. Poza tym : cego taboru portu szczecińskie- 
zobowiązuię się do 1.XII.1952 r. | g0 zobowiązał się w pracy za- 
wykształcić dwóch instrukto- wodowej i na treningach być 
rów boksu o pełnych kwalifi- wzorem' dla swych kolegów, । , . ; .- .
kacjach zawodowych i morał-; wziąć pod swoją opiekę dwóch . iaczy bokserskich wystąpił wi- 
nych. Wzywam do podjęcia po-: młodych zawodników i czuwać 
dobnvch zobowiązań kolegów nad ich /rozwojem sportowvm i । 

i trenerów — oświadczył na za- ideologicznym, stale pogłębiać,
kończenie wśród wielkiego en- , swój poziom ideologiczny przez ■ „Podejmując wezwanie, rzu- 

------------------------------------------------i studiowanie dzieł marksistów- i cone przez zawodnika Socze- 
sko-leninowski.ch i ■ propagować wiusklego, zobowiązuję się 
odznakę SPO wśród, pracowni-: wzmóc aktywność w dziedzinie

nej Polski.
Jako jeden z pierwszych dzia

ceprzewodniczący sekcji boksu 
GKKF major Ńeuding, oświad-

(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)
MOSKWA 16.XII. (tel wl.). 

W sobotę 15 bm. w Sali Ko­
lumnowej Domu Związków’ Za­
wodowych w Moskwie odbyło 
się' uroczyste zakończenie XIX 
Szachowych Mistrzostw ZSRR. 
Mieliśmy możność być na spo­
tkaniu czołowych szachistów 
świata, mistrzów i arcymi­
strzów ZSRR, w ostatniej run­
dzie turnieju.

Zainteresowanie odbywają­
cym się turniejem jest tak du­
że, że na wielkiej sali brakowa­
ło miejsc, a wielu zwolenników 
szachów oczekiwało przed bu­
dynkiem na wyniki ostatniej 
rundy, która miała zdecydować 
o ostatecznym zwycięstwie jed­
nego z czterech kandydatów na 
mistrza. Dlatego też w czasie 
rozgrywania partii na sali pa-

arcymistrz Keres, który uzyskał 
12 pkt.

Główny sędzia zawodów, za­
służony mistrz sportu Roma­
nowski dokonał podsumowania 
wyników i osiągnięć zakończo­
nych mistrzostw. Specjalnie 
podkreślił on wielkie osiągnię­
cia młodych szachistów, którzy 
w trudnej i zaciętej walce z 
arcymistrzami wychodzili zwy­
cięsko. Wiele dobrych miejsc 
młodzieży nie jest wynikiem 
słabej gry starszych, doświad­
czonych szachistów’, lecz stałego

delegacja przebywająca obec­
nie w Moskwie. Trzej pierwsi 
z przodujących uczestników 
turnieju otrzymali z rąk Przę- 
wodnićztjcego GKKF ' ’ Farugi 
upominki sportowe od polskich 
szachistów. Wręczając upomin­
ki Przewodniczący GKKF Fa- 
ruga życzył szachistom radziec­
kim jeszcze większych osiągnięć 
i m.. in. powiedział:

Wasze mistrzostwo szachowe 
będzie wzorem dla naszych sza-

ków portu szczecińskiego. szkolenia młodych sędziów, sy-
Podobne zobowiązanie podjął tematycznie przekazywać im 

pracownik Zakładów Przemysłu swe doświadczenia i intensyw- 
Metalowego im. Stalina w Po-1 n!e P^cowac nad podmesie- 
znaniu - zawodnik miejscowe- । P°~ sędziowania Po-
„„ _______ nadto w terminie do dnia 22 li-tkowiak. Dalsze zobowiązania ’ ^^wiązuję się wy-
podjęli: - Krawczyk z'gdań-, szk° lc/woch.arb^ 
skiej Gwardii, Węgrzyniak z'sklch d? POZiOmu «asy pan- 
gdańskiego Kolejarza, który ja- I sl" owe-l • 
ko motorzysta państwowej ma- | A. Skotnicki

Kadra pokonała Śląsk
8:4 (0:1, 5:1, 3:2)

KATOWICE 16.XII. (tel. wł.)., zajęć na lodzie program dnia 
Po meczach z Ostrawą uczę- przewiduje wykłady z zakresu 

sinicy hokejowego obozu przed taktyki, szkolenia ideologiczne-

podnoszenia poziomu

nowala atmosfera zaciętej wal­
ki. Widzowie znaiduiacv sie na !

mło-

W 72 rocznicę urodzin
JÓZEFA STALINA

„STALIN... Imię to wyrosło na przeło­
mie dwóch epok.

Ginąca — doprowadziła do największego i: 
pognębienia Człowieka.

Nowa — rozpłomienia się coraz potęż- . 
niejszym blaskiem zwycięstwa jego wol­
ności. Imię STALINA jest symbolem tego 
zwycięstwa".

BOLESŁAW BIERUT

My uczestnicy 
klasyfikacyjnego turnieju pięściarskiego

My, uczestnicy pierwszego 
klasyfikacyjnego turnieju pię­
ściarskiego — zawodnicy, tre­
nerzy i działacze zebrani w 
Gdańsku w dniach 14 — 16 
grudnia 1951 r. stwierdzając ko 
rieczność wzmożenia wysiłków 
polskich sportowców w kierun 
ku podniesienia poziomu 1 przy 
śpieszenia tempa rozwoju na 
szej kultury fizycznej nostana 
wiamy podejmować indywidual 
ne i zbiorowe zobowiązania, 
zmierzające do wypełnienia za 
dań, jakie przed ruchem sporto­
wym postawiła Uchwała Biura 
Politycznego KC PZPR i Pre 
zydent Bolesław Bierut w swym 
liście dp polskich sportowców.

My, pięściarze .trenerzy i dzia 
łącze, zdając sobie sprawę z po­
ważnych zadań, jakie czekają 
nas w szczególności w związku 
z Olimpiadą, na której pragnie 
my zadokumentować wysoki po. 
ziom sportowy i moralny socja

wzorować będziemy się na 
metodach treningu i systemie 
szkoleniowym przodujących w 
świecie pięściarzy, trenerów i 
działaczy radzieckich.

po drugie — pogłębiać nie- 
_ ustannie naszą świadomość 

polityczną i podnosić moral­
ność sportowca Polski, Ludo-
wej.

po trzecie przestrzegać
sumiennie dyscypliny zajęć 
snortowych w myśl naczelne­
go hasła polskich sportowców: 
„pierwszy w pracy, pierwszy 
w nauce, pierwszy w sporcie".

po czwarte — wypełniając 
wzorowo obowiązki w zakła­
dach pracy i szkole. przyczy­
niać się będziemy do wzmac­
niania siły i obronności nasze­
go kraju.
Wzywamy wszystkich pol­

skich sportowców, ą w szcze­
gólności tych, którzy przygoto­
wują się do Igrzysk Olimpij-

olimpijskiego rozjechali się na । go i zajęcia kulturalno-oświa- 
tydzień. Jako nowy termin towe.
zbiórki kadry wyznaczono | W sobotę, kadra rozegrała 

....................... ............ _______ .. __  czwartek 13 bm. i w dniu tym j kolejny mecz sparringowy z re- 
wój szachów będzie wzorem dla j 26 hokeistów, zameldowało się prezentacją Śląską zasiloną kil- 
masowego rozwoju szachów u w Katowicach. , koma członkami obozu. Mecz
nas w Polsce. j Hokeiści zamieszkali w Woj. [ wygrała kadra 8:4 (0:1, 5:1, 3:2).

,, . , I Ośrodku Szkolenia Sportowego, ' Bramki dla kadry zdobyli: Je-
Zebrana publiczność specjał-< r dziennie udaja ; żak 3, Lewacki 2, Wróbel I, i

nie serdecznie przyjęła słowa ■ .... .. . ...

chistów. Wasz wspaniały roz-

dj'ch, którzy prześcigają swych 
mistrzów i nauczycieli.

Ogólny poziom tegorocznych nie serdecznie przyjęta słowa sj na Torkat ' pr7Pd obiadem' 
przedstawiciela polskiej dele- i trPnuia godzinę. natomiast po- 
SaC|L - । ołudniu odbywają dwugodzin-

Mistrz Związku Radzieckiego nv trening kondycyjny. Oprócz

mistrzostw szachowych, był 
znacznie wyższy niż dotychczas. 
Szachy są w ZSRR sportem ma-

i sowym. Kilka milionów ludzi w 
ki. Widzowie znajdujący się na związku Radzieckim gra w sza- 
sali, doskonale orientując się w; chy. Śledzą oni uważnie osiąg- 
sytuacji, nagradzali brawami ■ nięcia czołowych szachistów i 
dobre posunięcia. | nieustannie podnoszą swój po­

ziom. Oto dlaczego poziom gry 
w szachy, rozwój teorii szacho­
wej w ZŚRR jest najwyższy na

Szachowe Mistrzostwa ZSRR | 
w bieżącym roku trwały przez । 
34 dni. uczestniczyło w nich 18 
arcymistrzów i mistrzów Zwią­
zku Radzieckiego. W ostatniej 
rundzie został wyłoniony zwy­
cięzca XIX mistrzostw ZSRR,

całym świecie.
Na uroczystość

XIX
zakończenia

Mistrzostw Szachowych
ZSRR przybyła także polska

Keres, który przemawia!

Nowak po 1; dla Śląska: Maseł­
ko. Trojanowski, Hanslik i Po­
leź po 1. Sędziowali Łyczakow­
ski i Nyc, widzów około 3 tys.

listycznej kultury fizycznej oraz | skich o podejmowanie podob­
nych zobowiązań.

imieniu uczestników zawodów.' 
powiedział, że na troskę Partii 
i Rządu radzieckiego szachiści; Śląsk zwyciężył Kraków
odpowiedzą dalszą pracą nad1 e
doskonaleniem swej gry. W UICCZU HlliaS t V CZO V Ml

W drugiej części wieczoru w «
odbył się piękny 
udziałem artystów 
skiewskich.

godnie reprezentować barwy na 
szej Ludowej Ojczyzny, zobo 
wiązujemy się:

Po pierwsze — systematycz 
nie walczyć o pogłębienie na 
szych umiejętności technicz 
nych i stałe podnoszenie po-

koncert z 
scen mo-

R. S.

Turniej gdański pozwolił wypróbować

KRAKÓW 16.12 (tcl. wł.)
Mimo nieobecności czołowych 

zawodników i zawodniczek, m. 
in. Rakoczy. Reindlowej, Ku- 
rzanki, Wilkówny, Pawła Ga­
cy, Szlosarka i Kulika, mię-

średhii®ą
Na ringu zabrakło naszej czołówki

GDAŃSK 16.12 (tcl. wł.). 
W trzecim dniu turnieju bo­
kserskiego w Gdańsku, organi­
zatorzy odwrócili kolejność 
walk rozpoczynając od ciężkiej, 
a kończąc na kategorii muszej.

W ciężkiej Nandzik wygrał 
ze Stecem 3:0. Było to zwycię­
stwo bardzo nieznaczne, uzy­
skane dzięki nieco większej am- 
b‘cji. Tak więc, w ciężkiej kla­
syfikacja przedstawia się na­
stępująco: Nandzik, Stec, Ko- 
sturkiewicz, Węgrzyniak. Dodać 
trzeba, że Węgrzyniak nie mógł 
stawić się do walki z Kostur- 
kiewiczem, od którego jest nie­
wątpliwie lepszy.

W półciężkiej Glonka, który 
jest niebezpieczny dzięki lewym 
prostym wygrał z Frankiem 2:1, 
początkowe usiłowania Franka 
zmierzające do skrócenia dy­
stansu. spełzły na niczym. Do­
piero w dalszej fazie Franko­
wi udawało się „wchodzić" w 
przeciwnika. Klasyfikacja: Glon­
ka, Wojciechowski, Franek, Ur­
banowicz.

W półśredhiej Krawczyk, któ­
ry dotychczas walczył bardzo 
debrze, w ostatnim dniu w wal­
ce z Grzywoczem zawiódł zu­
pełnie i odniósł niezasłużone 
zwycięstwo 2:1. GrzyWocz ener 
gicznie atakował, zbijał proste 
Krawczyka i bez trudu przedo­
stawał się na póldystans. Szcze­
gólnie w drugiej rundzie była 
duża przewaga Ślązaka, Koń­
cówka również należała do 
Grzywocza. Dwóch sędziów 
uznało tę walkę jako remisową 
wskazując jednak zwycięzcę — 
Krawczyka. Jeden wypunkto­
wał zwycięstwo Grzywocza..

W drugiej parze Kazimier- 
czak wygrał z Jędrzejczakiem 
2.1. W trzeciej rundzie Jędrzej­
czak silnie trafił i Kazimier- 
czak bvł liczony do dziewięciu. 
Klasyfikacja: Krawczyk. Kazi- 
mierczak, Grzywocz, Jędrzej­
czak.

cji, ponieważ trzej zawodnicy 
osiągnęli po dwa zwycięstwa.

W piórkowej znajdujący się 
w dobrej formie Soczewiński. 
zrewanżował się Izydorczykowi 
za porażkę poniesioną w cza­
sie Spartakiady. Tym razem 
Soczewiński wygrał dość gład­
ko 3:0. W drugiej rundzie Izy­
dorczyk otrzymał «kontrę, po 
której był liczony do ośmiu, 
jakkolwiek nie wywarła ona na 
nim dużego wrażenia..

dzymiastowe spotkanie gimna­
styczne Kraków—Śląsk stało 
na dobrym poziomie. W sobo­
tę zmierzyły się ze sobą kobie­
ty, i w tej konkurencji zwy­
ciężył Kraków 260,65:246,15 pkt.

W klasyfikacji indywidualnej 
pierwsze miejsce wśród kobiet 
zajęły: Świeży (Śląsk) — 45,20 
pkt.; 2) Chorzonek (SI.). — 44,5 
pkt.; ^3) Kęska (Kr.) — 44,45 
pkt.; 4) Wcisło (Kr.) — 43,25,

W drugiej parze Mocek wal­
czący z półdystansu wygrał 
z Frydrychem 3:0. W drugiej
rundzie

enem a:u. w uiugicj 
Frydrych był liczony :

do dziewięciu. Klasyfikacja: So- । 
czewiński, Izydorczyk, Mocek, 
Frydrych. /

Następny 
świąteczny numer 

PrzeglqduSportowego 
w objętości 8 stron 

ukaż.e się 
w sobotę 22 bm.

PORAŻKA CZAPLIŃSKIEGO
W średniej Kucharski dość nie­

spodziewanie'wygrał z Czapliń­
skim 2:1. Czapliński miał słaby 
dzień, byl nieruchliwy i mało 
celny, a Kucharski boksował 
w linii i wiele punktował pro­
stymi. Klasyfikacja: Kucharski. 
Czapliński, Głowacki, Dampc.

W lekkośredniej Wojtkowiak 
stanał do walki z Buczkowskim 
wyraźnie zmęczony i walczył na 
niższym poziomie niż w po­
przednich spotkaniach. Po chao­
tycznej walce wygrał Wojtko 
wiak 2:1. Klasyfikacja: Wojtko­
wiak. Wisz. Buczkowski.

SADOWSKI ZWYCIĘŻA 
SCIGAŁĘ

W lekkopólśredniej Sadowski 
uzyskał zwycięstwo ze Ścigałą. 
2:1, po zaciętej walce. Sadow­
ski' od początku do końca ata­
kował, ale Ścigała był nieu«tę- 
pliwy i starał się nacierać przy 
każdej okazji.

Kaflowski wygrał z Piotrowi 
skim 3:0. Była to walka na 
dość niskim poziomie technicz­
nym. Klasyfikacja: Sadowski. 
Ścigała, Kaflowski, Piotrowski

W lekkiej Brzeziński zwycię 
żył Pęka 2:1.. Brzeziński byl 
lepszy niż na początku turnieju, 
a po gdańszczaninie było.,juz 
znać zmęczenie. W kategorii tejznać zmęczenie. W kategorii tej i 
nie przeprowadzono klasyfika- •

DROGOSZ NADAL W FORMIE
Jedną z lepszych walk w 

trzecim dniu rozegrał w kogu­
ciej Drogosz, przeciw któremu 
stanął Gumowski. Drogosz był 
niezwykle szybki i wszystkie 
ataki Gumowskiego z łatwością 
likwidował za pomocą prostych. 
Kielczanin zademonstrował kil­
ka pierwszorzędnych przejść | 
z defensywy do. ofensywy, przy 
czym pokazał jak należy iść za 
c.osem, Gumowski był bardzo 
slaby.

Wojnowski nie mógł walczyc 
z Rozpierskim z powodu kon­
tuzji Klasyfikacja: Drogosz, 
Gumowski, Rozpierski, Woj­
nowski. , . „

W muszej odbyła się tylko 
jedna walka pomiędzy Kaszubą 
i Frącikiem, wygrana przez 
pierwszego *2:1.

Klasyfikacja: Kasperczak, Ka­
szuba, Frącik, Justka.

j K. Gryżcwskl

5) Piekarska (Kr.) —s 43,15 pkt.
W niedzielę zawodnicy Ślą­

ska zwyciężyli swych przeciw­
ników z Krakowa 317,85:287,80 
pkt., rozstrzygając w ten spo­
sób o zwycięstwie Śląska w o- 
gólnej punktacji. Pierwsze 
miejsce w klasyfikacji indy­
widualnej wśród mężczyzn za­
jął Kucjas (SI.) — 54,55 pkt.; 
2) Sobala (Śl.) — 54,10 pkt.; 3) 
Solarz (Kr.) — 53,65 pkt.; 4) 
Świątek (Śl.) — 53,35 pkt.; 5) 
H. Gaca (Śl.) — 52,70 pkt.

Kucjas wygrał m. in. ćwicze­
nia na kółkach i skok przez ko­
nia, 'otrzymując jedną z naj­
wyższych ocen 9,25 pkt.

ziomu sportowego, czym

Celem przeprowadzenia spraw 
nej kontroli wykonania naszych 
zobowiązań wzywamy sekcję 
boksu GKKF do powołania ko­
misji koordynującej organiza­
cyjny przebieg całości naszej 
akcji.

Plan przygotowań bokserów 
dp Igrzysk Olimpijskich

Andrzej Roj w czasie trening» na Kalatówkach.

GDAŃSK 15.12 (dalekopisem)
W Gdańsku odbyło się zebra­

nie aktywu bokserskiego, który 
zajmował się przygotowaniami 
olimpijskimi.

Zebrani stanęli na stanowi­
sku, że projektowany 6-miesię- 
czny obóz olimpijski dla bokse­
rów nie jest potrzebny. Zorga­
nizowanie takiego obozu na­
stręczyło by zbyt wiele trudno­
ści. Natomiast słuszniej będzie 
zorganizować ' trzy przygoto­
wawcze obozy: pierwszy z nich 
w styczniu o charakterze wy­
szkoleniowym z udziałem oko­
ło 35 zawodników. Drugi obóz 
w marcu — wypoczynkowy w 
górach. Trzeci 6-iygodniowy 
przed samą Olimpiadą o cha­
rakterze kondycyjnym. Ostat-

nie dwa tygodnie tegp obozu 
powinny być poświęcone na 
sporty uzupełniające, tak, aby 
uniknąć przesytu boksu.

W ramach przygotowań olim­
pijskich projektowany jest rów­
nież w styczniu turniej przy 
udziale dwóch drużyn polskich, 
austriackiej i węgierskiej, a 
nadto wizyta bokserów fińskich. 
Planowane jest zaproszenie 
dwóch drużyn fińskich, które 
stoczyłyby po dwa mecze w 
różnych ośrodkach Polski.

Mistrzostwa Polski, w któ­
rych wezmą udział reprezenta­
cje okręgów (a nie zrzeszeń)
projektowane są maju.
Przed mistrzostwami zrzeszenia 
zorganizują własne .obozy tre­
ningowe dla zawodników, (kg)

w meczu bokserskim
SZCZECIN 16.12 (teł. wl.) W 

Szczecinie rozegrano między- 
okręgowe spotkanie pięściar­
skie pomiędzy reprezentacjami 
Wrocławia i ' Szczecina, . Mecz 
zakończył się wynikiem nie roz­
strzygniętym. Obydwa zespoły 
wystąpiły w osłabionych skła­
dach, bez zawodników walczą­
cych na gdańskim turnieju. 
Wpłynęło to oczywiście na zna­
czne obniżenie poziomu spot­
kania. Wiele walk nie miało 
absolutnie charakteru spotkań 
międżyokręgowych.

Wyniki techniczne (w kolej­
ności wag, na pierwszym miej­
scu zawodnicy Szczecina).. So­
kołowski pokoriał jednogłośnie 
na pkt. Wożniaka III, Walczak 
po najładniejszej walce dnia u- 
legł na pkt Fasce. Górecki 
przegrał na pkt. z Kuglerem. 
Kerdan uległ Adamusowi, Czar­
necki nie rozstrzygnął walki z 
Tłudnerem/ Bargiel pokonał 
zdecydowanie na pkt. Kuchar-

skiego. Piński zwyciężył na pkt. 
nieczysto . walczącego Kocha, 
Kukulak zremisował z Dud­
kiem, Grzesiak już w pierw­
szych sekundach walki posłał 
na deski Ziębickiego. Po dru­
gim ciosie zawodnik wrocław­
ski zrezygnował z dalszej wal­
ki. Deringer przegrał przez 
t.k.ó. w pierwszym starciu : ź 
Bielem II.

Sędziowali w ringu Gronow­
ski (W-wa), na punkty Lewic­
ki (Toruń), Orzechowski (Szcze­
cin) oraz Cybulski/ (Wrocław).

Wystawienie ■ ob. Cybulskie­
go do sędziowania międzyokrę-' 
gowego spotkania było wyraź­
nym nieporozumieniem ze stro­
ny sekcji boksu WKKF. Arbi­
ter wrocławski sędziował wy­
bitnie tendencyjnie, dając prze­
grane swoim zawodnikom je­
dynie w wypadku nokautu. 
Widzów ponad 3 tys. (r)
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Niesłuszna decyzja CWKS przegrał, Kolejarz W-wa wygrał
Aktyw bokserski w Gdańsku w lidze koszykówki

zbagatelizował 
zadania

wychowawcze 
sportu
turnieju eliminacyjnego w 
Gdańsku.
Decyzję narady aktywu bo­

kserskiego mimo tego oświad­
czenia uważamy za niesłuszną.

Cieszy nas fakt, żo bokser 
Lech złożył samokrytykę I 
przyjmujemy do wiadomości, 
że dopuści! się on przekrocze­
nia nie z wiasnej inicjatywy, 
ale pod wpływem namowy se­
kretarza zarządu wojewódz­
kiego Gwardii.

Oburzające jest Jednak, że

Artykuł „Przeglądu Sporto­
wego" z dnia 10 grudnia br. 
domagający się wycofania * 
przedolimpijskiego turnieju 
bokserskiego w Gdańsku za­
wodnika Gwardii Poznań Le­
cha, skazanego wyrokiem są­
dowym za złośliwe i uporczy­
we naruszanie dyscypliny pra­
cy, stał się tematem narady 
aktywu bokserskiego w dniu 
otwarcia zawodów.

Jak nam relacjonuje nasz 
sprawozdawca red. Skotnicki 
po dyskusji mimo wielu gło- taki „działacz"mógłsięznaleźć 
sów przeciwnych postanowlo- w szeregach naszego aktywu 
no Lecha do turnieju dopuś- | nie wątpimy, że Zarząd Głó- 
oić przy czym za taką decyzją wny „Gwardii" szybko zrobi 
wypowiedzieli się działacze porządek w swoim poznańskim 
kierownictwa sekcji oraz In- ogniwie.
spektor sekcji boksu GKKF dalszym ciągu Jednak sto- 
sPJ",n5er. Imy na stanowisku, że „Lech

Momentem, który «deoydo- może , pow|nlen wrócić d0 
wał o takim stanowisku było naszych Fzeregów sportowych... 
oświadczenie złożone przez WI.

pi ALSZE spotkania koszyka- 
rzy w ligowych rozgryw­

kach przyniosły nową porcję 
dość nieoczekiwanych wyników. 
Najciekawiej zapowiadało się 
spotkanie drugiej i trzeciej dru­
żyny tabeli: Spójni i CWKS 
w Łodzi. Spotkanie to zakoń­
czyło się najmniej oczekiwanym 
rezultatem. Spójnia wygrała 
wysoko, dokumentując tym, że 
nieprzypadkowo zajmuje drugie 
miejsce w tabeli.

Na trzecią pozycję w tabeli 
wysunęło się niespodziewanie 
Ogniwo krakowskie. Drużyna 
ta, chociaż nie gra zbyt błysko­
tliwie, jest bardzo poważnym
przeciwnikiem dysponując

Nie spełnił on tym razem pokłada­
nych w nim nadziei, toteż wypady 
warszawskie nie były groźne.

Ponadto CWKS z całą zaciętością 
usiłował przebić strefowa zasłonę 
obronną, miast strzelać z dystansu. 
Po zmianie stron tylko Niedziela 
kilkakrotnie próbował szczęścia z 
daleka i dzięki niemu częściowo 
wynik końcowy spotkania został 
zmieniony.

Spójnia zagrała tvm razem naj­
lepszy mecz w sezonie. Jej zawod­
nicy w pierwszych dziesięciu minu­
tach zawodów uwijali się na ca­
łym boisku. Rej wiódł Michalak. 
Był on wszędzie. Gdy zachodziła po­
trzeba niepokoił swą osobą obronę 
CWKS, a w ułamek sekundy póź­
niej już bronił własnej strefy.

Tak ostrym tempem warszawianie 
zostail od razu zaskoczeni. Już po 
kilku minutach gry. wynik przmiał 
12 0. Przewaga punktowa apl razu 
nie zmniejszyła się, a odwrotnie

do

hE a,e Poprą»’» to nie okres kil- ■ekcjl boksu ku tygodnl _ tn dJuga droga 
na której usiłną pracą zdoby- 

„ t "u .x • WB ponownie zaufanie",a) zawodnik Lech Józef (Przcąląd Sp0rt0wy z dnia 10 
postąpił bezmyślnie opusz- dniaT 
czając miejsce pracy bez Nio wolno wykazywać „k0- 
formalnego zwolnienia, ale mjweg0 liberalizmu wobec 
uczynił to na wyraźne pole- bokae’a któ popełnił Uk 
cenie naszego sekretarza za- - ’■■ H -

kierownika
Gwardli. Poznań Mushola. W 
oświadczeniu tym czytamy:

poważno przestępstwo tylko na 
podstawie samokrytyki, bez 
sprawdzenia w dłuższym o- 

cha dyscypliny pracy, ’ “ kr“,e CZy zrozun,la’ on
b) w stosunku do w/w s ....

wszczęliśmy postępowanie Nie może być tolerowany za- 
dyscyplinarne o wyniku 
którego nie omieszkamy was 
powiadomić.

c) zawodnik Lech odbył 
już nałożoną karę, wyraził 
skruchę i prowadzi wzoro­
wy tryb życia. Opierając się 
na powyższych, blerzemy 
pełną odpowiedzialność za 
postępowanie i moralność 
zawodnika Lecha w przysz­
łości. Pragnąc umożliwić mu 
wykazanie postawy sportow­
ca, świadomego obywatela 
Polski Ludowej — prosimy 
uprzejmie o nie zamykanie 
mu drogi do czynnego upra­
wiania boksu, a z uwagi na 
reprezentowany przez niego 
poziom, o dopuszczenie do

rządu wojewódzkiego i on 
Jest przede wszystkim wi­
nien przekroczenia przez Le-

dwoma zupełnie równorzędny­
mi piątkami potrafi zapewnić 
sobie zwycięstwo nad każdym 
zespołem, w którym kondycja 
nie stoi na najlepszym pozio­
mie.

Po niedzielnych meczach w 
rozgrywkach ligi koszykówki 
nastąpi przerwa do 6 stycznia. 
Tylko w środę odbędzie się 
jeszcze mecz w Warszawie: Ko­
lejarz—CWKS. Spotkanie to 
zapowiada się bardzo ciekawie. 
CWKS ostatnio nie wykazuje 
najlepszej formy. Kolejarz za 
to swymi sukcesami zapowia­
da, że sprawi jeszcze niejedną 
niespodziankę w lidze.

SŁABY MECZ LIDERA
POZNAN, 16.12 (tel. wL). Gwardia 

Kraków — Stal Poznań 45:36 (27:23).
Sędziowie: Eberhardt (Warszawa)

powiększała 
nutę.

KOLEJARZ

się z minuty na mi- 
(Lach)

OSTROW 
W ŁODZI

WYGRYWA

ŁODZ 16.12 (tel. wł.) Włókniarz 
Łódź—Kolejarz Ostrów 36:40 (16:18). 
Sędziował Twardo i Klima] (Warsza 
wa).

Włókniarz: Maciejewski — 14, Zy- 
Ifński — 9, Kaczmarek — 6, Śmi­
gielski — 3, Waligórski — 2, Jabłoń­
ski — 2. Trener Kulesza.

Kolejarz: Kolaśniewskl — 11,
Grzęda — 13, Frąszczak — 5. No­
wacki — 9. Adamczak — 3. Trener 
Wlernowski.

W dużej hall sportowej na Wi­
dzewie, w które! Włókniarz rozgry-

wa swe mecze ligowe, lepiej ezull 
się goście, którzy od początku do 
końca spotkania górowali nad ze­
społem łódzkim.

Kolejarze posiadając nieznaczną 
przewagę celniej strzelali, toteż 
wygrali zasłużenie. Najlepszym za­
wodnikiem w Ich zespole był Grzę­
da. U Łodzian wyróżnił się Macie­
jewski 1 Żyliński.

(w. I.) 
ŁÓDZKA „5“ OGNIWA KR 

WYGRYWA MECZ Z KOLEJARZEM 
POZNAS

KRAKÓW, 16.12. (tel. wl.). Ogniwo 
Kraków — Kolejarz Poznań 39:28 
(13:19). Sędziowie Elbanowski i Wy­
socki z Warszawy.

Ogniwo: Chmielewski — 8,' Krupa 
— 8. Duda — 6, Kwapisz — 6, Kor- 
cala — 4, Ciesielski 1 — 3, Ludzik 
— 3, Bednarowicz I — 1. Ciesiel­
ski n. Trener Kopowski.

Kolejarz: Bernard — 10, Jarczyń- 
ski — 9, Krasiński — 5, Fęgierski 
— 4, Grzenda, Grzechowiak, Hag- 
lauer, Bejer. Trener Patrzykont.
Po' doskonałej grze w pierwszej 

połowie, kiedy to Kolejarze zaska­
kując przeciwnika tempem prowa­
dzili różnicą 10 do 12 pkt. po przer­
wie zjawiła się na boisku, jakby 
zupełnie inna drużyna. Zwolniła 
ona niepotrzebnie (może na sku­
tek braku sił) szybkie tempo i wó­
wczas doszedł do głosu przeciwnik 
1 przy dopingu widowni zaczął od­
rabiać dystans. Kiedy zaś najlepszy

Grupa naszych narciarzy na obozie na Kalatówkach.

wodnik, któremu sport prze­
szkadza w pracy, dopóki nie 
udowodni on solidnym, su­
miennym wykonywaniem obo­
wiązków, żo rzeczywiście za­
sługuje na miano sportowca.

Nie wolno w szczególności 
dopuszczać go do turnieju, na 
którym próbują swoje siły 
kandydaci do reprezentowania 
barw Polski na Igrzyskach O- 
limpijskich.

Decyzja narady jest z tych 
względów głęboko niewycho- 
wawcza i przynosi szkodę na­
szej uporczywej walce o wyso­
ki poziom moralny polskiego 
sportu i nie wątpimy, że zaj­
mą się nią instancje kierow­
nicze naszej kultury fizycznej.

Wielki sukces mistrza
Tigrana Petrosjana

A) AJMŁODSZY z mistrzów 
radzieckich, Ormianin Ti- 

gran Petrosjan, mając zaledwie 
19 lat, zdobył wspólnie z Ka- 
sparlanem tytuł mistrza repu­
bliki armeńskiej na 1948 rok. 
Ten sukces otworzył mu drogę 
do championatu ZSRR W tym 
samym roku staje młody mistrz 
po raz pierwszy na starcie pół­
finału XVI championatu ZSRR 
lecz zostaje wyeliminowany na 
skutek zajęcia piątego miejsca. 
W 1949 r. bogatszy w doświad­
czenia Petrosjan przypuszcza po 
raz drugi atak na pozycje sta­
rych mistrzów w półfinale XVII 
championatu ZSRR. Atak udaje 
się — młody mistrz przychodzi 
na drugim miejscu.

Na jesieni 1949 r. walczy Pe­
trosjan wspólnie z elitą 19 mi­
strzów radzieckich w finale 
XVII championatu i zajmuje 
szesnaste miejsce (na 20 zawod­
ników). W następnym roku wi­
dzimy Petrosjana znowu na 
starcie półfinału XVIII cham­
pionatu ZSRR. I tym razem 
zajmuje 2—3 miejsce, upraw­
niające do gry w finale. W fina-

le XVIII championatu. roze-
granym na jesieni 1950 r., Pe- 
trosjan przychodzi jeszcze na 
dalekim dwunastym miejscu (na 
18 uczestników), polepsza jed­
nak swoja lokatę na liście naj­
silniejszych szachistów ZSRR o 
cztery miejsca.

Rok 1951 jest przełomowy w 
karierze Petrosjana: we wspa­
niałym stylu, w silnej konku­
rencji zdobywa tytuł mistrza 
Moskwy, a następnie lekko wy­
grywa jeden z półfinałów XIX 
championatu ZSRR. Ostrożny, 
pozycyjny styl gry Petrosjana 
ulega ewolucji — gra on bar­
dziej ostro, bardziej atakująca. 
Dzięki tej korzystnej ewolucji 
wywalcza Petrosjan w bezsprze­
cznie najsilniejszym powojen­
nym championacie ZSRR (we-

Krótko o
W stolicy odbyło się w niedzielę 

rewanżowe finałowe spotkanie pił­
karskie o puchar StKKF. Po pierw­
szym nierozstrzygniętym meczu 
Budowlani wygrali z Ogniwem 2:1 
(111 I zdobyli puchar.

Bramki strzelili: Raczkowski

1 Rusiecki (Olsztyn), widzów ponad 
2.500. I

Gwardia: Dąbrowski — 16, Pacuła j 
— 8, Pyjos — 7. Ariet — 6, Wójcik 
— 4, Wężyk — 4, Bętkowski. Trener 
Groyeckl.

Stal: Młynarczyk — 8, Klewenha- | 
Cen — 7, Marciniak — 7, Kubicki 1 
— 6, Wybieralski — 4, Kałek — 2, | 
Jaśkowiak — 2. Orlikowski, Karalus, I 
Ostańskl. Trener Dylewlcz. |

Gwardia zwyciężyła zasłużenie, 
będąc zespołem bardziej wyrówna­
nym, przewyższającym miejscowych 
lepszą dyspozycja strzałową, tech­
niką I taktyką. Przede wszystkim 
na wyróżnienie zasługuje Ariet, 
który był motorem wszelkich akcji 
oraz Dąbrowski jako dobry strze­
lec. W drugiej części dostroił się 
do nich Pyjos.

W stali wszyscy zawodnicy za­
wiedli strzalowo w drugiej poło­
wie. O słabej dyspozycji świadczy 
najlepiej fakt, że na 21 osobistych 
zawodnicy Stall zdobyli zaledwie 
6 punktów. Ponadto zawodnicy 
poznańscy nie umieli przebić się; 
przez doskonała obronę krakowia­
ków, zagrywając dość słabo pod I 
własnym koszem. Na wyróżnienie | 
zasługuje jedynie Młynarczyk. Sa­
ma gra stała na zadawalającym po- : 
złomie jedynie w pierwszej połowie, I 
kiedy sytuacja zmieniały się bardzo 
szybko. (ol) |

NAJLEPSZY MECZ SPÓJNI L0D2
LODŹ 15.12 (tel. wl.) Spójnia 

Lodź — CWKS 64:46 (36:19). Sędzio­
wali Rybka 1 Seifert Kraków.

Spójnia: Pawlak — 28. Skrodzkl 
— 12, Michalak — 8, Hondzelek — 6, 
Kasiński — 6, Mokwińskl — 4, Przy- 
warskl, Florkowskl. Trener Dow- 
gird.

CWKS: Kamiński — 21,, Niedziela 
— 10, Golimowskl — 8, Majer — 4, 
Szor — 2, Lubelski — 1. Trener 
UlatowskL

Drużyna CWKS spotkanie to prze­
grała zasłużenie. Mogła wprawdzie 
zmniejszyć swa porażkę, ale popeł­
niła dwa zasadnicze błędy taktycz­
ne. Pierwszy z nich wypływa z gry 
na Kamlńskiego. który tym razem 
sprawiał wrażenie sennego, nie wy­
chodził na pozycje, a tylko czekał 
na jakieś przypadkowe podania.

Wawro (Kolejarz W-wa) strzela 
w meczu z Kolejarzem Poznań, 
rozegranym przed tygodniem w 
Poznaniu i zakończonym sukce­
sem warszawskich kolejarzy 

52:48.
Foto CAF

| z poznańczyków Fęglerskt „zle­
ciał" z boiska, wówczas stało się 
jasne, że Kolejarz nie wytrzyma 
naporu finiszujących krakusów.

W okresie powodzenia poznańczy- 
cy Imponowali dobrym kryciem, 
celnymi strzałami na kosz 1 pew­
nym wykorzystywaniem rzutów o- 
soblstych. Pod koniec zawodów 
popełniali szkolne błędy właśnie 
w kryciu, a z pledu osobistych nie 
wykorzystali żadnego.

W drużynie krakowskiej 1 tym 
razem pierwsze skrzypce grała dru­
ga piątką, w której zamiast Bed- 
narowicza n grał Korcala, będący 
w akcji przez cały czas męczu za­
równo w otoczeniu krakowskich 
kolegów, jak i czwórki łódzkiej.

(s. h.)
TRZECI KOLEJNY SUKCES 

KOLEJARZA W-WA

WARSZAWA 16.12. Kolejarz W-wa 
— Spójnia Gdańsk 46:42 (28:23) Sę­
dziowali Ejme 1 Zajączkowski z Ło­
dzi.

Kolejarz: Zagórski — 12. Złotkle-, 
wlcz — 12. Wawro — 9, jańczak 
8. Siesicki — 2. Siwek — 2, Dierż- 
ko — 1. Trener Maleszewskl.

Katowice, Warszawa i Poznań
na czele Pucharu Miast

OSTATNIA kolejka pierwszej 
rundy pływackiego Pucha­

ru Miast przyniosła ponownie 
szereg dobrych wyników, 
świadczących o systematycznej 
pracy trenerów i zawodników 
wszystkich prawie okręgów, 
biorących udział w imprezie. 
Po pierwszej rundzie zostali 
już wyłonieni liderzy poszcze­
gólnych grup, którymi zostali 
pływacy Katowic, Warszawy i 
Poznania.

W dalszym ciągu szwankuje 
organizacja zawodów, które w 
swym obecnym programie prze-

Spójnia. Appenheimer ^ar" ' ciągają się zbyt długo. Najlep-kowski I — 12, Sterenga — 10. Le- 
lonkiewlcz — 3. Dronicz, Markowski 
II. Brzozowski. Trener Rudelski.

Spotkanie ze Spójnią gdańską 
przyniosło Kolejarzom trzecie ko­
lejne zwycięstwo. Kolejarze wygra­
li zasłużenie. Przewyższali swych 
przeciwników przede wszystkim 
tym, że mieli bardziej wyrównani’ 
zespół. W Kolejarzu dobrze zagra­
li Zagórski i Wawro. Poprawił się 
również strzałowe Jańczak.

Kolejarze na ogól dobrze kryli 
przeciwników, jedynie z Appen- 
heimerem nie mogli sobie pora­
dzić. Zagrali oni dobrze taktycz­
nie. szczególne w drugiej połowie, 
gdy przy stanie 46:42 na więcej niż 
5 min. przed końcem umieli u- 
trzymać przy sobie piłkę i wynik.

W Spójni, która zagrała mecz 
raczej słaby wyróżnić można je­
dynie Appenheimera, który swą 
dyspozycją strzałową sprawił wie­
le kłopotu przeciwnikom. Pozosta- 

l ii zagrali poniżej swych możliwo­
ści.

Przebieg spotkania był ciekawy. 
W pierwszych minutach ze strza­
łów Appenheimera prowadzi wy­
raźnie Spójnia. Kolejarze Jednak 
grają bardzo ambitnie i na każdy 
atak Spójni znajdują odpowiedź, 
kilka razy doprowadzając nawet 
do remisu. Dopiero pod koniec 
pierwszej połowy, korzystając z 
chaotycznej gry gdańszczan. Kole­
jarze przejmują inicjatywę 1 po 
strzałach Złotkiewicza i Wawry zdo­
bywają prowadzenie.

szy tego dowód mieliśmy n; 
Warszawie, gdzie mimo, że im­
preza została zorganizowana 
dobrze, zawody trwały aż 3'/a 
godziny. W ciągu przerwy mię- 
dzyrundowej sekcja pływacka 
GKKF winna znaleźć właściwe 
rozwiązanie z tym jednak, by 
nie ograniczać programu im­
prezy.

Zawodnicy po pierwszej run­
dzie będą mieli przerwę aż do 
13 stycznia. Chcielibyśmy^ aby
przerwa ta nie była przerwą
„świąteczną", lecz, by trenerzy 
i zawodnicy należycie ją wy­
korzystali dla dalszego podnie­
sienia poziomu.

WARSZAWA — ŁÓDŹ 143:84

Międzyokręgowe spotkanie 
pływackie o Puchar Miast za­
kończyło się wysokim zwycię­
stwem stolicy nad pływakami 
Łodzi 143:84. Zwycięstwo War­
szawy jaskrawo uwydatniło, iż 
z pływactwem na terenie Łodzi 
dzieje się źle. Wysokiej porażki

Po przerwie, w dalszym dlagu no- ' łodzian nie usprawiedliwia na­
ziom gry się nie podnosi, akcje sa ...............................
nadal przypadkowe, piłka często nic 
trćfla do adresatów. Kolejarze jed­
nak pizeważaja wyraźnie. Prowa­
dza przez cały czas, przewaga ich 

I dochodzi chwilami do 8 pkt.
(Sam.)

wet fakt, Iż zabrakło w ich re-

dystansując sześciu arcymi- Zapaśnicy Katowic rozgromili Warszawę 7:1 
strzóio, w tym mistrza świata
Botwinnika i wicemistrza Bron- I Z niedzielnych spotkań zapaś- 
sztajna. Za ten wspaniały suk- ; ników w ramach Turnieju 
ces dwudziestoletni mistrz o- I Miast na uwagę zasługuje wy- 
trzyma pierwszy ,,bal" arcymi- . s°kio zwycięstwo Katowic z 
strzowski. 1 Warszawą. Zapaśnicy stołeczni,

I mimo trzydniowego specjalne­
go treningu przed meczem po­
nieśli porażkę. Warszawa wy-

J. Chądzyński

wszystkim
radomskich najlepiej zagrała 
członkini kadry narodowej 
skowicz.

bvła 
Wło-

stąpiła wprawdzie w osłabio-
nym składzie, jednak przegrała 
nawet w wagach, które były 
jej mocnymi punktami.

się z Łodzią oraz Poznań, któ­
ry walczy jeszcze z Warszawą.

KATOWICE 16.12 (tel. wł.) 
Osłabiona brakiem kilku czo­
łowych zawodników, zapaśnicza 
reprezentacja Warszawy prze­
grała z Katowicami 1:7. Wyni­
ki (na pierwszym miejscu go­
spodarze):

Blellk dla Budowlanych oraz Przy­
goda dla Ogniwa. Sędziował Ko­
morowski.

KIELCE, 18.12 (tel. wł.). w Kiel­
cach rozegrano finał wojewódzki 
siatkówki męskiej 1 żeńskiej o pu­
char Pokoju. W rozgrywkach wzię­
ło udział 8 zespołów: Stal, Unia 
Radom. Unia Pionki, oraz Spój­
nia, Budowlani 1 Ogniwo Kielce.

W siatkówce kobiet zwyciężyła 
radomska Stal, bljąc Spójnię Kiel­
ce 2:0 (15:6, 15:5), oraz Ogniwo Kiel­
ce 2:0 (15:12, 15:8). Z zawodniczek

W siatkówce męskiej zwyciężył i 
także zespół radomskiej Stali, bl- ! 
jąc Unię pionki 2:1 (14:16. 15:4. 15:7) : meczu z Poznaniem wygrać trzy 
oraz Budowlanych Kielce 2:0 (15:6. I walki.
15:7). W zespole tym dobrze zagrał 
mocno ścinający Szpaderski. Z indywidualnych spotkań na

TORUŃ, 16.13 (tel. wl.). w zawo- | uwagĘ zasługuje przegrana Ka- 
, . .. ._ । ucha (Poznań) z Drągiem (Wro-

cław).

Słabiutki Wrocław zdołał w

dach lekkoatletycznych, odbytych
w hall toruńskiej, uzyskano szereg 
wyników zasługujących na wyróż- 
ńicnle. Najlepiej spisał się Skupny, 
który osiągnął w skoku w wzwyż 
— 100, ten sam zawodnik w skoku 
w dal miał 617. Junior Zbikowski
na 600 m uzyska! 2:13,0. z innych 
wyników należy wymienić rezul­
taty kult mężczyzn — 13.50 — Chrza­
nowski 1 kobiet — Drzewiecka — 
10.23.

Czoło tabeli objęły Katowice. 
Losy turnieju nie są jeszcze 
zdecydowane. Najpoważniej­
szymi kandydatami do pierw­
szego miejsca są Katowice, któ­
re w ostatnim rzucie spotkają

Plan badań lekarskich na 1952 rok
wymaga sprężystej pracy komitetów kf

W UBIEGŁYM roku Mini- 
’ ’ sterstwo Zdrowia i GKKF 

zleciły Centralnym "Wojewódz­
kim Poradniom Sportowo - Le­
karskim i Wojewódzkim KKF 
opracowanie planu badań spor- 
towo.^, lekarskich na rok bie- 
żący.Flan ten nie został jednak 
zrobiony, gdyż większość orga­
nizacji sportowych nie nade­
słała wykazu ćwiczących, który 
miał być tego planu podstawą.

Obecnie przystępujemy do 
opracowania planu na rok 1952 
w skali ogólnokrajowej. Po- 
wstaje pytanie, czy rzeczywiście 
istnieje potrzeba jednorazowe­
go zaplanowania badań na cały 
rok, czy nie wystarczy pozosta­
wić to dorywczemu porozumie­
niu kierownictwa odpowiednich 
ogniw sportowych z poradniami 
sportowo - lekarskimi, względ­
nie z poszczególnymi lekarzami.

PLAN ROCZNY
Doświadczenia obecnego roku 

potwierdzają konieczność usta­
lenia planu na cały rok. Prze­
glądając zestawienia cyfrowe 
z roku bieżącego stwierdzamy, 
iż całe okresy w.pracy niektó­
rych poradni nie były należycie 
wyzyskane, podczas gdy inne 
wykazywały wzmożoną frek­
wencję i. nie mogły przebadać 
wszystkich zgłaszających się. 
Tak działo się na kilka dni 
przed wszystkimi imprezami

masowymi, przed rozpoczęciem 
sezonu bokserskiego, na począt­
ku roku akademickiego itp.

Ten nierównomierny dopływ 
do poradni powodował, że wielu 
zdających na odznakę SPO 
przystępowało do próby bez ba­
dania, podczas gdy lekarze spor­
towi w wielu wypadkach cze­
kali na pacjentów. Nie zapomi­
najmy przy tym, że rok bieżący 
w stosunku do poprzedniego 
przyniósł dużą poprawę pod 
względem ilości przebadanych 
sportowców. Przyczynił się do 
tego w znacznym stopniu fakt 
wprowadzenia książeczek SPO 
z rubryką wyników badań spor­
towo - lekarskich, bez których 
nie powinno się wydawać od­
znak.

Często zdarza się, że do bada­
nia lekarskiego zgłaszają się 
zdający, dopiero po ukończeniu 
wszystkich prób, co należy po­
łożyć na karb złego kierowni­
ctwa.

Rok przyszły niewątpliwie 
przyniesie poważne zwiększenie 
liczby ubiegających się o od­
znakę SPO, nie należy nato­
miast spodziewać się wybitne­
go zwiększenia liczby poradni 
sportowo - lekarskich.

Te dwa fakty są brane pod 
uwagę przy opracowywaniu 
planu na rok przyszły. Obowią­
zek badań sportowo - lekar­
skich spoczywa nie tylko na po­
radniach, ale na całej sieci spo-

Barczyk uległ Rokicie: Tobola w 14 
min pokorni Ktiśnrierza: Gondzlk w 
2 min wygrał ze Skolimowskim: Kusz 
pokonał Dąbrowskiego: Gołaś zwycię­
ży! Noubancra, a Grvl - Rawskiego: 
Berkowy w 12 min pokonał Książkie 
wieża. Kaspnrczak zwyciężył Zasłonę.

Sędziował Kawał (Lód,.).' punktowali 
.'.miech (W wal, i Szmatloch (Śląski 
Widzów ok. 3 000.

W KRAKOWIE SZESCIU LEŻALO 
NA ŁOPATKACH

KRAKÓW 16.12 (tel. wł.) t.Adi _ 
Kraków 4:4 Wyniki (w kolejności wal? 
od muszej do ciężkiej, na p^rwszym

Lodzi i:
położy! ni łopatki w R

Brdnarek
min Świder

sklcgo; Grtr.il nrzctfr.il w A min z Gi } 
basem; Balwlcki zwyciężył w o. z po-

wodu niedopuszczenia przez lekarza dn 
walki zawodnika Rychty. Skonecki po 
łożył w 9 min. na łopatki Derbota; 
Matusiak nieci na punkty Bajork.wi 
Kromer przegrał w 2 min. do Orzeła. 
Lenart przegrał w 2 młn. z Radoniem: 
Gliński położył w 3 min na łopatki 
Chmiełarczyka.

Sędziował na macie Smoczyński (Po­
znań). punktowali Swlętosławskl (Łódź) 
I Milan z Krakowa.

Najładniejsza, walkę stoczył! Świder 
ckl z BeHnarkiem, Ńa dobrym pozlo 
mie stała również walka b. mistrza 
Polski Glińskiego, który zaimponował 
kondycją oraz bogatym repertuarem 
technicznym.

KAUCH POKONANY PRZEZ DRĄGA
WROCŁAW 16.12 (tel. wł ) Pozna»' 

zwyciężył Wrocław 5:3. Wvnlkl (na 
P:erwszym miejscu zawodnicy Pozna­
nia):

Nlkodemskl. zwyciężył Sadowskiego; 
Sznalder położył w 55 sek. na łopat­
ki Piotrowskiego, Kauch. przegrał z 
Drągiem: Jakubowicz wygrał z Wa­
dowskim. Mlelcznk położył w 14 mm. 
Krysmalsklego; Nowaczyk przegrał z ; 
Barłogiem; Jankowłaka położył w 2 
min. na łopatki Skurczyńskl. Mąka 
wygrał w.o

Na macie sędziował Wojewódka 
(Wr.) I Nlewledzłatn (Poznań), na 
punkty Kozicki (Boguszów) ł Sobek 
(Poznań).

prezentacji Dobrowolskiego, 
Gorzkowskiego i Proniewiczów- 
ny.

Na czoło wyników niedzielnej 
imprezy wybija się rezultat 
Mrozówny na 200 m żabką — 
3:11,8, Nikodemskiego na tym 
samym dystansie — 2:50 i Zel- 
mana na 100 m mot. — 1:16,3. 
O dobrej formie Mrozówny 
świadczy wynik w sztafecie 
4 x 100 m zmiennym, w której 
przepłynęła 100 m żabką poni­
żej rek. Polski, uzyskując 
1:27,9. Na wyróżnienie zasługu­
ją również wyniki Ludwikow­
skiego na 200 m grzbiet. — 
2:52,7; i Werakso na 400 m dow. 
— 6:16.6.

Z łodzian najlepiej zaprezen­
towali się jedyni zwycięzcy kon­
kurencji: Sobczakówna 100 m

chowanie fizyczne. Nikt nie wy- 1 kierowani do Poradni Sporto- 
maga, aby lekarz innej specjał- I wo - Lekarskich.

łecznej służby zdrowia. W dzien­
niku urzędowym Ministerstwa 
Zdrowia Nr 3 r. 1951 Okólnik 
Nr 19-6/51 wyraźnie jest to 
stwierdzone.

Główny ciężar badań lekar­
skich w sporcie masowym spo­
czywa przede wszystkim na le­
karzach zakładowych i szkol­
nych. Poradnie sportowo - le­
karskie powinny badać w j 
pierwszym rzędzie zawodników 
sklasyfikowanych, następnie 
skierowanych przez lekarzy za­
kładowych i szkolnych w wy­
padkach wątpliwych, względnie 
badać sportowców z tych zakła­
dów i szkół, które nie posiada­
ją jeszcze swoich lekarzy, W 
wyżej wymienionym okólniku 
jest podane również jak ma się 
to badanie odbywać i jakie ma 
być orzecznictwo.

ności pomagał zawodnikowi w i 
osiągnięciu rekordowego wyni-' 
ku, aby określał natężenie tre­
ningu mistrzów sportu, wyła­
pywał wczesne stany przetre­
nowania itp., ale każdy lekarz 
musi znać wymagania zdrowot­
ne potrzebne do zdawania BSPO 
i SPO. I

Od czego zależy wykonanie 
planu? Przede wszystkim Po­
wiatowe Komitety Kultury Fi­
zycznej muszą potraktować to 
zagadnienie poważnie i poza 
zgłoszeniem kandydatów do ba­
dań, dopilnować zgłoszenia się 
ich w wyznaczonych terminach.
Wobec małej ilości lekarzy nie 
możemy dopuścić, aby godziny 
ich pracy były nie wyzyskane

Plan badań na rok przyszły 1 Do lekarzy należy apelować, 
oparty Jest właśnie na szero- I .y badań podchodzili
kiej sieci powszechnej służby । nie ‘y**0 formalnie, jak to się 
zdrowia. Powiatowe Komitety cz$s*° w terenie zdarzało, że le- 
Kultury Fizycznej zrobią wy- I ^arz zawodnikowi zadawał py- 
kazy ćwiczących na swoim te- I czy zdrów i podpisywał 
renie z uwzględnieniem trenin- i u!?ZuCZkę’ ale. aby suntiennie 
gów zdobywania SPO i rozpo- i badali zawodników.
czynania sezonu w danej gałęzi i Nowością planu na rok 1952 
sportu. Tak sporządzony wykaz i jest ambitne zadanie przebada- 
przedstawią lekarzowi powiało- nia wszystkich piłkarzy do 1 
wemu (kierownikowi Wydziału | maja 1952 roku i wszystkich 
Zdrowia PRN), który poda gdzie ' ■
i kiedy oraz przez którego leka-

USPRAWNIENIE W PRACY

NIE ZAWSZE WŁAŚCIWE 
PODEJŚCIE LEKARZY

Wielokrotnie spotykamy się z 
odsyłaniem do poradni uczniów, 
lub studentów, bez badania 
przez lekarza uczelnianego i 
szkolnego dlatego, że badanie 
sportowo - lekarskie jest bada­
niem specjalistycznym, na któ­
rym lekarz może się nie znać.

Twierdzenie to jest co naj­
mniej naiwne. Trudno sobie wy­
obrazić aby lekarz, który .pra­
cuje z młodzieżą zupełnić nie 
znał się na wymaganiach zdro­
wotnych stawianych przez wy­

rza będą ci sportowcy zbadani.
Plan powiatowy zostaje prze­

słany do WKKF i Centralnych 
Wojewódzkich Poradni Sporto­
wo - Lekarskich. W razie rze- 
czywistej'niemożności przebada­
nia na danym terenie np. z po­
wodu dużej liczby ćwiczących, 
braku dostatecznej ilości leka-

ciężkoatletów do i marca 1952 
roku. Po tych terminach zawod­
nicy w tych dziedzinach sportu 
nie będą dopuszczani do startu" 
i treningów.

Dotychczasowe statystyki wy­
kazują iż właśnie piłkarze naj- 
oporniei poddają się badaniom 
sportowo - lekarskich, a właśnie 
w tej dziedzinie istnieje najła­
twiejsza kontrola przeprowa­
dzonych badań poprzez sędziów

-----------
wą do danego powiatu i pomóc Wszystko wskazuje iż plan 
w przeprowadzeniu badań. Za- zo.stał Pomyślany realnie. Odpo- 
sadą jest jednak załatwienie ' "'.ednie zarządzenia GKKF 1 
potrzeb własnymi silami terenu. I Ministerstwa Zdrowia już się 
DrzanVrik|iC3' sk,asyfjk°wani 1 ^0^1(^2^¾

wymagające badań wym dla rozwoju badań sporto- 
specjalistycznych powinni być | wo - lekarskich, (zz)

dow. — 1:19,9 i Boniecki 400 m 
dow. — 5:13,7.

Do lokalnych sensacji wśród 
pływaków stolicy należy zwy- 
cięstwo Michalskiego nad Przą­
do i Ziółkowskiej z Prokopów- 
ną. Mocnym punktem Warsza­
wy była drużyna piłki wodnej, 
która zdeklasowała • przeciwni­
ków. Najlepszym strzelcem 
wśród waterpolistów stolicy był 
jak zawsze Minartowicz.

W skokach do wody zawodni­
cy, Warszawy wyraźnie prze­
wyższali -przeciwników, co w 
dużej mierze jest zasługą trene­
ra Bogajewskiego.

Mężczyźni: 100 m dow.
chalski (W) 1:05,0;
(W) — 1:05,2. 100 m mot.

1) Ml- 
Z) Prządo 
1) Zelman

(W) — 1:16,3; 2) Pietrzak (W) — 
1:19,9. 200 m żabką: 1) Nikodemskt 
(W) — 2:50,0; 2) Jankowski (W) — 
2:53,5. 200 m grzbiet.: 1) Ludwikow­
ski (W) — 2:52.7; 2) Pławik (Ł) — 
2:56.5; 3) Sierocki (Ł) — 2:57,2; 4) 
Paluch (W) — 2:59,5. 400 m dow.: 
1) Boniecki (Ł) — 5:13,7; 2) Koci­
szewski (W) — 5:16,0. Skoki: 1) Rę- 
l|as (W) — 66,47 pkt., 2) Baklarz 
(W) — 61,66.

Kobiety: 
kówna (Ł)

100 m dow. 1) Sobcza-
1:19,9; 2) Ziółkowska

(W) — 1:23,6« 100 m mot.: 1) Byszew-
ska (W) 2) Malinowska
(Ł) — 1:39,2. 200 m żab.: 1) Mrozów- 
na (W) — 3:11,8: 2) Malinowska (Ł) 
— 3:20 200 tn grzbiet.: i) Fijałkow­
ska (W) — 3:15,3; 2) Iwanow (W) — 
3:38. 400 m dow.: 1) Werakso (W) — 
6:10,8; 2) Ciemniewska (Ł) — 6:48,8. 
Skoki: 1) Chrząszczówna (W) — 

•32,04 pkt., 2) Jęczmieniak (Ł) —

Piłka wodna Warszawa -- Łódź 
20:1 (14:0). Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Minartowicz — 14. Sucho- 
dowski i Zguda po 2 oraz Zelman i 
Czuperski po 1. Dla pokonanych 
GutkowskŁ Sędziował mgr Pudło.

(stp)
POZNAN — SZCZECIN 

131 : 85
SZCZECIN 16. 12. (teL wł.) 

? Szczecin — Poznań w pływac­
kim pucharze Polski 85 : 131. 
Zawodnicy Poznania przeważa­
li prawie we wszystkich kon­
kurencjach, najbardziej jednak 
w meczu piłki wodnej, który 
wygrali w stosunku 14:0 (6:0). 
Pomimo obecności w Szczecinie

sobie odpowiedniej drużyny, 
waterpolowej przeciwnikom 
swoim ustępuje przynajmniej o 
klasę.

Gospodarze stracili punkty z 
powodu wycofania się zawod­
niczki w skokach oraz nienaj­
lepszej obsadzie poszczególnych 
biegów. Mimo to w ogniu walki 
młodzi reprezentanci Szczecina 
osiągnęli niezłe wyniki, ustala­
jąc trzy rekordy okręgu.-

Mężczyźni 100 m dow. 1) Szubar- 
ga (P) 1:05,8, 2) Włodarczyk (S) 
1:06,8. 200 m grzbiet. 1) Lutomski 
(P) 2:52,0; .2) Kosowski (S) 2:56,2. 
200 m klas. A 1) , GoetZ (P) 2:52,0; 
2) Adamczewski (?) 3:02,5. 4M m 
st. dow. 1) Włodarczyk (S) 5:20,6; 2) 
Majdaniec (S) 5:34,2. 100 m. mot. 1) 
Konopka (S) 1:18,2 (rek. okr.); 2) Zyz 
narski (P) 1:20,9. 4 x 200 m dow. 1) 
Szczecin 10:29,2 (rek. okr.); 2) Poz­
nań 11:04,2. 4 x ioo m zmień. 1) Poz­
nań 5:10,0; 2) Szczecin 5:15,0.

Kobiety 400 m dow. 1) Przyboro- 
wicz (p) 6:19,5; 2) Bogucka (P)
6:49,2. 100 m mot. 1) Kurkówna (S) 
1:29,0 (rek. okr.); 2) 'Klenuńska (?) 
1:35,0. 100 m dow. 1) Zacharewicz 
(S) 1:23,8; 2) Kurkówna (S) 1:244. 
200 m grzbiet. 1) Przyborowicz (P) 
3:12,8; 2) Zurkówna 3:22,8. 2W m 
klas. 1) Cedro (P) 3:33,8; 2) Opalan- 
ka (P) 3:35,6 4 x 100 m zmień. 1) 
Poznań 6:07,2; 2) Szczecin '6:53,6. 
4 x 100 ni dow. 1) Poznań 5:41.9; 2) 
Szczecin n;48,0.

Skoki. Mężczyźni 1) Gajewski (?) 
— 66,0 pkt.; 2) Borowski (S) — 49,46 
pkt. Kobiety — 1) Tomala (?) 36,26 
pkt. Szczecinianka Okofo - Kułak 
nie stawiła się na skocznię.

Zawody zgromadziły ponad 1.000
widzów. (O

KRAKÓW — BYTOM 113:88.

KATOWICE 16.12 (tel. wl.). 
Kraków — Bytom 113:88. Mecz 
stał na słabym poziomie i w
żadnej
,ow ano

konkurencji nie zano- 
wyniku godnego pod-

trenera Knausa.
tego miasta

reprezentacja
nie może dobrać

Dwa rekordy 
Petrusewicza

WROCŁAW 16.12 (teł. wł.) W 
czasi^ towarzyskich zawodów 
pływackich między Budowlany­
mi a Gwardią Krotoszyn 102:69 
startował poza konkursem Pe- 
trusewicz, który ustanowił dwa 
rekordy Polski na 100 m mot 
1:11,9 i 100 m żabką 1:15.7.

kreślenia. W meczu piłki wod­
nej zwyciężył Kraków 4:1 (3:0). 
W skokach goście nie wystawili 
zawodników.

Mężczyźni: 100 m dow.: 1. Ciężki 
(Kr) 2/ Belczyk (K) 1:05,2;
400 m dow.: 1. Krokoszyński (K) 
5:35,2, 2. Banasik (B) 6:05,1; 100 m 
mot.: 1. Ciężki (K) 1:20,5 2. Wójcik 
(B) 1:24,4; 200 m grzbiet.: 1. Weso­
łowski (K) 2:58,2, 2. Swierczek (B) 
3:03,2; sztafeta 4 x 200 m dow.: 1. 
Kraków 11:01,4, 2. Bytom 11:10.9; 
4 x 100 m zmiennym: 1. Kraków • 
5:19,6, 2. Bytom 5:28,4.

Kobiety: 100 m dow.: 1. Szymań­
ska (K) 1:20,4, 2. Pstrokońska (K) 
1:24; 400 m dow.: 1. Szymańska (K) 
7:10,2, 2. Skorupak (B) 7:25; 100 m 
mot.: 1. Dobranowska (K) 1:32,4, 2. 
Pogorzałek (B) 1:43; 200 m klas.:
1. Dobranowska (K) 3:23,3, 2. Waci- 
kiewicz (K) 3:33,4; 200 m grzbiet.: 
1. Kubik (K) 3:30,7, 2. Holwa (B) 
3:43; sztafeta 4 x loo m zmiennym: 
1. Kraków 6:27.4, 2. Bytom 7:04,5; 
4 x 100 m dow.: i. Bytom 6:19,6, 2. 
Kraków 6:20,2. (j. b.)

Model Renaty Górskiej z Katowic
bije we Wrocławiu rekord świata

WROCŁAW, 16. 12 (dalekopi­
sem). Hala Ludowa zapełniła 
się w niedzielę modelami samo­
lotów. Od południa do wieczora 
warczały motorki podczas za­
wodów zorganizowanych przez 
Ligę Lotniczą. Co kilka minut 
wznosiły się do góry ładniutkie 
modele o napędzie gumowym i 
1 spalinowym. Przy pomocy cie­
niutkich niewidocznych dla oka 
linek, konstruktorzy sterowali

swoimi ptakami, które uzyskały 
szereg wspaniałych wyników.

Największy sukces odniosła 
21-letnia konstruktorka z Ka­
towic — Renata Górska, której 
model uzyskał 109,9 km na go­
dzinę. Jest to nowy rekord mię­
dzynarodowy, lepszy od dotych­
czasowego rekordu, ustanowio­
nego przez Francuza o 4 km.

Konstruuję modele od 5-ciu 
lat — mówi rekordzistka świa­
ta- — Po 15-tu żmudnych pró-

bach udało mi się skonstruo­
wać moją maszynkę. Bez silni­
ka waży ona 45 gramów. Sil­
nik waży 80 gramów, skon­
struował go mój mąż Stani­
sław, zatrudniony w Pałacu 
Młodzieżowym w Katowicach. 
Model nosi nazwę „Bączek". 
Pojemność baku wynosi 2,5 ccm 
a silniczek pracuje przy pomo­
cy mieszanki złożonej z eteru,
ropy i nafty. Drajgor

cusM — Garda,”2^ Z. K<”c,a” “ FSGT 13:8. Zawodnik fran-
<j wemu ko.cdzc Jean Fournicr, szykującemu się do walki 

ze Slrcnkicm. , " Foto CAF.
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Sportowcy P2M przodują w produkcji
toło sportowe

[Barbara MęciAska Notatki z podróży

p OMORSKIE Zakłady Budo- 
* wy Maszyn to jeden z naj- 
większych obiektów przemysłu 
metalowego w tej części kraju. 
Niegdyś była tu niewielka i za­
niedbana fabryczka — dziś, z 
miesiąca na miesiąc wyrastają 
na tym samym miejscu, niby 
grzyby po deszczu, coraz to no­
we olbrzymy z betonu i stali —
inwestycje sześcioletniego pla­
nu.

30 listopada br. załoga PZBM 
z radością ogłosiła na cały kraj 
zaszczytny meldunek: — Na 
miesiąc przed terminem wyko­
naliśmy plan drugiego roku sze­
ściolatki!

Tydzień później, w jednej z 
hal fabrycznych PZBM zaroiło 
się od ludzi. Na uroczysta ma­
sówkę przyszli wszyscy: toka­
rze i. maszynistki, frezerzy j 
planiści, szlifierze. heblarze. 
wiertacze i wielu innych, sza­
rych bohaterów codziennej wal­
ki o Plan, których nazwy trud­
no spisać i zapamiętać. Chwilę 
potem zaczęło się.

*

Jeden po drugim wstępowali

To nie jest przypadek, że właś­
nie czołowy sportowiec - tokarz 
Rybowiak rzucił wezwanie do 
współzawodnictwa w nowej for 
mie oszczędzania, albo że spor­
towiec . spawacz Bassa w swej 
btygadzie młodzieżowej realizu­
je plan 6-Ietni wyrabiając prze- 
dĘtme 150 procent normy.

zieje się tak, bo koło sporto­
we pizy PZBM potrafiło w swej 
pracy wychowawczej wpoić 
członkom nierozerwalna łącz-

7 APINAJĄ mi ostatnie klam- 
ry, zamykają kabinkę. 

Sprawdzam raz jeszcze wszyst-i trampki, dresy i kostiumy o Sprawdzam raz 
rwach zrzeszenia, buty hoke- : kie przyrządy,

JOWe 1 1VŻWV kHa i 1 __
inwo • i . eszania- buty hoke- ■ kie przyrządy, poprawiam się 
■i°we J łyżwy, kije i krążki — na siedzeniu. Jestem gotowa, 
wszystko równo poukładane i Daję znak ręką. Za chwilę sły- 
cze^a na swoje przeznaczenie. ! szę warkot samolotu. Lina, któ- 
as obok szaf drabinki do i rą jestem do niego przyczepio­

— ««tmei lacz- saia. ies;
nosc sprawy sportu, tężyzny fi- I przedniej 
ZVC7HP1 t nnrl-,;„___ _______ , J'zycznej z codzienną pracą za­
wodowa, umiało powiązać pro­
blem walki o dobre wyniki w 
spoicie z walką o najlepsze wy­
niki we współzawodnictwie pra- 
cy na zakładzie.

Tak się dzieje, bo zakładowa 
organizacja partyjna i związko­
wa przy PZBM doceniając i ro­
zumiejąc znaczenie kultury fi­
zycznej dla stworzenia nowego 
typu człowieka, udzieliły pełne­
go poparcia i otoczyły opieką 
sportowców swego koła, bo ra­
da kola, to ludzie rozumiejący 
na czym winien polegać sport 
związkowy.

gimnastyki, poręcze, skrzynie 
kon, ciężary i stoły pingpongo­
we. Wszystko w idealnym po­
rządku w jednej małej sali!

Lecz kol. Apelt prowadzi da­
lej. Obok magazynu jest druga

ściomierz wskazuje 850 m. Czas 
się wyczepić. Teren znam do­
brze i wiem, że właśnie w tym 
miejscu mogę trafić na dobre 
noszenie. Przypuszczenia po­
twierdzają się. Łapię od' razu 
noszenie z szybkością 2,5 m na 
sekundę. Zaczynam wznosić się 
do góry bardzo szybko.

jeszcze mniejsza od po-

na, zwolna prostuje się. Już nie j
czas teraz myśleć, że. celem I w miarę wysokości szybkość 
moim jest rekord, pamiętam o : wznoszenia maleje. Robi się żu­
tym raczej podświadomie i ca- | pełnie cicho. Rzucania ustają. 
łą uwagę, wszystkie swoje zmy- j Jest tak spokojnie, że chwiia- 
sły nastawiam na lot. Pierwsza | mi można puścić drążek ~

------ przeznaczona na ze­
brania sportowców. Dalej trze- ■ 
cia, dla szachistów, jeszcze da- ;

faza lotu na fali, wiem o tym 
z doświadczenia, jest najtrud­
niejsza.

gulu.ję szybkość szybowca
Re-

3 Z

— ---------------- , Odrywamy się od ziemi, ja
lej szatnie a nawet niewielki j najpierw, potem dopiero sa- 
prysznic. । molot. Od pierwszych niemal

— To w dużej mierze zasługa metrów nad ziemią zaczvna się 
tszego gospodarza. Balińskie- ' niesamowity „kibel" Rzucanaszego gospodarza. Balińskie-

go — wyjaśnia koj. Apelt. — 
Cały nasz zakład zna Balińskie­
go z tego, że przoduje on w 
pracy i sporcie, nie narzekając 
nigdy na nadmiar nracy. Zresz
ta takich przodowników jest w 
naszym kole znacznie więcej. Im

szybkością wiatru i mam wra­
żenie. że stoję w miejscu. Nie
odczuwam żadnego ruchu.iczuwam zacnego rucnu. i Krążę ciąg 

Teraz mogę rozejrzeć się wo- odległości.
kól siebie. Powiedzieć, że jest

, szybowcem na wszystkie stro- 
, ny, raz jestem niżej, raz wyżej 
samolotu. Muszę ogromnie u- 
ważać. aby trzymać się w od-

pięknie to mało. Nikt, kto nie 
widział na własne oczy zaklę­
tej krainy powietrznej, nie mo-
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wystarczać. Spoglądam na wy- 
sokościomierz, brakuje mi nie­
wiele do 4.000 m wysokości nad 
lotniskiem. Jeszcze kilka chwil 
i... trafiam na „stojącą chmu­
rę". Podobna jest do biszko­
ptu w ąwoim wydłużonym 
kształcie. Jej silnie postrzępio­
ne brzegi wyglądają fantastycz­
nie. Nieco wyżej widzę maleń­
ki prześwit błękitu i drugie 
piętro, pełniejsze, grube na ok. 
500 m. Szybowiec wznosi się 
ciągle. Trzecie piętro chmury 
znajduję już na wysokości 
6.000 m. Lot mój to jakby pa­
trolowanie „stojącej chmury".
Krążę ciągle w pewnej od. niej

W samej chmurze
prądy wznoszące są bowiem 
słabe.

Coraz trudniej już oddychać.
Brak mi powietrza. Czas naj-

66

kurczy się pod wpływem mro­
zu, co wyraża się właśnie w 
tych mrożących krew w żyłach 
trzaskach. L

Brzuska rozpoczął szkolenie 
szybowcowe w ^Bielsku w 1947 
roku., I do najciekawszych, naj­
bardziej zajmujących swoich 
lotów zalicza właśnie te pierw­
sze starty na bielskim sżybo- 
wisku.- Wtedy wszystko było 
nowe, nieznane i przez-to cieka­
we. Potem stopniowo człowiek 
oswaja się — w górze też nie 
zawsze może być inaczej — i 
wtedy skupia już całą uwagę 
na wyczynie. ■

Są rzeczy, o których się ni­
gdy nie zapomina, które jakoś 
bardzo realnie pozostają w par 
mięci. Tak właśnie pamięta 
Brzuska swój 18-godzinny lot 
na Żarze na wysokości 4 tys. m. 
Leciał wtedy na czas. Lot rozpo­
częty dniem przeciągnął : się do 
późnej nocy. Na brak wrażeń 
nie mógł wtedy narzekać. 
Wśród wielu uczuć dominowało 
jednak, szczególnie pod koniec

Jest mi coraz zimniej. Szcze­
gólnie w stopy. Dochodzę do 
wysokości 7.475 m ponad lotni­
skiem. Termometr wskazuje 
—41°. Zaczynam obserwować «w 
sokościomierz. Szybowiec prze­
stał się wznosić. Noszenie usta­
ło. Zmieniam pozycję, szukam. 
Niestety zupełny brak prądów 
wznoszących. Jeszcze raz skrę­
cam w lewo, w prawo, trochę 
do przodu. Nic. Po chwili de­
cyduję się schodzić. Nie chcę 
jednak jeszcze kończyć lotu, 
ciągle liczę na to, że trafię na 
warunki.

Schodzę w dół stromym piko­
waniem. Boli mnie przy tym 
piekielnie ucho. To rezultat 
wzrostu ciśnienia. Nie zwracam 
jednak na to uwagi i łagodzę 
lot dopiero na 1.200 m. Na tej 
wysokości zaczynam poszuki­
wania od początku: chodzi mi 
o miejsce, z którego mogłabym 
rozpocząć ponownie lot wyso­
kościowy. Szczęście mi sprzyja. 
Znajduje noszenie 6 km na po­
łudnie od lotniska, kiedy jestem 
już tylko 600 m od ziemi. W 
burzliwych, trudnych warun­
kach wykręcam 2.000 m i kie­
ruję szybowiec na góry? Tra­
fiam znowu na falę i... powta­
rza się wszystko tak, jak w 
pierwszym locie. Wznoszę się 
jednak tylko do 7.000 m.

Jest już popołudnie. Przepo­
jone czerwienią słońce tonęło 
w okolicznych obłokach. Widok 
był znowu inny, przedziwnie 
piękny w swej niezwykłości i 
kolorycie.

Noszenie ustało zupełnie. Za­
częłam więc schodzić pikowa­
niem, czując się jak Alicja w 
krainie czarów: z bajkowej jas­
ności w górze spadałam w 
ciemności zapadające’już bez­
pośrednio nad ziemią. Z mro­
ków pode mną wyłaniały się 
stopniowo światła lotniska.

że sobie jej wyobrazić. Takie- j wyższy włączyć tlen, bo może
go błękitu nieba nie widać ni- ■ być niedobrze. Na wysokości

. . . r •• -- 'gdzie z ziemi, pqwietrze jest 7.000 m brak tlenu powoduje
powiedniej odległości. Rzucania । czyste, jak kryształ, ostre i śmierć w ciągu 30 sek. Zimno
stają się z każdą chwilą silniej- । przejrzyste. Nisko pode mną, I ciągle wzrasta. Na szybach
sze. W pewnych momentach : widać skłębiony, pomarszczony . kabinki, wewnątrz szybowca i

lotu jedno: uczucie samotności

■ ^n.tui luuujenidui ; wiaac sKfeoiony, pomarszczony . kabinki, wewnątrz szybowca i
swoje ; szybowiec me chce w ogóle siu- j wal halniakowy. Prowadzenie ! na jego skrzydłach tworzy się

chac sterów. Napięcie nerwowe I maszyny nie wymaga już w tej j zamróz: śliczne, drobne gwiaz-
— .......     , 'j381116 z każdą chwilą. Robi mi ! chwili żadnego wysiłku. Można ' deczki, kwiatki, igiełki, takie

i ski. Chabowski lub Rybowiak — i Ws’.vs‘ko, co po- । się oddać marzeniom i ogląda- 1 same jak w mroźne dnie na szy­
bo ' są wzorem dla reszty. | tem bidzie mi niezbędne, teraz , niu okolicy: Ynaleńkich dom- i bach mieszkań. Coraz częściej

' Niemal wszyscy oni mają | PrzeS7-kadza. Rozluźniam pilot- । ków, ośnieżonych gór i lasów ! 1........ ........................................
,. ------- ------ . .„„„o- : SPO. Zresztą koło na 214 człon- i kę' ściągam rękawice. Chuśta

gicznie. zdecydowany, robotni- ■ ków zdobyło 99 odznak zajmu- I ;3ntastycznie,~czuię. że za chwi-

Tak się wreszcie dzieje.

glównie zawdzięczamy
sukcesy. Tacy jak spawacz Bas- 
sa, ślusarz Plich. Wietrzyków-

■ , i" 7 ----- ..... .. uzieje. oo
na trybunę ludzie w granato- | członkowie koła sportowego to ' 
wych kombinezonach, raz po raz ? zgrany organizacyjnie i jdeolo-
towarzysząca ich przemowie-
niom burza oklasków wzbijała 
się pod strop i przez otwarte, 
mimo grudniowego dnia okna, 
przeciskała sie na teren fabrycz-

czy kolektyw. | jąc tym 3 miejsce w okręgu. 
A zajęłoby na pewno pierwsze, 

. . ! gdyby nie... pływanie. Kilku-
w najładniejszej sali olbrzy- j dziesięciu bowiem zrobiło już 

miego baraku, przeznaczonej ' wszystkie normy prócz pływa- 
; ; sportowcom przez dyrekcję za- ; nia.

tęzniejszy od poprzednich ; kładu, spotykamy kol. Apelta, W tej liczbie jest i Rybowiak.
grzmot braw. To na mowmcę ; ^przewodniczącego rady koła. 1 - To nic że nie potrafię jesz-
wszedł znany wszystkim przo- ; Kol. Apelt chętnie oprowadza i cze pływać - mówi on - na
dujący tokarz, a zarazem wzo- nas po „swoim" lokalu noka- wiosnę naw-e t

Nagle rozległ się nowy, po-

rowy sportowiec — Roman Ry- 
bowiak. Rybowiak nie potrafi 
mówić kwieciście, mówi pro­
sto — po robociarsku.

— Towarzysze... — padają z 
trybuny mocne i spokojne sło­
wa. — Towarzysze! Dumni je­
steśmy z naszego wielkiego suk. 
cesu. Dumni jesteśmy z tego, 
że plan na bieżący rok wyko- ’ 
naliśmy na wiele dni przed ter­
minem. Radość nasza jest uza­
sadniona. Ale na tym jeszcze 
nie koniec. Realizacja zadań 
stojących w budownictwie pod­
staw socjalizmu wymaga od nas 
stałego, niesłabnącego wysiłku. 
Dlatego właśnie teraz, gdy zna­
my swoje siły, musimy jeszcze 
bardziej wzmóc tempo realiza­
cji planów produkcyjnych. A 
możemy to m. in. osiągnąć przez 
zwiększenie wydajności naszej 
pracy, przez obniżenie kosztów 
własnych produkcji. Właśnie w 
tym celu...

Setki par oczu z uwagą ob­
serwuje przemawiającego. Ry­
bowiak przerywa na chwilę, u- 
ważnie rozgląda się po zebra­
nych. Wzrokiem wynajduje w 
tłumie znajome i bliskie twa­
rze towarzyszy . sportowców i 
jakby znajdując w ich oczach 
niemą aprobatę, nabiera odde­
chu i ciągnie dalej:

— ....Towarzysze!.. Wzywam 
zarówno was tu zebranych jak 
i wszystkich tokarzy, wiertaczy, 
frezerów i w ogóle wszystkich, 
którzy pracują przy maszynach 
w całym kraju, do współzawod­
nictwa w walce o pełną, socja­
listyczną opieke nad powierzo­
nym wam parkiem maszyno­
wym i jego racjonalne wyko­
rzystanie. Towarzysze, to polega 
na tym: ujawniając dodatkowe 
rezerwy...

Jeszcze przez kilka minut, 
członek miejscowego koła spor­
towego Stali — tokarz Rybo­
wiak omawia zasady nowej for. 
my rzuconego przez siebie 
współzawodnictwa. Zawikłane 
określenia i skomplikowane ter­
miny fachowe zrozumiale są tu 
dla wszystkich.

A po tym, wśród niesłabną­
cego entuzjazmu załogi na mów- 
nicę wstępują inni. Jeden za 
drugim podejmują wezwanie 
Rybowiaka. I znów pierwsi są 
tu członkowie miejscowego koła 
Stali. Apel kolegi . sportowca 
podejmuje obsługa karuzelówkl 
— czołowy zapaśnik Pomorza 
Wietrzykowski oraz znany pił­
karz i hokeista Chabowski. wie­
lokrotny przodownik pracy to­
karz Buliński i wielu, wielu 
innych.

Długo jeszcze tego dnia z try­
buny padały proste słowa ro-
botników PZBM. znaczną

* Wysoko-

nas po „swoim" lokalu, poka- wiosnę nauczę się na pewno i 
zuje. objaśnia. ; dorobię wraz z pozostałymi ko- ।

Ze sportem zaczęliśmy już : legam: brakującą normę, żeby Jlninn W _ TT»- . • . ss .1dawno. W 1946 r. Wietrzyków- 
ski zorganizował sekcję zapaśni­
czą, którą stałą się potem duszą 
naszego kola. Walczyliśmy na-

nie wiem co...

Kol. Apelt opowiadając o kole
wet w klasie wojewódzkiej Ale 1 jeR° czlonkacb- którzy swa 

k„>„ <„..j___  , , r ; pracą przyczynili się do przed-początki były trudne: chłopcy 
wobec braku maty ćwiczyli na • terminowej realizacji planu na
trocinach i słomie, j^nak św . *2™™ nie wspomina
.4-----Ł.._ ... 0Y . tylko o sobie. Nie potrafi się

chwalić. Nie mówi o tym, że 
pracuje za siebie i za przewód-

stematyczną praca doszli z cza­
sem do dobrych wyników.

— Właściwa praca w kole — 
ciągnie kol. Apelt — - - - ’ =io i niczącego kola. Grochowskiego, 

p , który nie bardzo jakoś garnie 
a .ttady sję roboty, nie mówi o tym. 

rekcja PZBM, ów^ia^wiąź' ' Że ?St DOZa JeEZ”e v'Prze/ 
kowa i Rada Zakładowa zamte^ 1 Rady

. . . odznaczonym przez GKKF dy-

od chwili zawiązania Rady i 
Okręgowej i od czasu, jak dy- |

resowały sie nasza działalnościąnT C13 .Pionem zasługi za swój olbrzy-
— m Porno' j mi wkład pracy w sport związ-ey. Pomoc ta trwa zresztą do 
dziś. Niedawno dostaliśmy znów ,
24.000 zł na sprzęt sportowy. ' “ Zb wybory —
Bardzo nam się te pieniądze kończy kol, Apelt okres naj* 
przydały. Kupiliśmy za to wie- ' ważniejszy w życiu kola. Na-

i kowy...
■— Zbliżają się

le " * sze koło zdaje sobie dobrze
Kol. Apelt zastanawia się nad . ze mim°. Posiada do-

czymś i po chwili dodaje z ta- ! skonałe warunki, lepsze na pew- 
jemniczą miną: — A zresztą : no niż wiele innych ogniw spor-
chodźcie to zobaczycie sami... 

Rzeczywiście było czym
: towych w Polsce, to jednak nie 

sl„ wykorzystało ich w zupełności.
; Mogliśmy zrobić znacznie wię-chwalić. Zaczynam nawet po ■ .- r , , -

chwili żałować, że nie ma tu !ce;1- wyb°ry. do których koło 
wraz z nami magazynierów z Przygotowuje się bardzo starań. ; 
innych kół sportowych całego ; musz6 zmienić ten stan ra- i 
kraju. Od gospodarza kola przy ; dualnie. Postaramy się o to. ; 
PZBM kol. Balińskiego odzna- w Przyszłym roku udz:ał । 
czonego racjonalizatora mogliby , sportowców w przedterminowej 
się wiele nauczyć ’ ' realizacji planu produkcji na-

Wszędzie tu panuje porządek ' szeF° zakładu był jeszcze znacz- 
i czystość. Przestronne szafy I ",ejszv "iz dotychczas. Wtedy 
opatrzone sa kartotekami i wy- dopiero będziemy mogli sobie 
wieszkami. A w szafach wyczw , 
szczony i zakonserwowany, róż- . mj naprawdę dobize.
norodnv sprzęt. Buty piłkarskie ' Z. Wlcińskl

lę „pojadę". Niemiło. 
Zbliżamy się do gór.

------- 'słyszę wokół siebie trzaski,
Wkrótce jednak z „zaświa-। zgrzyty, czasem huk tak groźny, 

tów" sprowadza mnie w rze- I jakby maszyna ' ' '
czywistość dotkliwe zimno. Je- kawałeczki. To

>- 1 dna para rękawic przestaje już rego zrobiony

rozpadała się w 
materiał, z któ- 
test szybowiec

W
Wi

&

V)(f SZYSTKO co napisałem 
” ■ powyżej jest prawdą. Tak

Andrzej Brzuska.
Foto B. Urbanowie*

w ogromnym bezkresie po­
wietrznym. Nie pobił wtedy re­
kordu (36 godzin), ale do swych 
doświadczeń pilota dołączył 
jeszcze jedno. Poza tym po­
twierdził swoje wielkie umie­
jętności, żelazną wolę Xi od­
wagę.

Zapewne pamiętacie polski

część z nich stanowili sportow­
cy. posiadacze SPO. przodowni­
cy w sporcie i pracy, przodow­
nicy w walce o zdrowie i plan.

*
To nie jest żaden przypadek, 

że sportowcy koła sportowego 
Stal przy PZBM są równocześ­
nie przodującymi robotnikami.

Za zwycięstwo w drugim etapie współzawodnictwa w zdo­
bywaniu SPO trzy pierwsze zrzeszenia: Stal. Górnik i Włók­
niarz otrzymają nagrody pieniężne CRZZ, przy czym Stal 
utrzymała, proporzec przechodni Wydziału KF CRZZ.

Za najlepsze wyniki w drugim etapie współzawodnictwa 
nagrodzone również zostaną trzy najlepsze koła każdego 
zrzeszenia. W ocenie pracy kola brano pod uwagę oprócz 
osiągnięć sportowych, osiągnięcia produkcyjne. Nagrody w 
wysokości 10, 8 i 5 tys. zł przeznaczone są na sprzęt spor­
towy i dalszy rozwój koła.

Oto najlepsze kola sportowe.
ZS BUDOWLANI: kolo przy BPP w Sokółce, koło przy 

ZBM w Mielcu 1 kolo przy Kamieniołomach w Strzelinie.
ZS GÓRNIK: kolo przy kop. Mysłowice, koło przy kop. 

Modrzejów i koło przy kop. Zabrze-Wschód.
ZS KOLEJARZ: kolo przy Zarządzie Portu Szczecin, kolo 

przy Warsztatach Elektrotechnicznych w. Piotrowicach Ślą­
skich i kolo przy CBP Transportu Drogowego i Lotniczego.

ZS OGNIWO: kolo przy MPK w Lodzi, kolo przy Straży 
Pożarnej w Wejherowie i kolo przy Wodociągach w Pozna­
niu.

ZS SPÓJNIA: kolo przy Polskich Zakładach Zbożowych 
w Poznaniu, koło przy Radomskiej Wytwórni Papierosów 
1 kolo przy Kolejowych Zakładach Gastronomicznych 
w Gdańsku.

ZS STAL: kolo przy Łódzkiej Fabryce Maszyn, przy Hucie 
Florian i koło przy Fabryce w Pieszycach.

ZS UNIA: kolo przy Wytwórni w Pionkach, koło przy 
Zakładach Azotowych w Kędzierzynie i koło przy Azotach 
— Chorzów.

ZS WŁÓKNIARZ: kolo przy Zakł. im. Marchlewskiego 
w Łodzi, kolo przy Starogardzkich Zakładach Obuwia i koło 
przy Zakładach im. Batalionów Chłopskich w Dzierżonio­
wie. (K.)

„Stojąca chmura" w pierwszej fazie powstawania.

Trzypiętrowa „chmura stojąca" z wyraźnie widocznymi piętrami.

Podstawa „stojącej chmury" oświetlona promieniami słońca. Znajduje się ona na wysokości 
ponad 4.000 in nad lotniskiem.

Trzecie mistrzostwo Keresa
Zakończenie XIX championatu ZSRR

W dniu 12 bm. przed rozpo-
częciem 
strzostw

ostatniej rundy mi- 
szachowych ZSRR,

ukończono wszystkie odłożone
partie poprzednich rund.
Bronsztajn zgodnie z przewi­
dywaniami pokonał Hellera. Ke­
res uratował pół punktu remi­
sując z Petrosjanem i wyni­
kiem tym wysunął się na sa­
modzielne pierwsze miejsce. 
Gorzej powiodło się Tajmano- 
wi, który musiał poddać się Pc- 
trosjanowi. z

Lipnicki wygrał z Bondarew- 
skim, tracąc jednocześnie punkt 
na rzecz Aronina. Smysłow wy­
grał z Tierpugowem. Botwinnik 
w gorszej pozycji zremisował z 
Bondarewskim. Po raz drugi 
dogrywana partia Kotow — 
Flohr zakończyła się wreszcie 
zwycięstwem Flohra.

W dniu 13 bm. wśród olbrzy­
miego zainteresowania publicz­
ności rozegrano* pstatnią XVII 
rundę. Ośrodkiem zaintereso-

nia były oczywiście dwie par­
tie Heller — Nowotelnow i Ke- 
res — Tajmanow, od których 
wyniku zależał tytuł championa 
ZSRR. Pierwszy zakończył wal­
kę Heller, szeregiem ofiar, zmu­
szając do kapitulacji Nówotel- 
nowa.

Keres również wygrał swo­
ją partię wysuwając się na 
pierwsze miejsce w tabeli z 
12 punktami. Tak więc ge­
nialny estończyk po raz trze-
ci zdobył 
ZSRR.
Petrosjan

tytuł championa

efektownie po-
konał Tierpugowa doganiając 
Hellera. Obaj młodzi mistrzo-
wie dzielą w ten 
wicemistrza ZSRR 
i pół punktu.

W pozostałych

sposób tytuł 
mając po 11

spotkaniach
Botwinnik zremisował z Awcr- 
bachcm. Flohr wygrał z Molsic- 
jewem, a Kotow z Lipnickim.

W piątek, 14 bm. w dogryw-

kach odłożonych partii ostat­
niej rundy Aronin zremisował 
ze Smyslowem. Kopylow wy­
grał z Simaginen, a Bondarew- 
ski z Bronsztajnem bez wzna­
wiania gry zgodził się na re­
mis.

Ostateczna kolejność miejsc 
przedstawia się następująco:

1. Keres — 12 pkt- <na 17 mo“ 
żliwych).

2—3. Heller i Petrosjan — po 
11,5 pkt.

4. Smysłow — 11 pkt.
5. Botwinnik — 10 pkt.
6—8. Bronsztajn, Tajmanow i 

Awerbach — po 9,5 pkt.
9—11. Kotow, Flohr i Aronin 

— po 9 pkt.
12. Kopyłow — 8,5 pkt.
13. Bondarewski — 8 pkt.
14. Simagin — 7,5 pkt.
15. Moisiejew — 6,5 pkt.
16. Lipnicki — 5,5 pkt.
17. Nowotelnow — 3 pkt.
18 Tierpugow — 2,5 pkt.

U córy krawędź „stojącej chmury”, niżej białe chmurki pochodzenia rotorowego, a pod 
b nimi wal halniakowy- Zdjęcia B. Urbanowicza

&

film sportowy „Pierwszy start".
właśnie w’ygląda lÓt na ‘ fali, Wszystkie poważne loty i noc- 
tzw. lot na „stojącą chmurę". I ewolucje „grał" Andrzej 
Jest... tylko jedna „drobna" I B™iska:
nieścisłość. Mianowicie to nie j Obecnie ten zdolny pilot, re- 
był mój lot. To był lot Andrze- ! kordzista międzynarodowy 1 re­
ja Brzuski. w którym uzyskał i k°rd?»sta Polski, przebywa na 
on dwukrotnie'przewyższenie obozle w Jeleniej Górze 1 ra- 
ponad 5 tys. m., a o którym opo- j pozostałymi kolegami,
wiedział mi przed kUkoma ! k,07ch Pozna“e w następ- 
dniami.

fali,

Niezwyciężony dotychczas 
Andrzej Brzuska, młody 23-let- 
ni „wylatany" (700 godz.) już 
pilot, student II roku AWF, 
wychowanek Aeroklubu Biel-

nych numerach... czeka na „sto­
jącą chmurę", aby w towarzy­
szących jej powstaniu prądach 
wznoszących, ustanowić nowy 
rekord.

sko - Bialskiego „oczko
głowie" instruktora Urbanowi­
cza ma wielkie szczęście. Oczy­
wiście nie tylko szczęście. Ma 
przede wszystkim zdolności, do­
świadczenie, doskonały zmysł 
orientacyjny, intuicję i odpo­
wiedni kierunek, co dopiero 
w sumie pozwala mu ną osią­
ganie doskonałych wyników.

Andrzej jest „wysokościow­
cem". — jak sam siebie nazy­
wa. Tak się bowiem zawsze 
składa, że gdziekolwiek pojawią 
się warunki tam i On znajdzie 
się z maszyną. To przekonanie 
o szczęściu do robienia wysoko­
ści- ma 'potwierdzenie w wyni­
kach: 8 wysokości ponad 5 tys. 
m i 13 wysokości ponad 3 tys. m.

Jest właścicielem srebrnej -i 
złotej odznaki szybowcowej. Tę 
ostatnią zdobył jako czwarty pi­
lot w Polsce po Górze, Zientku 
i Puzeju. Jest właścicielem re­
kordów Polski: na szybowcu 
dwumiejscowym, z tym, że 
uzyskane przewyższenie 8.260 
m (przy wysokości absolutnej 
9.300 m), jest również rekor­
dem międzynarodowym, oraz 
na szybowcu jednomiejscowym: 
przewyższenie 7.200 m i wyso­
kość absolutna 8.300 m.

Zoja Mariejewa

Pierwszy rekord życiowy na 
2-miejscowym szybowcu tj. 6 
tys. m wysokości absolutnej 
Andrzej pobił w maju 1950 r. 
„ze zmartwienia". Tak, ze 
zmartwienia. Poleciał robić wy­
sokość. Udało mu się uzyskać 
4.600 m przewyższenia. Wynik 
nie został jednak zatwierdzony 
— lot odbywał się. bez barogra- 
fu. Wtedy „ze zmartwienia" 
zaraz na drugi dzień poleciał 
znowu i wynik poprawił.

Witalij Simonow 
Foto B. Urbanowicz

Bardzo dziwna szkółka
Boisko przy pensjonacie „Im­

perial" w Zakopanem pokryte 
jest pierwszym śniegiem Na bo­
isku, szerokim półkolem rozsta­
wiło się kilkadziesiąt dzieci. Na­
przeciwko nich, barczysta po­
stać w narciarskich spodniach 
— to trener kadry narodowej, 
mgr Ortewicz. ■

— Ramiona w górę... Skłon w 
lewo ćwiczl...

Drobne figurki dziewcząt i 
chłopców, ubrarie w jednakowe, 
granatowe wiatrówki, rytmicz­
nie pochylają się w takt ko­
mendy Orlewiczd. Piętnaście 
minut gimnastyki,: d później 
dziewczęta grają w koszyków­
kę, a chłopcy w piłkę nożną, i

Nie można przerwać ćwiczeń 
ani na chwilę bo grozi zaziębie­
nie. Mróz aż trzaska, a piłka 
tonie w śniegu To wszystko nic 
— zaraz po treningu gimnastycz­
nym biegiem do świetlicy żeby 
lam ochłonąć Nie ma obawy 
nikt się nie zaziębi. Jutro zaś, • 
mają już' być narty, Jutro bę­
dziemy jeździć.

Tak trenują w szkole naretar-

dzo wiedzieli co z sobą robić Bo 
przekroczyli już wiek, kiedy 
mogli startować w kategorii, 
dzieci, a do juniorów jeszcze za 
wcześnie.

Wybrano więc dzieci, które w 
zawodach dzier ięcych miały naj­
lepsze wyniki i zorganizowano 
dla nich specjalne kursy. Kursy 
odbywające się oczywiście poza 
godzinami nauki, kursy, na któ- 
ry-h warunkiem uczestnictwa są' 
dobre wyniki w nauce.

Zaczęło się od gimnastyki, ale. 
;uż w najbliższych dniach zacz- 
nie się nauka w terenie. O wy­
niki można być spokojnym Je­
żeli nauczycielami są trenerzy 
kadry narodowej to nie ulega 
wątpliwości; że kiedyś, w przy­
szłości, dzisiejsze pętaki znajdą 
się w czołówce narciarzy pol­
skich.

W tej chwili na kursie jest 
trzydzieścioro dzieci w'wieku 12

•sWej, zorganizowanej w buzie
szkoleniowej WKKF, najmłodsi [czynowego. 
nasi narciarze, którzy,-, nie bar-'

— 14 lat Mogło być więcej, ale... 
• nie ma tyle sprzętu. A szkoda, 
ba pomysł test znakomity i jeżeli 
będzie konsekwentnie przepro- 
uadzony — stworzy nam poiua- 
żną bazę dla narciarstwa ‘ wu-

HOL
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Nie zbliżyliśmy się do Węgrów nawet na krok To nie tak Młodzież prezentuje swój poziom
Lekkoatletyka węgierska w 1951 roku

T EKKOATLETYKA węgier- 
" ska cieszy się w Europie 

od wielu lat dobrą marką. Czo­
łowi zawodnicy Węgier na każ­
dych mistrzostwach Europy czy 
na Igrzyskach Olimpijskich po­
trafili zdobyć dla swych barw 
cenne punkty, reprezentacja 
Węgier była zawsze groźnym 
przeciwnikiem dla wielu naj­
lepszych w Europie.

Siła reprezentacji państwowej 
Węgier była i jest w wielu kra­
jach uważana jako niezmienna 
— stosunkiem punktów w me­
czach międzypaństwowych z 
Węgrami, mierzono własne po­
stępy. Tak było przez długie 
lata i w Polsce, tak jest obe­
cnie w Czechosłowacji, dla któ­
rej doroczne spotkania z sil­
nym zespołem Węgier są egza­
minem własnych postępów.

Nie znaczy to jednak wcale, 
mimo, że można by odnieść ta- : 
kie wrażenie (choćby z tego po- 1 
wodu, że Węgry prześcignęła 1 
ostatnio Czechosłowacja), że < 
lekkoatletyka węgierska stoi w 1 
miejscu. Po prostu Węgrzy, któ- 5 
rzy w wielu konkurencjach o- 
siągnęli rekordy na najwyż­
szym poziomie światowym, nie 
mogą ich bić tak często, jak to 
jest możliwe w innych krajach. 
A jednak rekordy na Węgrzech 
padają, poprawia się tam czo­
łówka i to są najlepsze dowo­
dy, że przed lekkoatletyką wę­
gierską stoją dalsze perspekty­
wy rozwoju w przyszłości.

cić natomiast uwagę na wyni-[ Już słyszę glosy protestu, 
ki Beresa, Apro i innych, do- Przecież mamy Sidłę, Garncar-
wodzące planowej gospodarki czyka, Werblińskiego
zawodnikami.

Bereś i Apro półtora roku te­
mu startowali w Warszawie w 
biegach 800 m i 1.500 m. Apro 
na 800 m był czwarty za Ga- 
rayem, Werblińskim i Barte- 
ckim, wygrał natomiast 1.500 m
przed Beresem Lewickim.
Zdawało się, że Apro i Bereś 
pozostaną wierni średnim dy­
stansom.

Tymczasem w r. 1951 Apro 
jest jednym z czołowych za-
wodników europeiskich w bie­
gu 3.000 m z przeszkodami (6 1
miejsce z czasem 9:07,6). a

mi-
strzów juniorów z r. 1949. Tak, 
tak, ale nie mamy mistrzów 
juniorów w roku 1951(1). I dla­
tego mówimy, że powinniśmy 
się wzorować na Węgrach, or­
ganizujących dla swych junio­
rów nawet mecze międzypań­
stwowe również w przeprowa­
dzaniu mistrzostw juniorów.

SUKCESY I WYNIKI
Dzięki planowej pracy Wę­

grzy mogą się pochwalić do- •

obywatele 
działacze.. GDAŃSK, 14.12 (dalekopisem).

Może dobrze się stało w pew­
nym sensie, że na turniej bok­
serski nie przybyli do Gdań-W całym kraju trwa obecnie -------- — — ----

akcja wyborcza do Zarządów I ska rutynowani zawodnicy o
związkowych kół sportowych. 
Województwo warszawskie znaj­
duje się niestety na szarym 
końcu. Zrobiono dotychczas 
niewiele. Dosłownie cztery ze­
brania wyborcze i zaledwie kil­
ka przedwyborczych — oto plon 
pracy, która trwa od 1 grud­
nia.

Jakie są tego bezpośrednie 
przyczyny?

r - , - ■. • , Pierwszą jest dużo większe
, (D . brymi wynikami we wszystkich : zainteresowanie Rad Okręgo- 
Be- [ Prawle konkurencjach. । WyCh Zrzeszeń Sportowych ko-

■ -i W biegach krótkich na liście! łami stołecznymi niż jednost-res, choć osiągnął na 1.500 m i biegać): ... .
3:50,6, na 800 m 1:54.1 — oglą-1 europejskiej nie są oni noto- 
da się za długimi dystansami, i wam gorzej od nas, choć my 
Jego wyniki 14:28,0 na 5.000 m ! uważamy sprinty za najsilniej-
i 30:32,0 na 10.000 m wskazują 
na to, że Bereś na Igrzyskach 
Olimpijskich startować chyba 
będzie nie bez szans na długich 
dystansach, które przed rokiem 
były słabym punktem węgier­
skiej lekkoatletyki.

Wyniki Apro i Bercsa to 
szkoła dla nas. Zawodnicy ci 1

szy punkt naszej lekkoatletyki. 
Po 10,6 na 100 m osiągnęli Csa- 
ny, Doernei i Varasdi. Czterech 
zawodników przebiegło 200 m 
poniżej 22 sek. (Banhalmi 21,6, 
Adamik 21,8; Csany i Doernei 
21,9). Również czterech zawod­
ników legitymuje się wynikami 

, poniżej 50 sek na 400 m, a szta- 
I feta 4x400 m wygrała nawet z 
i zespołem ZSRR, także czterechzmieniają swą specjalność nie I 

na mistrzostwach, według dy- .. - ,. ,
spozycji zrzeszeń troszczą- biegaczy przebiegło 10.060 m 
cych Się o punkty, lecz pró- | P0.^. ,31 mlnut- . .

NIE DOGONILIŚMY WĘGRÓW
Stosunek poziomu lekkoatle­

tyki polskiej i węgierskiej nie 
ulega ostatnio zmianie, choć my 
zrobiliśmy, jak wszyscy zgod-

głośnych nazwiskach. Gdy na 
ringu zabrakło takich bokse­
rów jak Murawski, Stefaniuk, 
Krużą, Tyczyński, Chychła, 
Kolczyński, Piórkowski, Antkie- 
wicz, Jądrzyk, oraz pięściarzy, 
którzy ostatnio walczyli przeciw 
Finlandii, do turnieju stanęła 
dość wyrównana stawka i mło­
dzi bokserzy przystąpili do za­
wodów bez kompleksu niższo­
ści.

Już teraz po pierwszym dniu 
turnieju można stwierdzić, że 
turniej był pożyteczny. Po
pierwszym dniu przekonaliśmykami sportowymi na terenie j---------- ________ __ ___

województwa warszawskiego.; się, że posiadamy kilku młodych 
Np. Rada Okręgowa Kolejarza' obiecujących bokserów, a sze-

. postanowiła, że w pierwszym | reg zawodników poczyniło po- 
okresie, t. zn. w grudniu, zaj- | stępy od czasu Spartakiady i 
mować się będzie wyłącznie I znalazło się na właściwej dro- 
Warszawą, a pierwsze zebrania dze rozwojowej.
przedwyborcze w województwie | Najlepszym bokserem wśród 
warszawskim odbędą się nie ; młodzieży, walczącej w pierw- 
wcześniej niż w pierwszej po-) szym dniu, był niewątpliwie 
łowię stycznia. i Dorgosz. Kielczanin znacznie

Po drugie Rady Okręgowe! zmężniał, od czasu, kiedy w 
daty się zdemobilizować póż-■ 1950 r. zdobył mistrzostwo Pol­
nym otrzymaniem instrukcji; ski juniorów. Nabrał pewności

w pierwszym
wygrywać na punkty. Poznań- 
czyk jeśt niewątpliwie utalen­
towanym bokserem walczącym 
z lewej pozycji, ale nieco jedno­
stronnie -operuje dość skąpym 
repertuarem uderzeń. Jeśli 'a- 
takuje — wszystko idzie dobrze, 
ale gubi się w defensywie.

Mocek wygrał pierwszą run­
dę, choć pod koniec Izydorczyk 
posłał go na moment na deski. 
Od drugiej rundy Izydorczyk 
zaczyna przeważać, gdyż ' Mo­
cek nie umiejący bić prostymi 
nie potrafił utrzymać go na dy­
stans. W trzeciej rundzie Mo­
cek opadł z sił.

Po Waludze, który walczył 
z Pekiem, znać długą przerwę 
spowodowaną operacją ręki. 
Waluga żle się teraz kryje i 
słabo blokuje. Potrafił jednak 
zadać Pękowi kilka niebezpie­
cznych ciosów.

Drugim rekonwalescentem był 
Krawczyk. Wypadł on nieźle w 
walce z Jędrzejczykiem, utrzy­
mując partnera bardzo dobrze

dniu turnieju 
na dystans i nie dopuszczając 
do ciosów.

Zwycięstwo Wojciechowskie­
go nad rutynowanym Frankiem 
wskazuje jeszcze raz, że ten 
młody bokser, odkryty w czasie 
Spartakiady, ma duże'zadatki 
na klasowego pięściarza. Woj­
ciechowski wygrał dzięki bar­
dzo dobrej pracy lewej ręki.

W wadze ciężkiej należy 
wspomnieć o Węgrzyniaku' i 
Nandziku.. Obaj walczyli am­
bitnie w szybkim tempie, de­
monstrując dość dobrą techni-
kę. (K. G.)

I uzupełniającej nie odrazu j siebie, szybko orientuje się w
„ „„..„u, i przekazały zlecenia robocze w sytuacjach, potrafi wyprowa-

bują swvch sił planowo przed Na Uście europejskiej najle-' teren. dzać skuteczne ciosy (lewe i
Igrzyskami Olimpijskimi, z1 Piei notowani są mlociarze — i Przykładem może tu być . prawe proste). Zarzucić mu mo- 
myślą, aby reprezentacja była ) Nemeth 58,87, Csermak 55,89,; Włókniarz, który otrzymał in- żna brak odpowiedniej kondv- 
jak najsilniejsza. Spróbujmy I Bonyradi 55,61. Foeldessi w o- j strukcję dużo wcześniej niż in- cji podobnie jak i innym bok- 
u nas przestawić choćby 10 1 statnich tygodniach sezonu ; ne

W drugim
GDAŃSK, 15.12 (dalekopisem).
Drugi dzień turnieju bokser­

skiego w Gdańsku nie przyniósł 
większych niespodzianek.

Kasperęzak jeszcze raz po­
twierdził, że jest boksereńrtur-

WYNIKI

W muszel Kasperczak grał z Kaszuby (Kol.), 
(Gw.) niespodziewanie 
Justkę (CWKS).

(Gw.) wy- a Frą^ik 
zwycięży!

W koguciej Drogosz (St.) zwycię­żył po. dobrej walce Wojnowsklego 
(Śt.).

W piórkowej Soczewiński (CWKS) 
pokonał Frydrycha (St.), a Izydor­
czyk (Sp.) zwyciężył nieznacznie 
Mocka (Gw.).

W lekkiej Wytyk (Kol.) po wy­równanej walce pokonał Brzeziń­
skiego (Gw.), a Pek (Gw.) wysoko 
pokonał na punkty Walugę (Og.).

W lekkopólśrednlej Sadowski 
(Kol.) wygrał na skutek dyskwal 1- 
iikacjl Kaflowskiego (St.), Scigata 
(Wł.) wygrał w n rundzie przez- 
t.k.o. z Piotrowskim (Gw.), Wisz 
(Gw.) znokautował w II rundzie 
Buczkowskiego ' (Bud.).

W półśrednlej krawczyk (Gw.) 
wysoko wypunktował Jędrzejczyka 
(WŁ), Każdzlerczak (St.) odmósł 
nieznaczne zwycięstwo nad Grzy- 
woczem II (G.j.

W lekkośrednlej Wojtkowiak (St.) 
pokonał Lecha (Gw.).

W średniej Kucharski (Flota) wy­
grał z Dampcem (U.) w m starciu 
przez dyskwalifikacje przeciwnika, a Czapliński (OWKS) wygrał nie­
znacznie z Głowackim (Gw.).

W półciężkimi Glonka (Flota) po 
chaotycznej walce zwyciężył Urba­nowicza (Gw.), a' Wojciechowski 
(U.) odniósł niespodziewane zwy­cięstwo nad Frankiem (OWKS).

W ciężkiej — Stec (OWKS) po słabej walce pokonał nieznacznie 
Kosturkiewicza (St.), ' a Nandzik 
(OWKS) wypunktował Węgrzyniaka 
(Kol.).

dniu bez niespodzianek

nie twierdzą, duży krok na- 
przód. Jak sprawa wygląda Wi * czego
■ ■ ■ brak jest polskiej lekkoatle­

tyce.liczbach.
Wartość najlepszych wynl-

ków węgierskich w 
konkurencji według

każdej 
tabeli

wiclobojowej wzrosła w su­
mie w ciągu roku 1951 (sto­
sunek do 1950) o 368 punk­
tów, my zaś możemy pochwa­
lić się wzrostem o 396 ptk. 
Ponieważ jednak dzieliła nas 
od nich różnica klasy (na 18 
konkurencji około 800 pkt), 
zmniejszyliśmy tę różnicę w 
ciągu roku tylko o 28 pkt. i 
Stanowczo za mało, abyśmy 
mogli być zadowoleni z ta­
kich postępów.

Oczywiście nie wszystko w 
lekkoatletyce węgierskiej roz­
wija się wspaniale. Mają i Wę­
grzy swoje kłopoty. Nie mogą 
przez wiele lat znaleźć miota­
czy kulą (wystarczy powie­
dzieć, że rekordzista Węgier dr 
Darany, który rzucał kiedyś z 
Heliaszem, biłby obecnych re­
prezentantów o metr!), nie ma­
ją trójskoczków, obniżyła swe 
loty sztafeta 4x100 m, wciąż 
jeszcze weteran Varszeghi jest 
najpewniejszym oszczepnikiem.

A mimo wszystko Węgry w 
lekkoatletyce europejskiej są 
potęgą i nie zanosi się na to, 
by dali się łatwo zepchnąć z 
czołowych pozycji (Czechosło­
wacja wygrała z Węgrami ró­
żnicą 4 pkt.).

EKSPERYMENTY POMAGAJĄ

Aby to udowodnić nie mamy 
jednak zamiaru przypominać 
sukcesów rekordzisty świata w 
rzucie młotem, Nemetha czy wy 
ników najlepszego dyskobola 
Węgier Klisca. Chcemy zwró-

W dniu 
zakończył

,..... ...- „„„—...v niejowym i dopiero w dalszych
__  __ tygodniach sezonu ne zrzeszenia, lecz pracownik j serom biorącym udział w tur- j walkach rozgrzewa się i „do- 

sprinterów na płotki?'Z nie osiągnął 741, wyprzedzając etatowy Rady — Piotrowski! nieju. i ciera do formy". Jakkolwiek nie
wiem czy projektodawca, my-i wśród skoczków w dal Adam- ograniczył się do wpięcia jej Drugim zawodnikiem, który mai zbyt groźnego przeciwni- 
ślący o wzmocnieniu warto- i czyka, Klics jest po parze wio- w skoroszyt. | podobał się «w piątek był bok- lca (Frącik), jednak znać było
ści reprezentacji, mógłby się sk>ej Consolini — Tosi najlep-! O nowej istrukcji prócz Pio-1 ser w muszej Frącik. Młody teą I P° nim klasę. Wszystkie akcje
pokazać w zrzeszeniach, któ- szy w Europie. Na 9 miejscu! trowskiego nie wiedział nikt, a chłopiec ma bardzo długie ręce ~ ~ ’
re potrafią wyciskać z za- ; w dysku jest Kobold. Apro j ‘ °n sam jeszcze tego samego j i dobrze wykorzystuje ich za­
wodników punkty dla siebie, ustępuje tylko trójce doskona- dnia o jej istnieniu zapomniał, i sięg bijąc lewymi i prawymi
a — a— ______ 1 ■ T/-« t Rknńpwłn cin na 1 iw 70 -ra— • nrnctvmi PlOT^ntriunta ma r»n

nabrały płynności, a ciosy cel­
ności. Kasperczak zademonstro­

MŁODZIE2 wychodzi 
NA CZOŁO

W biegu na 1.500 m Węgrzy

łych biegaczy radzieckich: Ka-' Skończyło się na tym, że ze- 
zancew, Saltykow, Sawenko, ■ branie Chodakowskiego Włók- 

~ ' ' ' ■ • : niarza przeprowadzono zupełnieNiemcowi Gude i Jugosłowia­
ninowi Segedin.

Na takich miejscach jak je­
den z najlepszych naszych lek-
koatletów Korban (około 15),w oiegu na i.ouu m Węgrzy ---------. .—, “

mają nową gwiazdę. Niedawny ! 5? notowani plotkarze Lippay, 
junior Tolgyesi osiągnął w tym I CsenSer> Retezar II. Dr Hom- 
roku 3:52,4.

Tolgyesi, który Jako junior 
nie osiąga! wcale lepszych wy­
ników od naszej młodzieży — 
nie jest jedynym obiecującym 

j młodzikiem węgierskim. Nad 
drugim niedawnym juniorem 
„męczył się" Nemeth. Rekor­
dzista świata tak przygotował | 
Csermaka, że jest on w tym I 
roku notowany wśród 10 naj­
lepszych w Europie z wynikiem 
55,85(!), rzuciwszy prawie 10 m 
dalej niż przed rokiem.

Najlepszym w tej chwili ju­
niorem jest na Węgrzech Rete- 
zar II. Ten chłopak biega 110 
m pł. w 15,1, „urwawszy" ze 
swego życiowego rekordu w 
ciągu roku okoio 0,5 sekundy.

Węgrzy przywiązują wielką 
wagę do zagadnienia Juniorów. 
Mistrzostwa krajowe są kopal­
nią talentów, a mecze między­
państwowe młodzieży (z Rumu­
nią co roku), są szkołą dla naj­
wybitniejszych młodych zawod­
ników, którzy nie trzęsą się po­
tem jak galareta, gdy przyj­
dzie im reprezentować barwy 
kraju.

monay zajmuje taką samą po- 
I zycję jak nasi najlepsi tyczka- 
I rze. Bakos nie jest chyba gor­
szy od Korbana i Potrzebow­
skiego, a Bereś to klasa niedo­
ścigła dla naszych biegaczy...

Tylko w oszczepie, trójskoku, 
kuli oraz biegach na 100 m 

j i 800 m mamy w tym roku lep- 
I sze od Węgrów wyniki, co do­
wodzi najlepiej, że ustępujemy 
im nadal o klasę.

NIE TYLKO GYARMATI

prostymi. Oczywiście ma on

BIERZMY WZÓR
Wyniki Csermaka, Tolgyesi. 

Retezara II i innych węgier­
skich młodzików, będące rezul­
tatem stałej opieki nad junio­
rami, powinny być dla nas wzo­
rem.

Lekkoatletyka kobieca? Wy­
starczy powiedzieć, że Węgier­
ki wygrały z Czechosłowaczka- 
mi, którym zazdrościmy wyni­
ków. Fenomenalna Gyarmati 
to nie cała lekkoatletyka ko­
bieca Węgier, choć ona przy­
czyniła się najwięcej do zwy­
cięstwa. Są tam juniorki, jak 
Soos biegająca 80 m pł. w 12,1, 
są Bleha, Lohasz i inne zawod­
niczki.

Między lekkoatletyką wę­
gierską i polską jest więc ta 
sama różnica co przed dwo­
ma laty. Wypływa stąd ja­
sny wniosek, żc musimy 
wzmóc znacznie wysiłki na­
szej lekkoatletyki, gdyż ina­
czej nie ma co mówić o po-
stępie, 
mierzy

który najlepiej się
właśnie na tle tak

stałej potęgi jak Węgry.

S. Sieniarskl

mechanicznie, wybrano władze 
i... zmarnowano kilkutygodnio­
wą pracę wielu ludzi, przed­
stawicieli Rady Zakładowej, ko­
ła partyjnego, ZMP, fabryki 
Chodakowskiej. Istniejący do­
tychczas klub zmienił szyld i 
do tego ograniczyła się cała 
praca.

Najważniejszy jednak powód 
to brak zrozumienia wagi tej 
akcji u wielu działaczy. Czy 
można im się jednak dziwić 
skoro wcale nie większe zain­
teresowanie wyborami przeja­
wiają ojcowie wojewódzkiego 
sportu — członkowie Prezy­
dium WKKF Warszawa — Dzi­
kowski, Grzejszczyk i Gromek.

Przewodniczcąy WKKF —
Dzikowski objął patronat i miał 
sprawować kontrolę nad ZS,

jeszcze duże braki, gdyż te cio­
sy wyprowadza zbyt wolno, ale 
w każdym razie jest on bez­
sprzecznie zdolnym pięściarzem.

Podobał się nam również w 
lekkiej Pek, który jest szybki, 
umie wyprzedzać akcje prze­
ciwnika i wypracować sobie po­
zycje do zadawania skutecznych 
uderzeń.

Dobrą postawą w pierwszym 
dniu turnieju wyróżnili się po­
za tym: Kaszuba (młody, szyb­
ki i zwrotny), Frydrych, Socze­
wiński, Izydorczyk, Mocek, 
Krawczyk, Wojtkowiak, (ten 
poczynił duże postępy od cza­
su Spartakiady), Kucharski, 
Wojciechowski, Węgrzyniak i 
Nandzik.

Kasperczak przybył na tur­
niej, ale sam szczerze przyzna- 
je, ąe jest daleki od formy. Kil­
kutygodniowa choroba (żółtacz-

wał kilka udanych serii, za 
które otrzymał oklaski.

□ pi a w u w au uciu łoj » • » . . —---------
Spójnia, obaj sekretarze otrzy-' , ’ 1 P°pyt w szpitalu, 'odebra- 
mali podobne funkcje, a mia- ’y mu kondycję. Kasperczak 
nowicie Grzejszczyk zobowiązał Jeszcze czuje się żle i nie nale- 

' racjonalnym zy racz®J spodziewać się, aby 
w ko- szybko mógł odzyskać dawną 

łach sportowych Kolejarza, a, f°rn}ć' Tym niemniej posiada 
Gromek we Włókniarzu. Skoń- i °n rutynę, że w walce z 
czyło się jednak na zobowiąza- | Kaszubą górował całkowicie na 
niach. I ringu. Sztam jednak krytyko-

Kolektyw wyborczy pracuie wa^ bardzo mówiąc:
dłużej niż tydzień, a wymienię- l — Taki bokser jak Kasper-

się czuwać nad
przebiegiem wyborów w

Kasperczak

CIĘŻKA WAŁKA DROGOSZA
W koguciej Drogosz miał cię­

żką przeprawę z Rozpierskim. 
Wychowanek Szydły atakował 
ambitnie i starał się trafiać 
Drogosza z półdystansu. Kiel- 
czanin tylko dzięki kilku cel­
nym kontrom uzyskał mini­
malne Zwycięstwo 2:1.

W drugiej parze, po niefor­
tunnym ataku Gumowskiego z 
głową wysuniętą ku przodowi, 
Wojnowski został kontuzjowa­
ny w brew i przegrał przez 
t.k.o. w 1 rundzie.

W piórkowej Izydorczyk dość 
trudno wygrał z Frydrychem w 
stosunku 2:1. Izydorczyk jak 
zwykle starał się nacierać szyb­
kimi seryjnymi atakami.

W drugiej parze Soczewiński 
wygrał 3:0 z Mockiem. MoceK 
wypadł lepiej niż poprzedniego 
dnia, gdyż można było zauwa­
żyć z jego strony pewne wy­
siłki, aby wypracować dogodną 
sytuację do ciosu. Soczewiński 
jednak był szybszy,.wyprzedzał 
akcje- przeciwnika, a poza tym 
dobrze blokowa!. Dopiero przed

samym końcem -walki, poznań- 
czykowi udało się silnie trafić 
i Soczewiński zatoczył się.

Bardzo zażartą walkę stoczyli 
Wytyk z- Pekiem, Gdańszczanin 
dość inteligentnie starał się ata­
kować zarówno dolne jak .i gór­
ne partie. W drugiej parze Ści­
gała przeprowadził dobrą wal­
kę z Kaflowskim, wygrywając 
3:0.

W lekkopólśredniej Piotrow­
ski stawiał zacięty opór Sadow­
skiemu, lokując wiele lewych 
w żołądek przeciwnika. Zwycię­
stwo Sadowskiego nie ulegało 
jednak dyskusji.

Krawczyk zademonstrował 
dobrą walkę, przeciwko Kazi- 
mierczakowi. Początkowo Kraw­
czyk utrzymuje przeciwnika na 
odległości, ale od drugiej rundy 
Kazimierczak stara się skrócić 
dvsfms i przez pewien moment 
uzyskuje przewagę. W tej fa­
zie Krawczyk dobrze kontruje 
i Kazimierczak pada na deski 
do dwóch, a za chwilę do dzie­
więciu. Od tej pory- przewaga 
Krawczyka jest już bezsporna.

Jędrzejczyk przegrał z Grzy- 
woczem II. Jędrzejczyk atako­
wał seriami, które uszczuplały 
silę źle kryjącego się Łodziani­
na. Wielka szkoda, że Jędrzej­
czyk, który obdarzony jest przez 
naturę silnymi ciosami, wypro­
wadza je bardzo często na 
ślepo.

W półciężkiej Glonka uzyskał 
zwycięstwo nad Wojciechow­
skim 2:1. Było to rzeczywiście 
minimalne zwycięstwo, a wer­
dykt sędziów był gorąco dysku­
towany. . .

W ciężkiej Stec ż trudem po­
konał Węgrzyniaka 2:1. Stec

wypadł słabo, gdyż żle wyczuł 
dystans i wiele jego ciosów 
pruło powietrze. Pod koniec 
walki Stec był lekko zamroczo­
ny. W ostatniej walce Nandzik 
wygrał z Kosturkiewiczem.

(K. G.) 
WYNIKI

W muszej — Kasperczak (Sw.) po 
bardzo ładnej walce zwyciężył Frą- 
clka (Gw.). Kaszuba (Kol.) już w 
I starciu rozciął brew Justce 
(CWKS), zwyciężając przez t. k. o.:

W koguciej — po wyrównanej 
walce Drogosz (St.), wypunktował 
Rozpierskiego (Gw.), ..Gumowski 
(Gw.) w I rundzie pokonał przez 
t. k. o. (rozcięcie brwi) Wojnow­
sklego (St.).

W piórkowej — Izydorczyk (Sp.) 
pokonał Frydrycha (St.), a Socze­wiński (CWKS) po wyrównanej walce wygrał z Mockiem (Gw.).

W lekkiej — Brzeziński (Gw.) wy­grał w. o., ponieważ Waluga (Og.) nie został dopuszczony - do walki 
przez lekarza, Pek U (Gw.) wysoko wypunktował Wytyka (Kol.).

W lekkopólśrednlej Ścigała
(Wł.) wygrał z Kaflowskim (Gw.), 
Sadowski (Kol.) wypunktował Pio­
trowskiego (Gw.). .

W półśredniej — Krawczyk (Gw.) 
zwyciężył Każmlerczaka (St.). Kaź- 
mlerczak był dwa razy na deskach, 
w drugiej walce Grzywocz U (Gór.) 
zwyciężył Jędrzej czyka (WŁ).

W lekkośrednlej wobec niedo­
puszczenia Lecha (Gw.) przez le­karza do walki, Buczkowski (Bud.) 
zwyciężył w. o., w drugiej parze 
Wojtkowiak (St.) pokonał Wisza 
(Gw.).

W średniej — Głowacki (Gw.) od­
niósł zwycięstwo nad Kucharskim 
(Flota); Czapliński (OWKS) wygrał w. o. z powodu 'niestawienia się 
kontuzjowanego Dampca (U.).

W półciężkiej — Glonka (Flota) 
wygrał z Wojciechowskim (U.), a 
Franek (OWKS), pokonał Urbano­
wicza (Gw.).

W ciężkiej — Stec (OWKS). „wy­
grał z-Węgrzyniakiem (KoL), Nśn- 
dzik (OWKS) wygrał z Kosturkiit- 
wiczem (St.).

ni już trzej członkowie Prezy- ' czak powinien już z góry prze- 
dium WKKF nie znaleźli czasu, j widywać co uczyni jego prze- 
aby zainteresować śię podległy- । ciwnik, a tymczasem często

Z zagadnień sportu motorowego
aby zainteresować się podległy- j 
mi sobie kołami, nie mieli rów- 1
nież czasu, aby wziąć udział w 
trzech kolejnych posiedzeniach . 
kolektywu. Mamy nadzieję, że. 
sytuacja ta w najbliższym cza- 1 
sie ulegnie radykalnej zmianie.! 
Wiele jest ważnych spraw do ■

walczył on bez planu, wpadając 
na przeciwnika. Nie miał cią­
głości w akcjach i żle dystan­
sował.

Jedna z najciekawszych walk
rozegrała się pomiędzy Izydor- 
czykiem i Mockiem. Mocek

załatwienia, o tym wiemy, naj- - sprawił wrażenie boksera, który 
ważniejszą w tej chwili spra-: jeśli nie znokautuje przeciwni- 
wą jest jednak akcja wybór-1 ka w ciągu pierwszej czy dru- 
cza- (a- c.) I giej rundy, gubj się i nie umie

117.885 odznak SPO zdobyli członkowie
związkowych zrzeszeń sportowych

30 listopada br. pracy. Dla wyjaśnienia trze- i 
driicri donsię drugi etap

współzawodnictwa w zdoby­
waniu odznaki SPO pomiędzy 
związkowymi Zrzeszeniami 
Sportowymi. Do tego dnia 
ludzie pracy, zrzeszeni w do­
browolnych organizacjach spor 
towych, zdobyli raz.em 117.885 
znaczków SPO. Tak więc na 
miesiąc przed zakończeniem 
roku sport związkowy prze­
kroczył plan zdobywania od­
znaki SPO o 17,9 procent.

W drugim etapie współza­
wodnictwa triumfowało po­
nownie ZS Stal, które zdoby­
ło do 30 listopada ogółem 
16.973 odznaki, wypełniając 
plan roczny w 169 procen­
tach. Na drugim miejscu zna­
lazło się ZS Górnik — 12.620 
znaczków (154,9 procent), na 
trzecim ZS Włókniarz — 
17.484 znaczki (145,6 procent). 
Dalsze miejsca w kolejności 
zajmują: 4. Kolejarz — 16.737 
znaczków (139 procent), 5:

ba dodać, że ogółem zarejc-
strowanych w sporcie związ­
kowym jest 3.542 koła. Zesta­
wienie tych dwóch liczb jest 
bardzo znamienne. Wykazuje 
bowiem, że w przeszło 1.600 
kołach nie zdobywano odzna­
ki SPO, a więc, praktycznie 
biorąc, koła te nie przejawia­
ją żadnej działalności i istnie­
ją jedynie na papierze.

Z kół biorących udział we 
współzawodnictwie, 160'prze­
kroczyło limit wyznaczonych 
im ilości znaczków o 300 pro-

ZS Górnik: ZZ Górników 
12 620 odznak, tj. 12,6 procent.

ZS Włókniarz: ZZ Prac. 
Przem. Skórz. 2.583 odznaki, 
ZZ Prac. Przem. Odzieżowe­
go 1.425 odznak, ZZ Prac. 
Przem. Włókienniczego 13.476 
odznak. Razem 11,6 procent.

ZS Budowlani: ZZ Budowla-

w Warszawie nie wykonała 
planu. W dalszej kolejności 
idą: ZS Górnik (3 okręgi po­
niżej planu), ZS Unia (4 po­
niżej planu), Spójnia (7 poni­
żej planu), ZS Ogniwo (8 po­
niżej planu) i ZS Budowlani 
(10 poniżej planu).

cent, 208 o 200 procent,

Unia 14.877 znaczków
(114,4 procent), 6. Budowlani
— 12.143 znaczki 
cent), 7. Ogniwo
znaczków
Spójnia

(93,3 pro- 
— 14.475

(85,1 procent) i 8.
• 12.576 znaczków

(83,2 procent).
Podsumowanie drugiego 

etapu współzawodnictwa w 
zdobywaniu SPO nie zamyka 
się na tych ogólnych danych, 
jak to miało miejsce po 
pierwszym etapie. Obecnie 
Wydział KF i Sportu CRZZ 
poszedł dalej. Statystyka 
obejmuje dużo więcej zagad­
nień, wyjaśniając wiele nie­
jasności i wykazując błędy 
związane z dotychczasowym 
sposobem przeprowadzania 
prób i zdobywania odznaki.

807 — o 100 procent, 205 — o 
75 procent, 179 — o 50 pro­
cent, 150 — o 25 procent i 170 
— poniżej 25 procent.

Po raz pierwszy też uczy­
niono próbę ustalenia procen­
towego udziału w zdobywaniu 
odznaki SPO członków po­
szczególnych związków za­
wodowych. Przy obliczeniach 
tych, jako założenie przyjęto, 
że około 30 procent członków 
związków zawodowych jest 
w wieku 17 do 30 lat i po­
winno uprawiać kulturę fi­
zyczną. Te 30 procent przyję­
to w obliczeniach jako 100 i 
w stosunku do tej liczby usta­
lano procent związkowców 
objętych akcją zdobywania
SPO.

W poniższym zestawieniu
nie uwzględniono ok. 12 tys. 
znaczków, zdobytych przez 
członków 127 związkowych 
klubów sportowych, gdyż zbyt 
dużo czasu zajęłoby ustale­
nie przynależności związkowej 
tych ludzi.

nych 11.732 odznaki, ZZ
Prac. Drogowych — 411 od­
znak. Razem 9,8 procent.

ZS Unia: ZZ Prac. Leśnych 
i Przem. Drzewnego — 1.890 
odznak, ZZ Chemików — 
9.117 odznak. Razem 8,9 pro­
cent.

ZS Kolejarz: ZZ Prac. Ko-

BYŁY I BŁĘDY
Podsumowując osiągnięcia 

współzawodnictwa, Wydział 
Kultury Fizycznej CRZZ nie 
zapomniał również o podsu­
mowaniu braków dostrzeżo­
nych w akcji zdobywania od-

lejowych 14.154 odznaki,
ZZ Transportowców — 177 
odznak, ZZ Prac. Poczty — 
798 odznak, ZZ Prac. Żeglugi 
— 1.608 odznak. Razem 8,6 
procent.

ZS Ogniwo: ZZ Prac. Pań-
stwowych 4.442 odznaki,

znaki SPO. 
było sporo.

A braków tych 
Współzawodni-

Racjonalna gospodarka sprzętem

1.600 „ŚPIĄCYCH" KÓŁ
Sięgnijmy więc do dal­

szych danych liczbowych. Oto 
jak wynika z arkuszy spra­
wozdawczych, nadsyłanych 
przez zrzeszenia, a zatwier­
dzonych przez WKKF-y łub 
PKKF-y. udział we współza­
wodnictwie brało 1.929 kół 
sportowych przy zakładach

ZS STAL NA CZELE
Podobnie, jak we współza­

wodnictwie, najlepsze rezulta­
ty w umasowieniu kultury fi­
zycznej wśród związkowców, 
osiągnęło ZS Stal. Na 14;4 
procent objętych akcją SPO 
składa się 14.399 odznak zdo­
bytych przez członków ZZ 
Metalowców i 2.574 znaczki 
zdobyte przez członków ZZ 
Hutników. Dalsze miejsca zaj­
mują:

ZZ Prac. Komunalnych — 
3.117 odznak, ZZ Nauczyciel­
stwa Polskiego — 20 odznak, 
ZZ Finansowców — 510 od­
znak, ZZ Prac. Kultury i 
Sztuki — 214 odznak. Razem 
7,2 procent

ZS Spójnia: ZZ Prac. Han­
dlowych — 6.776 odznak, ZZ 
Spożywców — 2.791 odznak.

Tabelka ta, na której po­
daliśmy tylko najciekawsze 
dane liczbowe wymaga osob­
nego omówienia. Jednakże na 
pierwszy rzut oka widać z niej 
jasno, które związki docenia­
ją i popierają wychowanie fi­
zyczne, a które nie doceniają 
znaczenia kultury fizycznej w 
utrzymywaniu sprawności fi­
zycznej ludzi pracy.

I jeszcze jedna tabelka. Tym 
razem wracamy do współ­
zawodnictwa. Oto spośród 
pięciu zrzeszeń, które do 30 
listopada wykonały plan rocz­
ny., najlepszą pracą w tere­
nie mogą pochwalić się Zrze­
szenia Kolejarz i Włókniarz. 
Wszystkie bowiem okręgi 
tych zrzeszeń przekroczyły 
wyznaczone limity. Na trze­
cim miejscu znajduje się Stal. 
Tutaj tylko Ńada Okręgowa

O

ctwo bowiem, chociaż uspra­
wniło aktyw sportowy, sta­
wało się niejednokrotnie wy­
ścigiem, walką o zdobycie 
jak największej ilości odznak. 
Takie podejście do sprawy 
wypaczało zupełnie charakter 
odznaki, która przecież ma 
się stać fundamentem naszej 
kultury fizycznej.

Do najważniejszych braków 
należy zaliczyć także nieodpo­
wiedni sposób przeprowa­
dzania prób na odznakę i to­
lerowanie tego stanu rzeczy 
przez organy kontrolne, ogra­
niczające swą działalność do 
sprawdzania ilości odznak a 
nie sposobu ich zdobycia. 
Niewłaściwy jest też często 
sposób przeprowadzania doku­
mentacji (dokumentacja jest 
zbyt zawikłana — zdobyła 
ona sobie wśród aktywistów 
sportowych nazwę „trzyna­
stej próby na SPO"), słaba 
praca sekcji ogólnego przy­
gotowania, wyrażające się w 
braku odpowiednich trenin­
gów przed zdawaniem norm, 
zła organizacja szkolenia za­
ocznego, brak udokumento­
wanej klasyfikacji sportowej, 
słaba współpraca z ZMP oraz 
inne.

Po przeanalizowaniu bra­
ków akcji współzawodnictwa 
CRZZ występuje do GKKF z 
wnioskami, które powinny po­
prawić istniejący stan rzeczy. 
Do najważniejszych trzeba 
zaliczyć wniosek o zdawanie

norm na odznakę jedynie 
podczas zawodów, przy czym 
wniosek proponuje trzy rodza­
je zawodów zależnie od wie­
ku. Wniosek o konieczności 
przedkładania komisji SPO 
zaświadczenia z odbycia co 
najmniej 8 treningów w każ­
dej z 5 podstawowych dzie­
dzin sportu, wchodzących w 
skład SPO, wniosek o zmia­
nę niektórych norm (np. bieg 
na 1.000 m — zbyt wygóro­
wany czas dla grupy star­
szej) itd.

Kilka słów trzeba również 
poświęcić współpracy Zrze­
szeń Sportowych z Woje­
wódzkimi i Powiatowymi ko­
mitetami Kultury Fizycznej. 
Ogólnie biorąc współpraca ta, 
układała się w drugim okre­
sie współzawodnictwa dobrze. 
WKKF-y i PKKF-y potwier­
dzały arkusze sprawozdawcze i 
już w pierwszych dniach 
miesiąca Wydział KF CRZZ 
otrzymywał dane z poprzed­
niego miesiąca, przy czym 
dane te nie różniły się od da­
nych otrzymywanych od 
swych jednostek przez GKKF.

Naturalnie nie obeszło się 
bez wyjątków. Do takich na­
leży zaliczyć WKKF w Opo­
lu, który oprócz nieudolno­
ści organizacyjnej (brak legi­
tymacji, książeczek i druków) 
wykazywał niechęć do współ­
pracy ze zrzeszeniami.

Ogólnie biorąc pierwszy 
rok zdobywania odznaki SPO 
przez sportowców związko­
wych przyniósł, oprócz prze­
kroczenia wyznaczonego limitu 
szereg doświadczeń, które wy­
korzystane w przyszłym ro­
ku pomogą Związkowym 
Zrzeszeniom Sportowym w 
uzyskaniu jeszcze lepszych 
wyników. Aktyw sportowy 
zw. zaw. powinien ponadto 
pamiętać, że najlepszą pomo­
cą w pokonywaniu przeszkód 
są dla niego doświadczenia to­
warzyszy radzieckich, organl- 
jujących próby na odznakę 
GTO, z którego powinien jak 
najszerzej korzystać.

W. Korycki

Sukcesy osiągane w sporcie 
motocyklowym, to nie tylko re­
zultat talentu zawodnika, to 
przede wszystkim wynik jego 
sumiennej pracy nad sobą w 
podniesieniu umiejętności i sty­
lu jazdy, to pełne „zgranie się" 
z maszyną, to wreszcie dobre 
jej przygotowanie pod względem 
technicznym i wyciągnięcie z 
niei maksimum możliwości.

Dla utrzymania swej spraw­
ności i robienia dalszych postę­
pów, zawodnik powinien jeździć 
cały rok. Żądamy przecież peł­
nego panowania nad maszyną, 
zarówno, gdy jest ciepło, a dro­
ga sucha, jak i wtedy, gdy pa­
da deszcz, Jest błoto, bądź, gdy 
jest śnieg lub gółoledź. Właśnie 
umiejętność jazdy w każdych 
warunkach jest dążeniem do­
brego zawodnika motorowego.

mają takie" warunki, by maszy­
na nie potrzebowała czasami 

-interwencji- warsztatu. Nieste­
ty, nieliczne tylko sekcje moto­
rowe posiadają dobrze posta­
wione warsztaty naprawcze; w 
przeważającej ilości muszą się 
jednak one uciekać do pomocy 
warsztatów obcych. W każdym 
razie o rodzaju naprawy, czy 
przeróbki, proponowanej przez 
zawodnika, winna decydować 
Komisja Techniczna danej sek­
cji motorowej.

maszyny 
DLA ZAWODNIKÓW

Dziś, gdy 90 proc, motorowe­
go sprzętu sportowego jest włas­
nością społeczną,' przed zrzesze-' 
niami i sekcjami motorowymi 
staje zasadniczy problem właś­
ciwej opieki i oszczędnego eks­
ploatowania tego cennego sprzę­
tu i to przy jednoczesnym, peł­
nym jego wykorzystaniu dla 
podnoszenia poziomu zawodni­
ków.

Słuszna jest zasada, że wszy­
scy zawadnicy z I licencją, oraz 
większość posiadaczy II licen­
cji mają maszyny poprzvdziela- 
ne imiennie. Stale na nich jeż- 

’dzą, garażują je u siebie i sa- 
mi, posiadając odpowiednie 
kwalifikacje techniczne, doko­
nują niezbędnych napraw. Na­
turalnie ideałem jest, by każdy 
zawodnik bez względu na li- 
cencję miał maszynę do swej 
dyspozycji. Do tego jednak po­
trzebna Jest wielka ilość sprzę­
tu, której na razie sekcje mo­
torowe nie posiadają.

W obecnej sytuacji należy dą­
żyć do tego, by w miarę posia- 
aanego sprzętu umożliwić każ­
demu z 200 zawodników II li­
cencji stały przydział maszyny. 
Pozwoli to na utrzymanie po­
ziomu zawodnika przez cały rok 
oraz wobec przebywania maszy­
ny w jednych rękach, na właści- , 
wą opiekę techniczną. '

konserwacja i naprawa

MŁODSI TEZ MUSZĄ 
JEŹDZIĆ

W sekcjach, poza zawodnika­
mi, którzy mają I bądź II li­
cencję, a więc, przydzieloną ma­
szynę, przeważającą liczbą są 
członkowie sekcji posiadacze III 
licencji oraz liczni zawodnicy 
bez licencji.

Jak więc w tym wypadku na­
leży rozdzielić sprzęt wśród tej 
licznej rzeszy, by było to i ra­
cjonalnie i oszczędnie?

Należałoby podzielić wszyst­
kich na tyle grup, ile jest ma­
szyn i np., gdy wypada po 4 
członków na motor, dobierać 
te czwórki w ten sposób, aby 
przynajmniej jeden był dobrym 
zawodnikiem i technikiem. Dzię­
ki temu możliwe ■ będzie szko­
lenie młodych kadr przy wspól­
nej opiece nad wspólnie użytko­
wanym sprzętem, a' obecność 
jednego dobrego zawodnika 
gwarantuje zarówno postępy 
młodych w jeździe 1 kwalifika­
cjach technicznych, jak i wła­
ściwą opiekę nad maszyną.

OSZCZĘDZAĆ — ALE JAK?
Czy Jednak zawodnicy f i II 

licencji, którzy mają poprzy­
dzielano maszyny mogą używać 
ich dowolnie?

Zdecydowanie — nie!
Każdy z zawodników powi­

nien przejechać na swoim mo­
torze około 500 km miesięcznie, 
i to bez wzglądu na porę roku 
i warunki atmosferyczne. Stała 
i ścisła kontrola jest w tym wy­
padku niezbędna. Jazda po 
ruchliwych ulicach miasta jest 
bezsprzecznie doskonałym tre­
ningiem dla każdego motocy­
klisty. Ćwiczy to jego szybką re- 
akcję, wyrąbią opanowanie ma-

Bezwzględnie potrzebne są 
przeglądy sprzętu, 

znajdującego się w dvsnozycii 
zawodników. Będzie to nie tyl­
ko kontrolą opieki i stanu tech­
nicznego, ale da wiele cennego 
materiału dla kierownictwa sek. 
c.11. Znaczna ilość zawodników 
dokonuje w swych motocyklach 

usPrawnień, któ­
re przeniesione na inne, podno­
szą ich wartość techniczną" 

samym I sprawność.
Nie wszyscy Jednak zawodnl-

wczesno-wiosenńy do przygoto­
wania świeżo otrzymanego 
sprzętu. Na początku sezonu bę­
dzie za późno, bo docieranie ja­
kiegokolwiek pojazdu mecha­
nicznego, wymaga dużej troskli­
wości i eliminuje wszelki po­
śpiech, który może w tym wy­
padku bardzo zaszkodzić sprzę­
towi.

Rozumiemy, że posiadany 
sprzęt, który przeszedł już ca­
ły sezon, winien być poddany 
generalnemu przeglądowi, ale 
to nie ma nic wspólnego z ca- 
łozimowym jego garażowaniem.

Należy dołożyć wszelkich sta­
rań, by sekcje motorowe zaopa­
trzyły się przez okres zimowy 
w odpowiedni zapas części za­
miennych do posiadanych ma­
szyn. Wiemy z doświadczenia, 
jak wygląda ta sprawa w okre­
sie sezonu, gdy nagle wszyscy 
rzucają się na części, potrzebu­
jąc ich „na wczoraj".

SPRZĘT WYŚCIGOWY, 
ŻUŻLOWY

I REPREZENTACYJNY
Motocykli \vyścigowych ma­

my w Polsce ilość rzeczywiście 
znikomą, toteż dobrze jest, te 
większość ich znajduje się pod 
opieką, i to dobrą, naszej czo­
łówki. Każdy z zawodników sta­
ra się przygotować jak najlepiej 
swą maszynę do nadchodzącego 
sezonu.

Żużlowe JAP‘y podlegają te­
raz generalnemu przeglądowi we 
wszystkich sekcjach. Poważniej­
sze przypadła przesyłane są do 
Warszawy do centralnego war­
sztatu maszyn żużlowych przv 
PZMot.

W tych samych warsztatach 
znajduje się sprzęt reprezenta­
cyjny, a więc 8 JAP-ów i 6 Jaw 
250 ccm — raidowych. Przejrza­
ne i dobrze zakonserwowane 
czekają one na imprezę między­
narodową. W najbliższych 
dniach sprzęt reprezentacyjńy
wzbogaci się o 3 motocykle wyr 
ścigowe — Parilia 250 ccm, któ­
re już są w drodze do Polski. 
Motocykle te będą używane tyl­
ko w spotkaniach międzynaro­
dowych, lecz aby. nasza kadrą 
reprezentacyjna była z nimi 
„zjeżdżona", w czasie wyścigów 

. .. Irla- ulicznych w. nadchodzącym se-
szyny 1 pozwala ńa jej pełne zoniei będą, organizowane spe- 
„zrozumienie". cjalne biegi o charakterze tre-—........... .. . cjalne biegi o charakterze tra-

Przez żle pojętą oszczędność ningowym dla tych 3 maszyn.
wiele sekcji motorowych kaza­
ło wszystkim zawodnikom zdać 
maszyny ha okres zimowy. Sto­
ją one _ teraz w garażach, za­
miast, zęby zawodnicy jeździli 
W trudnych' warunkach zimo­
wych. <

Wiele sekcji otrzymało teraz 
nowe Jawy 250 i dziwić się rów­
nież należy, że właśnie w okre- 
<8104 d Art ihL«,....  ...—wiośnie w OKre- 

a sle stosunkowo ciepłych dni, na 
DAf^afbit ____ .

nv «a «.. . i . ' buwumn- aq cociŁy sti na takim poziomie, lub sekcjo
początku z|my maszyny te nie 
są docierane. Mamy nadzieję, że 
sekcjo wykorzystają okres

Dzięki ostatniemu, bogatemu 
zastrzykowi Jaw 250, polski 
sport motorowy będzie mógł w 
nadchodzącym sezonie ogarnąć 
jeszcze większe masy. Ńie na­
leży jednak opierać się tylko na 
nowym sprzęcie, trzeba plćcżo- 
łowicie przygotowywać już po­
siadany dotychczas, nie. zapóinl- 
nając jednak o racjonalnym; je­
go wykorzystaniu w okresie zl-
my dla podniesienia poziomu 
naszych zawodników motóro-
wych. K. Wolff,
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ZaDiedbywanie pracy sportowej w LZS
io szkodliwa nadgorliwość

Zebranie zamknęło stary okres
PO CENTRALNEJ naradzie 

naszego aktywu wiejskiego 
w całym kraju odbyiy się na­
rady aktywów wojewódzkich 
W naradach uczestniczyli przed­
stawiciele organizacji i instytu­
cji. zwłaszcza młodzieżowych: 
działających na terenie wiej­
skim. Wojewódzkie narady — 
to drugi etap akcji zaktywizo­
wania odcinka sportu wiejskie­
go, akcji ważnej szczególnie te- 

4raz, kiedy przed LZS-em stoi 
trudny dla jego pracy i rozwo­
ju okres — okres zimowy.

Przebieg narad, w czasie któ­
rych zabierali głos działacze po­
wiatowi, bezpośrednio pracują­
cy w terenie i znający z włas­
nej praktyki jego bolączki i tro­
ski, nasunął szereg spostrzeżeń 
i uwag, które warto pokrótce 
omówić na łamach Przeglądu 
Sportowego Uwagi te i spo­
strzeżenia dotyczące tematy­
ki obrad powinny się przydać 
w dalszej fazie akcji — w cza­
sie narad powiatowych, bowiem 
dotychczasowy sposób stawiania 
niektórych spraw budzi poważ­
ne wątpliwości.

WSTYDLIWY TEMAT
Oceniając ogólnie dyskusję, 

trzeba stwierdzić, że za mało 
mówiono na naradach o samym 
Ludowym Zespole Sportowym, 
zwłaszcza o jego pracy sporto­
wej, o zawodach i rozgrywkach, 
o organizowaniu prób na SPO, 
jednym słowem za mało mówio­
no o sporcie, a więc o tym, bez 
czego LZS nie byłby zespołem 
sportowym. Jeśli te sprawy już 
poruszano, to robiono to wsty­
dliwie i traktowano pracę spor­
tową jako coś mało ważnego.

Z czego to wynika?
Dyskusja sama dała rozwiąza­

nie. Poważna część naszych po­
wiatowych działaczy sportowych 
błędnie ocenia rolę i zadania 
LZS, uważając sport w pracy 
zespołu jako coś drugorzędnego, 
jako zadanie drugoplanowe. Od­
dajmy zresztą głos jednemu z 
dyskutantów narady woj. war­
szawskiego: ■

„O wartości LZS-u nie decy­
duje ilość rozegranych meczów 
piłki nożnej, nie jest najważ- • 
niejsza praca sportowa w zespo­
le — mówił ów działacz, — a . 
ważne jest to, jak LZS włącza i 
się do życia polityczno - gospo- ‘ 
darczego gromady i to decyduje i 
o wartości zespołu".

SZTUCZNY PODZIAŁ
IV tej wypowiedzi tkwi błędne '

itanowisKO

krępowało ich

icl:i naszych dzia- 
.arowisko właśnie 
: w dyskusji. Dzia-

łącze ci sztucznie rozgraniczali 
: przeciwstawiali pracę sporto­
wą -- aktywno, ci politycznej i

MIŃSK. Zakończyły się tu druży­
nowe mistrzostwa bokserskie ZSRR. 
Mistrzostwa, w których startowało 
Mo zawodników, stały na bardzo 
wysokim poziomie. Nagrodę dla 
najlepszego boksera mistrzostw 
otrzymał reprezentant Republiki 
Litewskiej w wadze ciężkiej Soczi- 
•cas.
Tytuł mistrzowski zdobyła repre­

zentacja Moskwy, która pokona- 
:a w finale reprezentację RFSRR 
12:8. Zwycięski zespół występował 
w składzie: Bułakow. Stiepanow, 
Astuchow. Korolow, Czebotariew, 
Isajew, Szczerbakow, Łukjanow, 
Silczew, Pierow.

PRAGA. Do Czechosłowacji przy­
była grupa czołowych narciarzy 1 
narciarek Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Narciarze NRD bę- 
ią trenowali wspólnie z harciarza- 
ni CSR, przygotowując się do Zi- 
nowych Igrzysk Olimpijskich.
MOSKWA. Wszechzwiązkowy Ko­

mitet Kultury Fizycznej i Sportu 
nrzy Radzie Ministrów ZSRR opra- 
'tował pian imprez sportowych, ja- 
>ne organizowane będą dla mło- 
Izieży szkolnej w okresie szkoi- 
tych ferii zimowych.
Plan przewiduje organizowanie 

masowych zawodów łyżwiarskich, 
larciarskich, saneczkarskich oraz 
gimnastycznych i pływackich. W 
•amach tych zawodów odbywać się 
>ędn pokazy zasłużonych mistrzów 
iportu.

W okresie ferii zimowych roze- 
(rane zostaną również mistrzo- 
•twa łyżwiarskie juniorów ZSRR w 
eźdzle szybkiej oraz mlędzymia- 
towe spotkania młodzieży szkolnej 
v leżdzie figurowej.
LENINGRAD. Młoda pływaczka 

^Uiintecowa przepłynęła 50 m. st. 
notyl. w 38,7. co Jest nowym re- 
mrdem juniorek radzieckich.
PRAGA. W Gottwaldowie roze- 

. rany został międzynarodowy mecz 
;ilęściarski między drużyną Czecho- 
• Owacji B a reprezentacja Francu- 
k:ch Związków Zawodowych 
FSGT). Spotkanie zakończyło się 
wycięstwem pięściarzy Czechosło» 
v^eji 12:4.
W drugim spotkaniu reprezenta- 

.■ia bokserska FSGT walczyła z re- 
piezentacja Pragi, ulegając jej 2:14.

MOSKWA. Wielkie zainteresowa- 
*:e wywołały wśród sportowców 

Moskwy odbywające się zawody bo- 
iFowe o mistrzostwo stolicv ZSRR

Na starcie stanęło dziewięć czo- 
i iwrch drużvn Moskwy z Dynamo 
• Skrzvdla Sowietów ria czele Ml- 
■ ti-zostv/o Moskwy zdobyła drużvna 
krzydła Sowietów, do zwycięstwa 
tórej przyczynił sle wydatnie bo- 

.'arowy mistrz ZSRR — Czumakow
tory zdobył 
unktów

najwiekszą ilość

AMSTERDAM. Holender van der 
'een uzyskał na 100 m st grzbiet. 
:QM. Tjehbes na 200 m st. dow 
łzyskał 2:13.8
MELBOURNE. W mlędzystrefo- 

v?.Tn spotkaniu tenisowowym o 
3uchar Davisa USA prowadza ze 
Szwecją 2:0.
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^™ni.z°wać' ż.e s* t0 dwie młodzież

zamiast otworzyć nowy
---1-----------«V uwić 

strony jednego | tego samego 
zagadnienia. Zapominali oni że 
kultura fizyczna, to ważny front 
walki o wychowanie nowego 
człowieka, że właśnie przez 
sport chcemy oddziaływać na 
kształtowanie się charakterów 
i świadomości, i przysposabiać 
ludzi do pracy.

Jakie główne zadanie stawia 
Uchwała Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR z 
września 1949 r. przed organi­
zacjami prowadzącymi wycho­
wanie fizyczne i sport?

Zadania te określa ona nastę­
pująco:

„Upowszechnienie kultury fi­
zycznej i podniesienie poziomu 
ideowego i wychowawczego ru­
chu sportowego".

PRZECZYTAJMY 
REGULAMIN

Jakie zadanie stawia przed 
LZS-em Regulamin Ludowego 
Zespołu Sportowego?

W Regulaminie czytamy: LZS 
ma na celu objęcie młodzieży, 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów, członków spółdzielni 
produkcyjnych, pracowników 
Ośrodków Maszynowych i in­
nych instytucji mających swą 
siedzibę na wsi — systematycz­
nymi ćwiczeniami w. f. i spor­
tu oraz wychowanie ich na 
zdrowych, odważnych, odda­
nych Polsce Ludowej obywate­
li, sprawnych do pracy i obro­
ny".

W jaki sposób można osiągnąć

młodzież wiejską przede wszy­
stkim przez sport. O tym muszą 
pamiętać działacze sportu wiej­
skiego.

W rezultacie „dyskryminacji" 
sportu w dyskusji bardzo mało 
czasu poświęcono planowi pra­
cy LZS-ów na okres zimowy, i 
to jest poważny błąd. Niewiele 
słyszeliśmy o sposobach wyko- 

^nania zadań, niewiele o spo­
dziewanych trudnościach, pla­
nach. Niewiele było takich wy­
powiedzi, jak wypowiedź przed- 
śtawiciela Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP we Wrocławiu, któ­
ry postawił przed Zarządami 
powiatowymi organizacji mło­
dzieżowej konkretne zadania, 
wskazał co organizacja zetem- 
powska ma do zrobienia w okre­
sie zimowym w LZS-ach.

NIEPOTRZEBNE SPORY
Drugim czynnikiem, który 

spowodował, iż sprawa pracy 
samego LZS-u nie znalazła wła­
ściwego miejsca w dyskusji, by­
ło zbyt przewlekłe omawianie 
nieraz bardzo słabej współpra­
cy przedstawicieli różnych in­
stytucji powiatowych, zaintere­
sowanych rozwojem sportu na 
wsi. Przedstawiciele ci mimo, że 
są członkami prezydium PKKF, 
nie doszli jeszcze w wielu wy­
padkach do porozumienia, co do 
kogo należy i za co kto odpowia­
da. Krytyka, samokrytyka tych
działaczy na naradach na pew-

Wybory do koła sportowego w Hucie „Sosnowiec'
JTUTA „Sosnowiec" na 51 dni 
■“•■Sprzed terminem wykonała 

roczny plan produkcyjny, wy­
suwając się tym samym na czo­
ło we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym, zdobywając za 
III kwartał br. zaszczytny sztan­
dar przechodni CRZZ. Udając 
się na zebranie wyborcze Ko­
ła Sportowego przy przodują­
cym zakładzie pracy byłem 
przekonany, że osiągnięcia hut­
ników w sporcie będą takie sa­
me, jak w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy.

Pierwsze spotkanie ze stalow- 
nikami z huty „Sosnowiec" nie 
zapowiadało późniejszych roz­
czarowań. W obszernym kory­
tarzu ciasno było i gwarno, 
wciąż nadchodzili nowi ludzie. 
Tworzyły się grupy, dyskutowa­
no zapamiętale naturalnie o 
zbliżającym się zebraniu, na. 
którym nie tylko miano doko­
nać wyboru nowych władz, lecz 
także podsumować osiągnięcia, 
wskazać błędy, przedyskutować 
nowy plan pracy.

PIERWSZE ROZCZAROWANIE

polu umasowienia tego sportu 
— rozegrała dwa mecze. Później 
skończyła działalność z powodu 
połamania się dwóch rakietek, 
będących w użyciu. Takie tłu­
maczenie nie wymaga komen­
tarzy. Nikt przecież nie uwie­
rzy, żeby koło sportowe nie by­
ło w stanie zakupić sobie sprzę­
tu pingpongowego. Ponadto przy 
hucie z pewnością istnieje sto­
larnia, w której nie tylko moż­
na by zrobić rakietki, ale także 
przepisowe stoły. O tym jednak 
nie pomyślał odznaczony kie­
rownik sekcji.

Działalność sekcji gimnasty­
cznej i piłki ręcznej została 
zachwiana wyjazdem na ferie 
letnie uczniów szkoły przemy­
słowej, członków koła — mówi­
ło sprawozdanie. Wakacje jed­
nak dawno się skończyły, ucz­
niowie wrócili do ław szkol­
nych, a sekcje nadal śpią. Wi­
dać, że kierownicy sekcji nazy­
wający sią działaczami, nie do­
rośli jeszcze do poważnego za­
dania.

Przy kole założono sekcję ho-
keja na trawie. I ona rozwijała__ na uan-ic. a una tUŁWijdid

Rzut oka na listę obecno- się pomyślnie, odnosząc jak na 
sci był pierwszą nieprzyjem- początek wcale poważne sukce-
ną niespodzianką. Na zebra-
nie przybyło zaledwie 5S osób, 
w tym 3 kobiety, chociaż kolo

sy (trzecie miejsce na mistrzo­
stwach ZS Stal). Kierownik ho-

i keistów w sprawozdaniu powie-- --------------------- -- । im-iolw, w apiawuiuamu puwic-
liczy 214 członków. Nawet bli- | dział, że sekcja z uwagi na zu-
sko półtoragodzinne opóżnie-
nie w rozpoczęciu obrad nie 
poprawiło frekwencji.
Ustępujący zarząd reprezen-

no przyczyni się i dopomóże do i 'owany był zaledwie przez kil- 
znalezienia wspólnego języka, | osób (usprawiedliwiony* tyl-

pełny brnk opieki zawiesiła 
działalność. Przede wszystkim 
dawał się we znaki brak sprzę­
tu. Wspomniał jednak, że sprzęt

wzmocni
wapuuwgu jwkh, ।  ------—<-■■-•• ..tjl- | wadzany jest

pracę Powiatowego I przewodniczący z powodu ■ dewizy. •
[Z.< 1..... ___j | Choroby), tak, ŻP snrawnvdania !

1 DOS7r7P0ń1n vr>b
te cele bez pracy sportowej, jak ( Komitetu Kultury Fizycznej, a choroby). tak, że sprawozdania 
można upowszechnić kulturę fi- J tym samym przyczyni się 'do , Poszczególnych sekcji odczyty- 
zyczną bez jej najistotniejszego ! podniesienia na wyższy poziom | wali naP[?dce wyszukani za- 
Cłementu takim test wvohnwa- ... t ..„uelementu jakim jest wychowa-
nie fizyczne i sport, jakże moż­
na członków LZS wychować na

prac w LZS-ach. stępcy. Na podstawie pierw­
szych obserwacji można już so-

dla hokeistów na trawie spro-
zza granicy

Gdyby do zebrania wybor-

Przewodniczący ^PKI^F-ów, ' bie było wyrobić zdanie o sty-
—ł ----- 1. —_ ]u pracy kola sportowego przy

• I potężnym zakładzie meti ’
zdrowych, odważnych, przygo- Pracujących kolektywnie, po- . .
towanych do pracy i obrony dzielili się w dyskusji swoimi I potężnym zakładzie metalurgicz 
obywateli bez systematycznych ! doświadczeniami w uaktywnię- I nym.
ćwiczeń, bez sportu. Właśnie jniu Prezydium Komitetu, pod- | Dotychczasowy Zarząd 
sport, systematyczna praca na nosząc potrzebę wytłumaczenia wał źle, a ‘

praco- ,

boisku pozwoli przygotować : mniej aktywnym członkom waż- 
młodzież do zadań, jakie czeka- ności zagadnień kultury fizycz- 
ją ją w przyszłości. I Dzięki pomocy Partii pra-

ca wielu Komitetów wkroczy-
Najlepszym środkiem, gwa- ła na właściwy tor, tak, że są 

rautującym pełne wykonanie ' one przygotowane do wykona- 
zadań stojących przed ruchem ' ..........................
sportowym, jest system odznaki 
SPO, zdobywanej w ramach za­
wodów, jest właściwa i nie­
przerwana praca nad realizacją 
planu odznaki. Młodzież stale 
ćwicząca i uprawiająca sport 
wraz z rozwojem fizycznym na­
biera pewnych cech, które po-

nia zadań stojących przez LZS- 
ami w okresie zimowym.

STAWIAJMY ZADANIA
KONKRETNIE

Obecnie stoimy przed powia­
towymi naradami aktywistów 
LZS. Powinniśmy skorzystać z

i nie przygotowując i 
należycie zebrania wyborczego, I 
wydał o sobie raz jeszcze złe i 
świadectwo. Fakt, że zebranie
wyborcze zostało przygotowane | 
na kolanie, wynikało z odczy- | 
tanych sprawozdań sekcji, któ- 
re były krótkie, lapidarne, poz­
bawione konkretnej treści.

MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI
Na początku każdego spra- . 

wozdania była mowa o świet- 1

koresnond^cip^Z 
terenowidj>jróM

wykazało słabość starego zarzą­
du. Za cały rok działalności ty­
tułem składek członkowskich 
zebrano zaledwie 57 zł. Dlacze­
go tak mało? Prawdopodobnie 
dlatego, że zarząd nie przykła­
dał zbyt wielkiej wagi do tego 
zagadnienia, czekał tylko na 
subsydia od zrzeszenia i rady 
zakładowej.

Skarżono się też na brak opie­
ki ze strony organizacji partyj­
nej, ZMP, związkowej, ale czy 
o tę opiekę zabiegano, czy sta­
rano się o nawiązanie kontak­
tu? Sprawozdanie milczy. Spra­
wa SPO też nie była postawio­
na na odpowiednim poziomie 
Zdobyto co prawda 57 odznak 
na 60 zaplanowanych, ale koło 
liczy przecież 214 członków. Pro­
centowo to trochę mało.

czego należycie się przygoto- I 
wal, przedyskutował z akty- : 
wem swój punkt widzenia, to [ 
z pewnością doszedłby do > 
przekonania, że jeśli koło nie ' 
otrzymało od zrzeszenia za- | 
granicznego sprzętu, to musia- ; 
ły być trudności i przedsta- 1 
wiłby w sprawozdaniu dla | 
przyszłego zarządu projekt i 
jak zaradzić złu. ,

TYLKO ASY
Kierownik kolarzy omówi! 

start zawodników w wyścigach. 
Stale powtarzały się trzy naz­
wiska: kolarze startowali na 
wyścigówkach, będących włas­
nością koła. Nic jednak nie '

W Lublinie są sklepy 
ale sprzętu uj nich nie ma

W okresie sezonu zimowego, a 
co zatem idzie zwiększonego za­
potrzebowania na sportowy sprzęt 
zimowy. Lublin znajduje się omal 
że w opłakanej sytuacji. Z dwóch 
istniejących sklepów ze sprzętem 
sportowym (MHD i Centr. Handl. 
Sprzętu Sportowego i Szkutnicze­
go), sklep CHSSS jest od .dłuższego 
czasu nieczynny z powodu remon­
tu, a obydwa były i są słabo za­
opatrzone w sprzęt sportowy zi- 
mov.y.
, Najmocniej odczuwa się zupełny 

brak saneczek dla najmłodszych 
entuzjastów sportu, brak nart (jest 
kilka par dziecinnych, albo wybra­
kowane). kijków, wiązań, smarów, 
nie mówiąc już o zupełnym braku 
butów narciarskich i kostiumów 
oraz dresów.

W Imieniu licznej rzeszy narcia­
rzy, łyżwiarzy, hokeistów oraz naj­
młodszych saneczkarzy, zwracamy 
się z , apelem do dyrekcji MHD 
oraz C. H. Sprzętu Sportowego 1 
Szkutniczego o zaopatrzenie Lubli­
na w odpowiedni, asortyment spor­
towego sprzętu zimowego.

Drugą wielką trudnością, hamu­
jącą rozwój sportów zimowych na 
terenie' Lublina, jest brak Jakiego­
kolwiek warsztatu naprawczego - 
sprzętu sportowego. W tej sytuacji 
uszkodzony sprzęt (np. narty), leży 
bezużytecznie i marnuje się. O za­
interesowanie się i tymi trudno­
ściami, prosimy wymienione insty­
tucje. ■

K. K„ Lublin

Kiedy ZS Stal zabpiekuje się 
sportowcami z RogoźnaJEDEN GŁOS DYSKUSJI

Najciemniejszą stroną ze­
brania była dyskusja. Zabrał 
w niej głos tylko jeden czło­
nek, który z żalem oświad­
czył, że koło pracowało słabo, 
od przypadku do przypadku. 
Zebranie koła sportowego 

przy hucie „Sosnowiec" nie 
udało się, ustępujący zarząd 
któremu jednogłośnie udzielo­
no absolutorium, więcej zdzia­
łał złego, niż dobrego. Nie opra­
cował planu pracy na nadcho­
dzący rok, co jest największym 
niedomaganiem i niewątpliwie 
ujemnie odbije się na pracy no- 
wowybranego zarządu. Tę bo­
lączkę można jeszcze usunąć. 
Po prostu zebrać stary i nowy 
zarząd i wspólnie opracować 
nowy plan, nowe wytyczne.

Mimo wszystkich niedoma- 
gań, zebranie odniosło pozy­
tywny skutek. Po skończeniu 
obrad hutnikom rozwiązały 
się języki, zaczęto mówić o 
wszystkich błędach, nie szczę­
dzono słów krytyki. Wielka 
szkoda, że członkom kola za­
brakło odwagi zabrać głos 
podczas zebrania.
— Z taką działalnością trze­

ba raz na zawsze skończyć, — 
zwrócił się jeden z piłkarzy do 
nowowybranego członka zarzą­
du, Józefa Skrzyczka. — Józek 
tyś przodownik pracy, wyra­
biasz jako hartownik 200 proc, 
normy — zostań także przodu­
jącym działaczem i na tym od­
cinku wykonaj plan ponad nor­
mę.

Skrzyczek, najstarszy piłkarz 
drużyny, przodownik pracy po­
wiedział krótko:

— Zrobi się.

Młodzież fabryki Maszyn Młyń­
skich w Rogoźnie odczuwa brak 
zorganizowanego życia sportowego. 
Ponad 30 niezorganizowanych spor­
towców, w tym dużo młodzieży, 
chce mieć własne kolo sportowe 
Niestety, cala robota organizacyj­
na leży, leży również zdobywanie 
odznaki SPO, z powodu braku ’ in­
struktora oraz decyzji ZS Stal w 
Poznaniu o włączeniu koła sporto­
wego przy fabryce Maszyn Młyń­
skich do swego zrzeszenia.

Fabryka ma kort tenisowy, który 
był dotąd nie wykorzystywany. O- 
becnie sportowcy z Rogoźna bez­
interesownie doprowadzili do po-

rządku kort i przystąpili do opar-' 
kanlenia go systemem gospodar­
czym. Czekają tylko na zorganizo­
wanie sekcji tenisowej. Młodzież 
chciałaby również zorganizować 
sekcję bokserską, tenisa stołowe­
go, szachową i inne. Koło miałoby 
dobre warunki pracy, gdyż zakład 
dysponuje świeżo wyremontowaną, 
dużą świetlicą. Rada Zakładowa 
wraz z dyrekcją fabryki całkowi­
cie popiera projekt założenia koła 
sportowego. Czekamy tylko, aby ZS- 
Stal w Poznaniu zdecydowała się 
włączyć sportowców z Rogoźna do 
swego zrzeszenia.

J. K., Rogoźno

Kto ponosi winę 
WKKF czy Spójnia Gdańsk?

„No, nareszcie będziemy pływać" 
—z takim hasłem szykowała się 
młodzież SKS przy Technikum 
Spożywczym w Gdańsku do wyjaz­
du na basen pływacki w Gdyni, 
aby tam -zdobyć normy na SPO. 
Niestety, gdy wszyscy znaleźli się 
przed wejściem na basen, nastąpi­
ło przykre rozczarowanie... basen 
był zajęty.

Pomimo szczerych chęci ze stro­
ny naszych sportowców, próba na 
odznakę SPO spełzła na niczym, 
młodzież straciła pieniądze I drogo-

cenny czas (niedziela), który moi- 
na było przeznaczyć na naukę.

Kto tu ponosi winę?
WKKF—Gdańsk—Oliwa przydzie­

la basen szkołom, klubom itp„ a 
Spójnia—Gdańsk „załatwiła" przy­
dział basenu dla naszego SKS-u. 
W rezultacie „planowej” pracy obu 
tych instytucji, kilkudziesięciu 
sportowców naszej szkoły nie mo­
gło odbyć prób na SPO, a przy 
tym straciło wiele czasu i pienią-
dze.

Br. Pisarek, Gdańsk

Wybitnym sportowcom 
' należy stworzyć 

dobre warunki życiowe
wszystkie żalę lekkoatletów byd 
gośkiej Gwardii.

I Weinberg znikł, spiesząc się 
do Warszawy.

*
Prawie równocześnie z listem 

z Bydgoszczy w redakcji naszej 
zjawili się Masłowski i Wein­
berg.

— Redakcjo, ratuj.' — to były 
ich pierwsze słowa.

— Co się stało?
— Mieszkania jak nie miałem',' 

tak nie mam — zaczyna Wein-~ 
berg. Kiedyś luźno mi mówiono, 
że mogę dostać mieszkanie, je­
śli przeniosę się do Warszawy. 
Ale ja mam matkę staruszkę, 
która nie chce się ruszyć z Byd­
goszczy. Opiekujemy się matką, 
ja i starsza siostra, gnieżdżąc 
się w warunkach wprost niewia­
rygodnych.

— Rzuciłbym już sport, gdy­
by nie zbliżające się Igrzyska. 
Nie miałbym do nikogo preten­
sji, ani nikt do mnie...

— To wszystko' dlatego, że 
jesteśmy lekkoatletami — mówi 
Masłowski. Robią z nami, co im 
się podoba. Przez dwa miesiące 
ostatnie wstrzymali nam doży­
wianie, bo nie oddaliśmy dre­
sów, w których stale trenujemy. 
Myślą, że my tak jak hokeiści 
zaczynamy trening tydzień przed 
sezonem, albo piłkarze... po 
pierwszym przegranym meczu.

Nie chcemy wymieniać długiej 
listy żalów bydgoskich lekko­
atletów, członków kadry naro­
dowej, kandydatów do repre­
zentowania Polski na Igrzyskach 
Olimpijskich, rekordzistów Pol­
ski. Jeśli w ich słowach jest na­
wet tylko 50 proc, prawdy (a 
wiemy, że jest więcej) wa.rto, by 
sprawą traktowania, rekordzi­
stów Polski w Bydgoszczy zdjął 
się Zarząd Główny ZS Gwar­
dia, a jeśli to nie pomoże — 
GKKF.

Mimo ze według kalendarza 
jest już prawie połowa grudnia, 
na stadionie bydgoskiej Gwardii 
panuje normalny ruch. To lek-

wspomniał o turystach, a prze- I 
cięż do sekcji tacy należą. Brak ] 

nym rozpoczęciu pracy w sek- i troski o turystów wskazuje na 
cjach, o wielkim zapale człon- | płytkość w podejściu do za- ' 
ków. Z dalszych jednak ustę- . gadnienia umasowienia sportu, 
pów wynikało, że na skutek I Sprawozdanie skarbnika też ।

I nym rozpoczęciu pracy w sek- riurh n wiall/irn -»-,>-.«1« „.-i-.— koatleci przodującego klubu,

tern z pożytkiem przenosi do doświadczeń odpraw wojewódz-
zakładów pracy. Przez pracę na
boisku wpajamy w ćwiczących 
wartości kolektywnego działa­
nia, uczymy ich poszanowania 
w-lasności społecznej, umiejętno­
ści podporządkowania się ogó­
łowi, wpajamy zasady dyscypli­
ny socjalistycznej, kształtujemy 
patriotyzm, ofiarność, wytrwa-
lość i ambicję.

DROGA PROWADZI 
PRZEZ SPORT

Efektem dobrze prowadzonej 
roboty sportowej będzie to, że 
młodzież nie będzie obojętna na 
przeprowadzane na wsi akcje, a 
włączy się i pomoże wsi w wy-

kich, uniknąć jej błędów, roz­
winąć to, co było na nich pozy­
tywne. Przed naradą na szcze­
blu powiatowym powinniśmy w 
PKKF omówić podział pracy. 
Pamiętajmy, aby przed każdym 
LZS-em, przed naszymi organi­
zacjami gminnymi, zwłaszcza 
ZMP i SP, stawiać konkretne, 
określone cyfrą i terminem, za­
dania. Nie mówmy ogólnie, roz­
ważmy każdą rzecz roboczo — 
z ołówkiem w ręku. Okres zi­
mowy jest trudny, tym więcej 
wysiłku musimy poświęcić, aby 
LZS-y pracowały i przygotowa­
ne stanęły do sezonu letniego.

Mieczysław Kaiicińskl

piętrzących się trudności natu- ' 
ry technicznej i finansowej, 
działalność wszystkich sekcji 
prawie zamarła.

Sprawozdania były bezdu­
szne, nie było w nich mowy 
w jaki sposób ustępujący Za- l 
rząd starał się pokonać trud- 
ności, jak walczył z nimi i czy

J. Badner

Waterpoliści CWKS
na czele mistrzostw stolicy

Zwycięzcą pierwszej rundy
na zebraniach rady koła, któ- turnieju piłki wodnej o mi- 
rjch odbyło się 30, problemy , strzostwo Warszawy 
te byiy omawiane. Przeciw- ; . „ . . .
nie. ze sprawozdań wynikało, pr^ . Budowlanymi,

został

Pierwsza runda znacznie oży­
wiła w stolicy tę dziedzinę pły­
wania i wykazała dość dobre 
przygotowanie kondycyjne wszy

że zarząd koła poszedł po linii ’ Ogniwem, Kolejarzem, AWF i stkich zawodników. Słabą Stro­
najmniejszego oporu, nie : Gwardią. Termin drugiej run- ną jest nieznajomość prze- 
przejmowal się zbytnio pow- । dy nie został jeszcze przez sek- pisów gry, dlatego też wskaza- 
stającymi niespodziewanie i - . , . . ,
trudnościami, które natych- Ję Pływacką St.KKF ustalony i ne jest, by poszczególne zespo- 
miast nie lokalizowane stale 7- uwagi na dalszy ciąg rozgry- ły, korzystając z przerwy, do-

I szkoliły zawodników.

trenują pod okiem trenera Bi- 
niakowskiego, któremu dzielnie 
sekundują instruktorzy Mućko 
i Siemiątkowski. W licznej gru­
pie pilnie i sumiennie wypeł­
niających polecenia kadry in­
struktorskiej widzimy kadrowi- 
czów: Weinberga, Masłowskiego, 
Góreckiego, Ziółkowskiego, Or- 
sztynowicz i Szwajkowską.

Po skończonym treningu Binia- 
kowski wyjaśnia, że lekkoatle­
ci Gwardii szykują się bardzo 
starannie do sezonu olimpijskie­
go. Kadrowicze ćwiczą 5 razy 
tygodniowo (3 w sali i 2 na wol­
nym powietrzu — środy i nie­
dziele).

Po treningu chciałem poroz-
mawiać z Weinbergiem. 

— Spieszę do domu. bo na

4-dniowa odprawa 
trenerskiego aktywu koszykówki

W poniedziałek 17 bm. rozpo­
czyna się w Akademii Wychowa 
nia Fizycznego w Warszawie o- 
gólnopolska odprawa aktywu 
trenerskiego koszykówki.

Odprawa, zorganizowana przez 
Sekcję Piłki Koszykowej, Ręcz­
nej i Siatkowej GKKF w prze­
de dniu rozpoczęcia zaplanowa­
nych przygotowań przedolimpij­
skich koszykarzy oraz szkolenia 
koszykarek przed mistrzostwami 
świata, mających odbyć się w 
Moskwie w maju 1951 r., zgro­
madzi 25 uczestników.

W odprawie wezmą udział 
wszyscy trenerzy męskich dru­
żyn ligowych, czołowi trenerzy 
naszych drużyn żeńskich, oraz 
przedstawiciele AWF i Woje­
wódzkiego Ośrodka Szkolenia 
Sportowego w Katowicach.

Treścią czterodniowych obrad 
będą ostatnie doświadczenia Ra­
dy Trenerów Koszykówki, uzys­
kane w trakcie tegorocznego se­
zonu letniego

Omówienie tych doświadczeń 
w szerszym gronie trenerskim 
ma posłużyć do nastawienia pra­
cy szkoteniowej w całej Polsce 
na jednolity kierunek, zgodny z 
nowvmi zdobyczami w dziedzi­
nie planowania, metodyki trenin 
gów i systemów gry.

Obok tematów ściśle facho­
wych. które pozwolą na wyty­
czenie wspólnie kierunków pra­
cy wyszkoleniowej, omówione 
zostaną wszechstronnie, warun-

ki prowadzenia pracy trener­
skiej i na tej zasadzie zostaną 
wyciągnięte odpowiednie wnio­
ski.

Uzupełnieniem tych zasadni­
czych prac będzie, wspólnie z 
Komisją Sędziowską Sekcji, 
przepracowanie jednolitej Inter­
pretacji przepisów, której brak 
tak silnie odczuwa się w tere­
nie.

Pozostały czas uczestnicy od­
prawy poświęcą wspólnemu do­
szkalaniu się (korzystając z bo­
gatej biblioteki Zakładu Spor­
towych Gier Zespołowych AWF), 
tradycyjnym już zawodom ko­
szykówki oraz obserwowaniu li­
gowego spotkania CWKS — Ko­
lejarz W-wa. które odbędzie się 
w najbliższa środę.

Sekcja PKR i S GKKF przy­
kłada dużą wagę do tej odpra­
wy, licząc że zostaną podczas 
niej wyjaśnione wszelkie różni­
ce. jakie dotychczas z różnych 
przyczyn zachodzą w szkoleniu.

Aktyw trenerski oprócz prze­
analizowania własnych błędów 
zastanowi się również nad tru­
dnościami jakie napotyka w 
swei pracy.

Wyciągnięcie realnych wnios­
ków ułatwi Sekcji dźwignięcie 
swej roboty na wyższy poziom 
zarówno w stosunku do całości 
zagadnienia racjonalnego szko­
lenia. jak i w szczególności do 
zadań, jakie w najbliższym cza­
sie stoją przed naszymi repre­
zentacyjnymi zespołami.

W paru wierszach

narastaly, doprowadzając w wek o Puchar Miast, 
efekcie do calkowiieco unad- I 
ku życia sportowego w hucie. ,

NIE MA RAKIETEK 
NIE MA SEKCJI

Sekcja tenisa stołowego — 
kierownik został odznaczony dy- ' 
plomem za żywą działalność na

Pięć kółek 
olimpijskich

FINLANDIA. Do komitetu or-

Admlnlstracja 
Warszawa, ul Wiejska 12 tel 7-52-50

Prenumerata 1 koloartaż 
PPK Rucb Oddział Warszawski

A’-wa Srebrna 
Warunki 

nles — 3 - zl

12 lei 8-01-20 do 30 
prenumeraty:

Kwart — 0.— źt
pólr - 18.- zt 

Konto PKO Nr 1-80D5/H0
Zakłady Graficzne 1 Wydawnicze 

„Dom Słowa PolskleRo”

WROCŁAW. W dniach 19— 22 bm. 
rozegrane zostaną we Wrocławiu 
w wielkiej sali ORZZ indywidua!- 
ne szermiercze mistrzostwa 
W zawodach startować będzie 150 
zawodniczek 1 zawodników, repre­
zentujących czołówkę szermierczą. 
Polski Organizatorem z ramienia 
GKKF jest Sekcja Szermiercza 
ZKS Stal Wrocław.

WARSZAWA. Sekcja Boksu GKKF 
organizuje w dniach 17 — 18 bm. 
naradę roboczą sędziów bokser­
skich Narada odbędzie się w lo­
kalu Sekcji przy ul. Rozbrat 26. 
Początek obrad o godz. 9.

POZNAŃ. Rozgrywki piłkarskie o 
puchar WKKF zakończone zostały 
spotkaniem Budowlani Poznań —' 
Kolejarz PLa 2:1. Budowlani, któ­
rzy pierwszy mecz finałowy prze­
grali w stosunku 1:5, nie byli obec- 
nie w stanie nadrobić straconych

KATOWICE. W czwartek 13 bm. 
odbyt się na sztucznym lodowisku 
w Katowicach treningowy 
hokejowe między drużynami Gór­
nik Janów i Gwardią. Mecz zakon

2^^ - Letu OwS 
lewski. Bugdol, Jasiński 1 Kelm. 
Widzów ok. 2.000.'

WARSZAWA. 14 hn\- 
się 3-dnlowe obrady RadJ T 
rów tenisa W pierwszym dniu 
obrad omówiono zasedn\enla tech­
niki I taktyki gry 1
metodykę treningu kondj cyjnego 1 
technicznego. Obrady zakończyły 
się w niedzielę 10 bm.

2-B-45783

WARSZAWA. Sckcjn Narciarstwa 
GKKF organizuje w dniach 27 urn. 
- 9 stycznia 1952 r. w Zakopanem 
narciarski obóz kondycyjny dla 
najlepszych Juniorów. Na oboz. 
» »ćw

S.° PitmvYnbr-s’mek nuchar przy- wołano 30 lunlorów z Władysławem 
Vidi W lidżlaie drużyn-.c powiało- Tnjnerem (Budowlani Goleszów) na 
wej _ Kolejarzowi z Pity. । czele.

Mistrzostwa pingpongowe
stolicy i woj. warszawskiego

Niedzielne mistrzostwa woj. 
warszawskiego w tenisie stoło­
wym, w konkurencji kobiet, 
które odbyły się w Piastowie, 
zakończyły się zwycięstwem

Czwarte miejsce zajęła Zawadz­
ka z Unii Piastów.

*

I Adamczewskiej (Stal Włochy) 
przed Podmiotko (Stal Włochy).

ganizacyjuego Igrzysk Olimpij- Furmańską (Stal Włochy) i
skich zgłoszono już ponad 80 Drążkiewiczówną (Stal Płock). 
sprawozdawców radiowych, a .
wśród nich 2 Węgrów i 2 Cze- - W kategorii juniorek trzy
chosłowaków. I pierwsze miejsca zajęły młode 

| zawodniczki Stali płockiej. Ty-
Plan, rozgrywek olimpijskiego tul zdobyła Drążkiewiczówna 

turnieju piłkarskiego jest ' na- , , j Akimow.
stępujący: 1 H

I runda eliminacji: 19.VII. w 
Helsinkach, 20.VII. w Turku, 
Tampera i Kotka, 21.VII w Hel­
sinkach, Lahti, Kotka i Tampe­
ra.

II runda eliminacji: 23.VII. w 
Helsinkach, 24.VII, w Helsin­
kach i Kotka, 25.VII. w Helsin­
kach c

Półfinały: 28 i 29.VII. w Hel-
sinkach.

Finał i o 3 i 4 miejsce: 
2.VIII. w Helsinkach.

Jeśli liczba startujących 
spotów będzie większa niż

i przed Załęską

ze- 
16.

mecze eliminacyjne rozpoczną 
się przed 13 lipca i rozgrywane 
będą jeszcze w innych miastach 
prowincjonalnych jak Vaasa i 
Kuopio.

NORWEGIA. Olimpijski tur­
niej hokejowy rozgrywany bę­
dzie na 4 lodowiskach, położo­
nych bądź w centrum, bądź na 
przedmieściach Oslo. Projektu-
je się rozgrywanie 
dziennie.

SZWAJCARIA.

4 meczów

Szwajcarski
Komitet Olimpijski ustalił skład 
swej ekspedycji letniej na 207 
osób. W Helsinkach wystąpi: 12 
kolarzy szwajcarskich. 10 gim­
nastyków, 5 ciężarowców, 20 
lekkoatletów, 15 koszykarzy. 7 
bokserów, 12 szermierzy, 4 pię- 
cioboistów, 15 hokeistów ziem­
nych. 36 wioślarzy, 10 strzelców, 
11 pływaków, 12 jeźdźców, 16 
żeglarzy, 8 kajakarzy, 14 zapaś­
ników. W skład ekipy wejdzie 
również 93 kierowników i tre­
nerów

SZWECJA. 14 narciarzy 
szwedzkich przybyło jur dn Ty­
rolu austriackiego na trening 
przedolimpijski.

CURACAO Reprezentacja pil 
karska wyspy Curacao starto­
wać będzie w turnieju olimpij­
skim w Helsinkach.

Mistrzostwa stolicy w tenisie 
stołowym w konkurencji kobiet 
zakończyły się zwycięstwem 
Bojanowskiej przed Strycha- 
rzewską i Orłowską (wszystkie 
Budowlani).

Czwarte miejsce zajęła Przed­
pełska (Stal) po zwycięstwie, 
nad reprezentantką W-wy, ko­
leżanką klubową — Tatową.

wezwanie sekcji' lekkoatletycz­
nej GKKF wyjeżdżam do sto­
licy.

— A jak tam dom rodzinny, 
mieszkanie — rzucam, przypom­
niawszy sobie notatkę zamiesz­
czoną w „Przeglądzie Sporto­
wym" prawie przed rokiem, 
mówiącą o tym, że mistrz Pol­
ski mieszka w gorzej niż opła­
kanych warunkach.

Weinberg wstaje i mówi:
— Wie pan, chyba trzeba bę­

dzie rzucić lekkoatletykę. Ten 
sport nie cieszy się w Gwardii 
bydgoskiej uznaniem. Piłkarz, 
hokeista, to co innego. Dla nich 
nawet, gdy dopiero zaczynają 
karierę w Gwardii znalazło się 
mieszkanie, o które ja proszę od 
lat.

Ale to są żarty — śmieje się 
Weinberg, usprawiedliwiając 
swój dobry humor. Płakać nie 
mogę, bo nie starczyłoby nam 
łez, gdybyśmy chcieli opłakiwać

Proponujemy zmiany regulaminu
uj wyścigu kolarskim Warszawa—Praga

JESTESMy w okresie przy­
gotowań organizacyjnych 

do wyścigu kolarskiego redak­
cji „Trybuny Ludu" i „Rude- 
ho Prava" na trasie Warsza­
wa — Praga;,

Jest to okres w którym war­
to przedyskutować rozmaite 
problemy związane z tą wiel­
ką imprezą, a m. in. sprawę 
regulaminu.

Regulamin wyścigu ulegał już 
kilkakrotnie zmianom. Zasad­
nicze zmiany przeprowadzono 
przede wszystkim co do liczby 
startujących zespołów. W pier­
wszym wyścigu dwukierunko­
wym: Warszawa — Praga i 
Praga — Warszawa niektóre 
państwa startowały z dwoma 
drużynami reprezentacyjnymi; 
nadto startowali zawodnicy w 
konkurencji indywidualnej. W 
1949 r. cztery państwa wysta­
wiły po trzy zespoły. W 1950 
r. ze względu na dużą ilość u- 
czestniczących państw (12) o- 
graniczono liczbę drużyn re­
prezentacyjnych do jednej z 
każdego państwa, co dawało 
równy ilościowo start, wszyst­
kim zespołom państwowym.

Skład liczebny drużyny we 
wszystkich dotychczasowych 
wyścigach wynosił po 6 za­
wodników, przy czym na me­
cie brano pod uwagę do kla­
syfikacji drużynowej po trzech 
czołowych kolarzy z każdego 
zespołu.

I

Sprawa liczebności drużyny 
jest tematem do dyskusji. Wy­
ścigi na trasie Warszawa — 
Praga należą zawsze do bardzo 
trudnych (wczesny termin im­
prezy — koniec kwietnia).

Ze względu na to, należało 
by przemyśleć sprawę zwię­
kszenia składu liczbowego ze­
społu do 8 zawodników, łat­
wiej bowiem jest rozłożyć siły 
na 8 niż na 6 kolarzy.

Przy 6-osobowych zespołach 
(w 1948 roku 5-osobowych) 
i uwzględnieniu na mecie po 
trzech zawodników z każdej 
drużyny, o zwycięstwie decy­
dowało 2 czy 3 wysokiej klasy 
zawodników. W wypadku 8-o- 
sobowych zespołów z uwzględ­
nieniem czasu czterech kolarzy 
na mecie, w ostatecznym wy­
niku o wartości zespołu decy­
dować będą nie tylko „asy" 
lecz i cały zespół. W rezulta­
cie wpłynie to pobudzająco na 
pracę „średniaków". w wyści­
gu, bowiem każdy z nich wło­
ży maksimum wysiłku,' wie­
dząc, że i jego wynik będzie 
brany pod uwagę w klasyfika­
cji zespołowej.

Powiększenie skladu^lczbo- 
wego drużyny do 8, laworyzu- 
Je więc nie tę drużynę, która 
dysponuje dwoma , czj’ trzema 
asami, lecz zespół wyrównany 
Jadący kolektywnie.

Innym punktem regulaminu,

który ulegał kilkakrotnie 
zmianom jest kwestia tzw. bo­
nifikaty, czyli premii jednej 
minuty dla kolarza, który wy­
gra! etap. W 1950 r. w wyści­
gu Warszawa — Praga wpro­
wadzono bonifikatę z tym, że 
premię jednej minuty zalicza­
no również na korzyść druży­
ny, której zawodnik wygrał e- 
tap.. W 1951 r. w wyścigu Pra­
ga — Warszawa bonifikata 
była tylko w klasyfikacji in­
dywidualnej.

Z dwojga „złego" lepszy był 
pierwszy system, bowiem z 
wyczynu kolarza, zwycięzcy e- 
tapu korzystała cała jego dru­
żyna.

Wyścigi na trasie Warszawa 
— Praga są przede wszystkim 
konkurencją zespołową. O 
wartości drużyny stanowi pra­
ca kolektywna, a właśnie sy­
stem bonifikaty, zwłaszcza tyl­
ko w konkurencji indywMu- 
alnej godzi w zasadę kolek­
tywności.

Cóż bowiem wprowadza sy­
stem premii do drużyny? Za­
wodnik który wie, że za zwy­
cięstwo na etapie otrzyma jed­
ną minutę premii, skłonny jest 
zapomnieć o obowiązku współ­
pracy kolektywnej z zawod­
nikami swego zespołu I pędzi 
do mety pozostawiając swych 
towarzyszy na trasie, aby tyl­
ko popróbować uzyskać boni-

tikatę dla swych indywidual­
nych celów.

System premii nie jest wska 
zany już nie tylko z punktu 
włażenia pracy zespołowej. 
Oczywiście, zwycięstwo na 
mecie w takiej sytuacji, kiedy 
do tiniszu dochodzi Kilku czy 
kilkunastu kolarzy wymaga 
wielkiej rutyny i umiejętnoś­
ci technicznych i taktycznych, 
ale czy tego rodzaju umiejęt­
ność zasługuje na bonifikatę?

Aby zwyciężyć konkurentów 
o jeaną minutę na trasie, trze­
ba na tiniszu wyprzedzić ich 
o 600—700 m. J.’yie setek met- 
tów, to rzeczywiście znaczna 
przewaga i istotnie sukces wy­
pracowany. Wysiłek włożony 
przez kolarza w uzyskanie ta­
kiej przewagi jest chyba bar­
dziej wartościowy od umiejęt­
ności wygrania na linii mety 
o pół długości, jak jest to dość 
częstym zjawiskiem.

Dotychczasowy regulamin 
nie był doskonały, skofo ule­
gał kilkakrotnym zmianom. 
Zmiany powinny iść w kie­
runku jak najbardziej spra­
wiedliwym dla wszystkich u- 
czestników wyścigu.

Projekt powiększenia skła­
du ilościowego drużyny i znię- ; 
sienią bonifikaty — obu zmian . 
idących po linii sprawiedliw-, 
szej oceny wysiłku kolektywu, 
poddajemy pod dyskusję or­
ganizatorów! wyścigu. ■

Z. W. ,
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Ocena czołówki
łyżwiarstwa figurowego

Liczny udział młodzieży radosnym objawem g
Rok 1949. Karpacz, mistrzo­

stwa Polski w jeżdzie figuro­
wej na łyżwach. Startujących: 
3 kobiety — Bursche-Lindner, 
Ziajówna, J. Dąbrowska i 4 
mężczyzn — Wrocławski, Sta­
niszewski, Grobert, Osadnik.

Rok 1951, Katowice, ogólno­
polskie zawody klasyfikacyj­
ne. Startuje 18 kobiet i 10 
mężczyzn.

28:7 — w takim więc sto­
sunku wygrał sport polski 
walkę o łyżwiarstwo figuro­
we. Jest to bilans imponujący, 
którym mało która dziedzina 
sportu może się poszczycić.

dach Macurzanka rozbije tę 
parę, która przecież do nie­
dawna jeszcze nie miała rów­
nej sobie.

Nie bez szans na nawiąza­
nie walki z tą trójką są obec-- 
nie: Jajszczokowa i Ziajówna.

NASZ STAN POSIADANIA
Jak przedstawia się sytuacja 

w łyżwiarstwie figurowym na 
przełomie lat 1951,52?

Odpowiedź na to pytanie 
dały ogólnopolskie zawody 
klasyfikacyjne. W ciągu trzech 
lat istnienia Torkatu zachęco­
no do łyżwiarstwa sporą licz­
bę uzdolnionej młodzieży, któ­
ra po dalszych trzech latach 
z pewnością zastąpi starszą 
już gwardię zarówno wśród 
kobiet jak i mężczyzn.

Jankowska, Gburska, Pełka, 
Wawrzyniak i Zielińska — to 
dziewczę1 a w wieku od 12 do 
16 lat; mają one jak najlep­
sze zadatki na przyszłość 
Wszystkie otrzymały w kon­
kursie noty co najmniej do­
stateczne.

Podstawą szkolenia są ćwi-

BALET CZY SPORT?
Co cechuje jazdę Bursche- 

Lindnerówej i H. Dąbrowskiej, 
a co trójki Śląska? Przy mniej 
więcej jednakowej „szkole", 
w programie jazdy dowolnej
warszawianek, elementy bale- '/i 
towe przeważają nad sporto- 
wymi. Ślązaczki natomiast, L' 
mają program czysto sporto- 
wy, urozmaicony skokami >7 
„lutzem", „rottbergerem", „eu- 
lerem", salchowem". Nie zna-

[ czy to że Bursche i Dąbrów- 
ska nie opanowały tego typu 
programu, nie stosują go jed- H 
nak na zawodach. Stanowi to H 
dodatkową trudność dla sę- 
dziów. którzy nie mając miary
porównawczej, 
najczęściej jak 
gram np. H.

nie wiedzą f 
ocenić pro- 
Dąbrowskiej

oparty na szeregu, trudnych 
skądinąd, piruetów.

Następną grupę łyżwiarek 
tworzą: J. Dąbrowska, B. 
Jankowska, Bialous. Brzo- 
styńska. Dzieli je jednak od 
wymienionej piątki dość 
znaczna różnica punktów i 
umiejętności.

Wśród mężczyzn sytuacja 
jest bliźniaczo podobna. Pro­
wadzą Osadnik i Sojka, ale 
Standzinę stać przy pilniej­
szym treningu na nawiązanie

czenia obowiązkowe. W im
lepszym stopniu opanują one

walki dwójką mistrzów.
Sojka, który po jeżdzie szkol-
nej prowadził minimalnie,

tę część jazdy figurowej, tym ; programu dowolnej jazdy nie
większe postępy 
efekcie końcowym.

zanotują w wykonał na spodziewanym

SZKOŁA, SZKOŁA, SZKOŁA
Elementy jazdy obowiązko­

wej jak: wężyki, pętlice, 
zwroty odwrotne, trójki, ósem­
ki. trójki odwrotne i wiele 
innych figur, są podstawą 
każdego dobrego łyżwiarza 
i ćwiczyć je należy niemal do 
znudzenia.

Młodzi łyżwiarze muszą do­
cenić wielką rolę „szkoły", 
ona bowiem decyduje o wsĄ*- 
stkim. Nie jest jeszcze łyżwia­
rzem ten kto nawet z dużą 
umiejętnością kręci piruety 
i wdzięcznie „holendruje" po 
lodzie .Na ocenę umiejętności 
łyżwiarza składa się bowiem 
szereg precyzyjnie wykona­
nych figur, a opanowanie 
ich wymaga systematycznego 
i żmudnego treningu. Nie wol­

no więc zapominać o nużącej 
może, ale koniecznej „szkole", 
jeśli zamierza się osiągnąć 
sukcesy w łyżwiarstwie figu 
rowym.

poziomie i ustąpić musiał 
pieiwszeństwa Osadnikowi. 
Wpłynęło na to niewątpliwie
zdenerwowanie, 
jazda dowolna 
nym punktem.

bo przecież 
jest jego sil-

PODWÓJNY SALCHOW

CHŁOPCY NIECO LEPSI
Mówiąc -o narybku cieszyć 

się również należy z postawy 
młodzieży męskiej. Kaczmar­
czyk (Stal), Szymocha, Koczy- 
ba, Ledwig (Górnik), Hnaty­
szyn (Stal), Saciński i Ordon 
(Bud. Częstochowa) są już za­
awansowanymi łyżwiarzami. 
O uzdolnieniu tej siódemki 
dowodzi fakt, że przecież za­
ledwie drugi sezon ćwiczą pod 
okiem Irenerów. Najlepszy 
z nich jest obecnie Kaczmar

OSADNIKA
Osadnik zrobi! postępy. I 

jego program jazdy dowolnej 
stoi na bardzo wysokim po­
ziomie. Skoki „axel - paul- 
sena", „lutza" i „żabki", wy­
konane przy tym w dobrym 
tempie, zasługują każdora­
zowo na wysokie noty. Na 
ostatnich zawodach Osadnik 
wykonał nadto po raz pierw­
szy w Polsce podwójny skok 
Był to „salchow" w nie­
nagannym prawie wykonaniu 
Osadnik ma jednak braki. 
Słabo wykonuje piruety oraz 
nie potrafi jeszcze opanować 
rąk.

Wrocławski, Standzina I 
Grobert tworzą mniej więcej 
równą grupę zawodniczą. Wy­
łączyć się z niej może tylko 
Standzina. Skok „lutza" (pół­
tora obrotu) i „axel - paul- 
sena" w jego wykonaniu są 
naprawdę świetnej marki.

POZIOM JEST WYŻSZY
Ogólnie biorąc, poziom czo­

łówki jest wyższy, niż w ro­
ku ubiegłym, wyższy w każ­
dej z grup zawodniczych, co 
jest dalszą miarą postępu.

Życzyć by należało naszym 
łyżwiarzom kontaktów z za-

czyk, który przez uzyskanie : granjCą. Na tle pojedynku z
II klasy zdobył prawo startu . .. ___ ____
w następnych zawodach kla­
syfikacyjnych.

Młodszy od niego Hnatyszyn 
wyróżnia się piękną postawą
na lodzie. Różnica między 
mi dwoma i pozostałymi 
jest wielka.

ty- 
nie

CO UMIEJĄ 
MISTRZYNIE?

W czołówce wśród kobiet 
Bursche-Lindner i H. Dą­
browska walczyły między sobą 
o pierwszeństwo. Niespodzie­
wanie dołączyła do nich Ma­
curzanka (Stal), która zrobiła 
największe postępy i nie od­
biega w zasadzie od poziomu 
pary CWKS. Sądzić należy, 
że już na następnych zawo-

Anna Bursche - Llndnerowa, mistrzyni Polski w jeździć figurowej na lodzie . 1 jej najgroźniejsza rywalka Hanna Dąbrowska. Foto E. Franckowiak

Sumienny trening w dobrych warunkach Podsłuchane na Kalatówkach
_ - * «• . • • t - j — *— — — nviicnvi i n. f flłił..

poosiowa szos® usaresarzy
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Przygotowania olimpijskie nar­
ciarzy są szczególnie dokładne 
i troskliwe W tych dniach ;a-

■Staszek Marusarz marzy otym,

Przy pomnijmy sobie, jak to 
było przed poprzednią Olimpia­
dą: wszyscy o niej mówili, nie 
wielu natomiast o Olimpiadzie 
myślało i niewielu się do niej 
przygotowywało roboczo. Dzia­
łacze szermowali szczytnymi ha­
słami, ale konkretne, techniczne 
przygotowania zaniedbane były 
całkowicie.

Zawodników skompletowano 
w ostatniej nieomal chwili, w 
rezultacie wyjechali za późno. 
Dwa tygodnie treningu na al­
pejskich trasach zjazdowych, to 
stanowczo za mało, biegacze nie 
zdążyli się zaaklimatyzować, 
sprzęt był kiepski, ubrania re­
prezentacyjne dosylano dopiero 
z Polski, no i w efekcie dosta­
liśmy — co tu ukrywać — ge­
neralne baty we wszystkich moż 
liwych konkurencjach.

ZUPEŁNIE INACZEJ
— przygotowują się narciarze 

do nadchodzącej Olimpiady. Nie 
ma mowy o tym, zęby cokol­
wiek odkładano na ostatni mo­
ment. Już od zeszłego roku zma­
gazynowany jest dla zawodni­
ków najlepszy sprzęt. Dla zjaz­
dowców słynne Attenhoffery — 
dla biegaczy i skoczków znako-
mite narty fińskie i norweskie, 

jpj Na parę tygodni przed Igrzyska-
mi zawodnicy sprzęt ten po-

zawodnikami CSR czy NRD 
można by lepiej ocenić umie­
jętności Polaków.

Klasyfikacja po zawodach w 
Katowicach nie jest ostatecz­
na. Nowy system oceny łyż-
wiarzy przewiduje start w 
co najmniej dwóch zawodach. 
Rywalizować więc będą naj-

j biorą dla rozjeźdżenia go i przy- 
j] zwyczajenia się.

Reprezentacyjne ubiory też są 
J już przygotowane, zawodnicy 
j dostaną je na czas, aby mogli je 
J dopasować, buty dostaną nowe 

spody i będą jak nowe, — jed­
nym słowem... szukanie dziury 
w całym nie prowadzi do ni­
czego. Nie można jej po prostu 
znaleźć.

ostatnich dniach czerwca, tak, 
że na obóz letni przyjechali nie­
omal prosto z nart Taki zaś 
Penkala, ostatni trening na śnie­
gu odbył... 15 września Kilku 
juniorów obozowało nawet przez 
parę tygodni pod namiotem w 
górach, żeby było bliżej na 
ostatnie płachetki śniegu.

Już od wiosny kadra była 
zgrupowana na letnich obozach, 
a później, na jesieni, też tre­
nowała bez przerwy pod kie­
rownictwem trenerów państwo­
wych: Kozdrunia, Orlewicza 1 
Lipowskiego.

Teraz zaś. świeżo zakończony 
obóz na Kalatówkach, był pier­
wszym „próbnym galopem" na 
śniegu.. Zadziwiająca jest pla­
nowość w treningu. Nie ma już 
jeżdżenia samopas, „pędzlowa- 
nia" po zboczach wedle gustu i 
ochoty. Zjazdowcy zaczęli na 
przykład od najprostszych bra­
mek i stopniowo przechodzą do 
coraz trudniejszych i bardziej 
skomplikowanych figur i frag­
mentów slalomu. Skoczkowie 
zaczęli od kilkumetrowych sko­
ków i metodycznie trenują te­
raz coraz dłuższe skoki, na co­
raz innych profilach skoczni. 
I tu zanotować można niebywa­
łą rzecz: dopiero początek se­
zonu, a skoczkowie mają już 
na swym koncie każdy po 80 — 
100 skoków na małych skocz­
niach. To się nazywa trening

ZAWODNICY TEŻ LUDZIE
Skoszarowany obóz się skoń­

czył, ale treningi trwać będą

trochę z,rodziną, każdy chce po­
mieszkać w domu, i... odpocząć 
trochę od życia w tak licznej, 
czterdziestoosobowej grupie. Po
świętach kadra 
skoszarowana, 
się dyscyplina

TU NIE MA

zostanie znowu 
znowu zacznie 
obozowa.

PRZYMUSU

nadal, z że zawodnicy

NO, A TRENING
I tu też niczego chyba 

można zarzucić. Trening z
nie 
na-lepsi jeszcze na zawodach w

Zakopanem lub Warszawie p stawieniem na Olimpiadę roz-
(5 - 6.1), 
Polski w

na mistrzostwach 11 począł się już rok temu. Czo- 
Zakonanem (1 - M !ówka naszych narciarzy jeżdzi-Zakopanem (1

3.II) i na centralnych zawo­
dach klasyfikacyjnych w Ka­
towicach (15.III).

Marek Wydra

ła na nartach, aż do ostatniego 
ńj śniegu. Najdłużej oczywiście 
q zjazdowcy, dla których naj- 

łatwiej było jeszcze znaleźć na- 
M wet w lecie jakiś skrawek śnie­
ci gu w górach. Jeździli jeszcze w

mieszkać będą u siebie w do­
mach, a ci spoza Zakopanego 
zamieszkają w „Imperialu". Po­
za tym, nic się nie zmieni. Tre­
ningi będą się odbywały tak sa­
mo, tak samo zawodnicy będą 
dożywiani, taki sam nieomal bę­
dzie rozkład dnia.

Zapyta ktoś może, dlaczego 
w takim razie skoszarowany 
obóz nie trwa dłużej? Przecież 
to i prościej i łatwiej. Tu jed­
nak kierownictwo kadry postą­
piło bardzo rozsądnie. Zawodni­
cy nie są robotami do jeżdżenia 
na nartach. Każdy chce być

Z tą dyscypliną, to zresztą cie­
kawa sprawa. Na obozie mowy 
nie było o żadnym przymusie. 
Wszyscy, ale to dosłownie wszy­
scy zawodnicy całkowicie, do­
browolnie i świadomie podpo­
rządkowali się dyscyplinie. Na 
zapytanie, kto z zawodników 
przoduje w karności, obowiąz­
kowości i pilności w treningach 
— trener Lipowski nie umiał 
dać odpowiedzi.

— Tu wszyscy przodują, — 
odparł z uśmiechem. — Nie ma 
bumelantów, nie ma takich, któ­
rzy by sobie lekceważyli tre­
ningi, opuszczali się w ćwicze­
niach... Nie było wypadku, że­
by ktoś wcześniej zszedł z tre­
ningu. żeby trenował niezgodnie 
ze wskazówkami.

Podobnie jest ze skoczkami i 
biegaczami. Staszek Marusarz 
czy Jan Kula — najlepsi nasi 
skoczkowie, podporządkowują 
się wskazówkom trenera tak sa­
mo, jak wszyscy. Żaden nie czu­
je się ważniejszym — wszyscy 
są kolegami, wszyscy myślą o 
Olimpiadzie i starają się jak 
mogą i jak umieją, żeby na 
Olimpiadzie godnie reprezento­
wać sport ludowy.

Jeżeli zapał chłopców nie 
osłabnie, na ^co się zresztą nie 
zanosi, jeżeli treningi pójdą tak 
jak idą dotychczas — można być 
przekonanym, że wstydu nam 
w Holmenkolleri nie przyniosą.

szej czołówki, że śmiało powie­
dzieć można, iż jej klasa po­
winna się bardzo podnieść.

Dla zjazdowców i biegaczy 
znalezienie się nawet’ poza pier­
wszą trzydziestką, nie będzie 
złym wynikiem, jeżeli różnice 
w czasie okażą się niewielkie. 
Pamiętać należy, że na takiej 
imprezie, jak Olimpiada, gdzie 
startować będą wszyscy najlep­
si narciarze świata, w biegu na 
przykład zjazdowym, w trzech 
sekundach mieścić się może i 
dziesięciu zawodników. W tych 
warunkach strata kilku sekund 
do pierwszego, to już daleka 
lokata. , ,

dą do Holmenkollen dwaj trene- 
izy, Kozdruń i Lipowski, celem 
dokładnego zbadania trasy i sko­
czni, zapoznania się z warunka­
mi na miejscu i przystosowania 
dalszych treningów do warun- 
ków,r jakie będą na Olimpiadzie.

To będzie pierwszy chyba te­
go rodzaju, ale niezmiernie po­
żyteczny, wyjazd. Nasi narciarze 
nie będą jeździli jak dotych­
czas — w nieznane.

żeby był firn, słońce' i średnio 
twarda skocznia.

Kula woli miękki zeskok i 
świeży śnieg.

Naorniak' wski chciałby. -żeby 
slalom był ubity i gładki jak 
stół. ‘ .

Ciaptak stwierdza, że najlepiej 
mu się jeździ po dziurach i mul­
dach.

Jeden wzdycha, żeby było cie­
pło, inny, żeby chwycił mróz, je- 

। den chciałby widzieć trasę szyb- 
I ką. drugi techniczną...

Wynika z tego, że jakakolwiek

Koleżeństwo jest net

A JEDNAK DZIURA JEST
A jednak warto było zostać 

na-Kalatówkach do wieczora i
być. po kolacji, 
świetlicowych.

na zajęciach
• sięZnalazła

NASZE SZANSE 
W HOLMENKOLLEN 

Czy można w tej chwili 
wiać jakieś horoskopy? 
wcześnie jeszcze.

sta- 
Za

Nie ulega wątpliwości, że nie­
wielki ostatnio kontakt, jaki 
mićliśmy z narciarzami ekstra­
klasy światowej, nie wpłynął 
dodatnio na poziom naszego 
narciarstwa. Niemniej, stworzo­
no tak dobre warunki dla na-

„dziura". Dotkliwa.
Tajner wygłaszał pogadankę 

pt. „Sport w Polsce Ludowej i 
Związku Radzieckim". Wygłosił 
ją tak jak umiał, a na zakoń­
czenie przeprosił kolegów, że 
wypadła trochę nieudolnie, ale... 
nie miał materiałów i opraco­
wał pogadankę tylko z pamięci.

Następną pogadankę pt. „Po-, 
kój" opracować miał na na­
stępny dzień Józek Marusarz, 
który też bardzo kręcił głową 
nad zupełnym brakiem materia­
łów.

Nie bardzo to jest w porząd­
ku. Wyszkolenie ideologiczne - 
polityczne jest równie ważnym 
elementem wychowania za­
wodnika, jak trening, i nie wol­
no go traktować lekko. Nie wy- 
daje się, żeby zaopatrzenie obo­
zu w materiały szkoleniowe by­
ło trudne. Materiałów jest 
w bród, trzeba się tylko o nie 
postarać. Trzeba było zadbać 
o to, żeby szkolenie ideologicz­
ne postawić na jak najwyższym 
poziomie, zwłaszcza, że zawo­
dnicy pogadanek słuchają chęt­
nie, bo doskonale zdają sobie 
sprawę, że na Olimpiadzie re<- 
prezentować będą Polskę Ludo­
wą nie tylko jako zawodnicy.

Tomasz Domaniewski

znakomte. Wszyscy biorą udział 
we współzawodnictwie, ale gdy 
się kiedyś zdarzyło, że dwóch 
zawodn ków, grając w ping-pon- 
ga, nie usłyszało sygnału na ja­
kąś zbiórkę, spóźniło się i chcia­
no im zapisać punkty ujemne— 
stała się rzecz niespodziewana. 
Młody biegacz, Styrczula, który 
był akurat dyżurnym, zgłosił się 
natychmiast i poprosił, żeby je­
mu zapisać punkty karne, bo ko­
ledzy nie są przecież winni... On 
jako dyżurny powinien ich za­
wiadomić, więc on za ich spóź­
nienie powinien odpowiadać.

Oto prawdziwy kolega!

•będzie pogoda i jakakolwiek tra- 
! sa — któremuś zawodnikowi bę- 

obozie ci-,jp odpowiadać.
Czyli... sukcesy raczej pewne.

— Ot. żeby się tak nauczyć 
smarować jak Skandynawowie/ 
— kręcą głowami biegacze — 
Jak z nimi startowaliśmy, to pól 
nocy przed startem smarowaliś­
my i smarowaliśmy, a Norweg,
Szwed czy Fin ostatniej

— Żeby tylko były w Holmen­
kollen odpowiednie warunki at-
mosferyczne... wzdychają
wszyscy zawodnicy. Niestety je­
dnak...

chwili napaćkał parę smarów na 
deski i szedł jak maszyna. ,

— A no tak...—rzuca Dziedzic. 
— Rzecz jednak w tym, że ich 
trenerzy w nocy przechodzili 
trasy, badali warunki i komuni­
katy meteorologiczne i rano za­
wodnik nie potrzebował się już 
zastanawiać nad smaroteaniem.

— A no, trzeba będzie Orle­
wicza w nocy przed startem wy­
ganiać na trasę... — decydują 
wszyscy ze śmiechem.

• (hol)

Polskie .narty
Południowe Zakłady Przemy­

słu Sportowego i Skutniczego 
— Wytwórnia Nart w Zakopa­
nem przygotowują na bieżący 
sezon wysokogatunkowy ' sprzęt 
dla naszych zawodników. Na- 
razie w robocie jest seria do­
świadczalna, która zostanie roz­
dzielona czołowym narciarzom 
do wypróbowania.

W najbliższym czasie, Pań­
stwowa Wytwórnia, Nart posta­
nowiła zorganizować nąradę z 
narciarzami i trenerami, w cza­
sie której zwróci się do narcia­
rzy z prośbą o sumienne wy­
próbowanie polskiego sprzętu 
wyczynowego.

Ambicją Państwowej Wy-

wyczynowe
twórni Nart w Zakopanem jest 
zastąpić drogi, importowany 
wyczynowy sprzęt narciarski — 
sprzętem krajowym. Dotych­
czasowe doświadczenia, wska­
zują na to, że polskim fachow­
com uda się to osiągnąć.

Mamy nadzieję, że trenerzy’ 
i zawodnicy narciarscy pomogą 
Wytwórni w osiągnięciu tego 
zamierzenia i wykorzystując 
przygotowania olimpijskie prze­
prowadzą sumienne próby z 
polskimi nartami wyczynowy­
mi. Może, dzięki tym próbom,, 
narty wyczynowe z towaru, im­
portowanego — zamienią się w- 
towar eksportowy. (A. L.)

t.cutkouiki-r.ko;in;ki

«..t.-E.AbAyLEHW

zaczepiła go grupa młodzieży.W szatni
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— Chyba szofer był nietutejszy. Nasi tędy nie jeżdżą.
— Węgiel trzeba latem kupować, a nie w ostatniej chwili.
—-ę^upstwa pan gadasz. Latem góra mniejsza, czy jak?
— ...owsa koniowi żałuje, a sam gębę ma, że dwa razy 

obejść.
— ...podpił sobie, to widać.
— ...milicjanta- warto zawołać. Mandat za znęcanie się nad 

zwierzęciem murowany.
Coraz częstsze i dosadniejsze docinki potęgowały wściekłość 

węglarza. Był podchmielony. Tłukł teraz konia biczyskiem bez 
opamiętania, po; brzuchu, grzbiecie, i znów po brzuchu. Koń 
strzygi uszami po każdym ciosie, drżąc całym ciałem i roz­
paczliwie szarpał uprząż.

Pierwszy spostrzegł zbiegowisko Maciejczyk. 1
— Spójrz, Tomek, coś się stało. -

Niespodziewana, interwencja oszołomiła węglarza tylko ha 
chwilę. Zorientowawszy się; że został ośmieszony, rozjuszony 
stratą, bata'dopadł do Tomka i ułapiwszy gp szeroką, musku­
larną dłonią za pierś, drugą zamierzył się.

— Ty szczeniaku — zawył.
Tłum zamarł w oczekiwaniu.

Łuczak patrzał bez zmrużenia powiek w nabiegłe krwią oczy 
tamtego. I czy to węglarz wyczytał w spojrzeniu chłopca nie­
zwykłą, zuchwałą niemal pewność, czy też. zdał sobie sprawę 
z nieprzychylnej postawy otaczających go ludzi, dość, że rap- 

• tern otrzeźwiał. Wzniesiona pięść zawisła w powietrzu. Tomasz 
ze spokojem strząsnął dłoń napastnika i zdjął płaszcz. Dwa­
dzieścia młodych rąk wyciągnęło się w żarliwej gotowości za­
opiekowania się odzieżą. . ’

— Chodźcie kolego, do nas. Organizujemy zespół dramatyczny.
— Ja? — zdziwił się. — A co ja tam będę robił?
— Będziecie grać. Na scenie — wyjaśniali z zapałem.
Łuczak skrzywił się.
— Też pomysł — wycedził z wyższością.
Patrzyli na niego ze zdumieniem.
Tomek nie brał zupełnie udziału w bujnym życiu Domu 

Kultury. Istniała dla niego tylko biblioteka z czytelnią, do 
wszelkich natomiast przejawów samorodnej twórczości arty­
stycznej odnosił się lekceważąco. Drażniła go nawet każda 
inicjatywa na tym polu i Tarkowska, która na próżno usiło­
wała przełamać to uprzedzenie, dała na razie za wygraną. 
. Na rogu dogonił Łuczaka Maciejczyk.

— Zapisałeś się do zespołu? — wysapał zdyszany biegiem.

Ulica wspinała się stromo, w górę. Ciężki wóz, naładowany 
węglem, znajdował się zaledwie w połowie wzniesienia, gdy 
przeraźliwie chude konisko, zwiesiwszy ponuro łeb, wparło się 
nogami w jezdnię i zastygło w bezruchu. Węglarz, idący obok 
wozu, szatpnął kilkakroć lejcami i głośnym pohukiwaniem jął 
zachęcać konia do jazdy. Koń wygiął się w pałąk, bezradnie 
przebierał chwilę tylnymi nogami szukając oparcia i znów 
znieruchomiał, ciężko robiąc bokami.

— Cholera! — zaklął węglarz.
Na chodnikacń przystawali przechodnie. Dookoła wozu uwi­

jali się hałaśliwi malcy, wietrząc przygodę. Węglarz pozwolił 
koniowi na chwilę wytchnienia, po czym ujął długi bat i z sze- 
rokirn* rozmachem chlasnął w chudy zad zwierzęcia. Koń sko­
czył naprzód, spod kopyt posypały się skry. Wóz jednak nie 
ruszył z miejsca, węglarz ponowił/ciosy, ale również bez re-

. .. No, ■ przedstawienie skończone.. Cyrk wvieźdźa — rzucił
Przecisnęli się ma skraj chodnika 1, zanim ktokolwiek, mógł Łyczak donośnym głosem w kierunku chodnika — Teraz pa-i

zauwazyc, Łuczak jednym susem dopadł wozu. Gwałtownym nowie, do roboty. Jurek bierz lejce! Z każdej strony wozu sta­
ruchem wyrwał biczysko z rąk węglarza, ujął'je w obie dłonie/ nie po’ czterech,^ trzech będzie pchać z tvhi Naizrecżnieisi do 1 położył na kołanlo. lrask , b,v JJ.W.

przełamany na dwoje, zatoczył daleki łuk, spadł na jezdnię. rozejść się i nie przeszkadzać! uszy’ ręce cotn;!c'

Usłuchano go bez namysłu. Ochotników znalazło się nawet 
więcej niż było trzeba. Węglarz, zepchnięty aż pod mury dor 
mow, stał jak osłupiały. Łuczak podsadzi! lewe ramię pod 
wybrzuszoną ciężkim ładunkiem . burtę WOZU.' / •

— Gotów? — zapytał, nie odwracając głowy. — No, to jazda, 
Jurek,,' \ , i1,' > ;;

„Tego już, mają —pomyślał Tomek, patrząc z politowaniem ” zultatu. Jasna rzecz, że ciężar wozu przekraczał końskie sliy. 
na kolegę.— Aktor". Gapiów przybywało. Raz po raz padały głośne uwagi.

— Zwariowałeś? Ja będę się w teatrzyki bawił? — Nie weźmie. W zeszłym tygodniu ciężarówkę musiał trak-
M^cieiczvk rue odpowiedział tor pod . górę wciągać

—• Wio, mały! — zawołał łagodnie na konia Maciejczyk. 
— Rrrazem! 1 ’’ ,
Zaskrzypiały ' osie; Krok po kroku, rzetelnym wysiłkiem 

mięśni zbliżali się do szczytu wzniesienia. Koń stąpał pewnie 
.i raźnie. Jeszcze jeden obrót kół i podkowy zadzwoniły ó gładki 
asfalt równej jak' stół ulicy. Rozprostowywali zdrętwiałe ra- 

' miona,. otrzepywali z węglowego miału ubrania. Łuczak pod-’ 
szedł do konia i poklepał go przyjaźnie po spoconej szyi.

— Aaaaa — zawołał tłum widzów. Węglarz zbliżył się do wozu, gdy. już wszyscy się rozeszli,
- To Łuczak! - wrzasną! nagle któryś z chłopców - Łuczak . mada cMo^ków po^hać' Sdy znów osaczyła go gro- 
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